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ARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SI?’

Polska chemia

22 bm. w Stoczni Szczecińskiej im. Adolfa Wars-
klego zawojowany został nowego typu 10-tysięcznik
przeznaczony dla PLO. Nosi on nazwę „Mieszko I”.
Na zdjęciu: M/S „Mieszko I” na pochylni „Odra” w

Stoczni Szczecińskiej. CAF - Weczer

Wydobycie okrętu podwodnego „Hai”
BONN (PAP). Zachodnionie-

mieckl okręt podwodny „Hai”,
który zatonął w ubiegłą środę
na Morzu Północnym, został

wydobyty w czwartek wieczo­
rem na powierzchnię przez
pływający dźwig „Magnus
III”. W czasie operacji wydo­
bywania okrętu wyłowiono z

WARSZAWA (PAP)
W piątek sejmowa Komisja

Spraw Wewnętrznych, obradu­
jąca pod przewodnictwem pos.

Antoniego Korzyckiego, rozpa­
trzyła rządowy projekt usta­
wy o zmianie ustawy o pasz­
portach.

Fodczas gdy w 1960 r. za gra­
nicę wyjechało ok. 165 tys. o-

sób, to w r. 1965 liczba osób

wyjeżdżających za granicę
wzrosła do ok. 557 tys. W cią­
gu 8 miesięcy br. wyjechało
S49 tys. osób, a

tyle samo ile w

roku ubiegłego.
Rozpatrywany

imlerza do zmiany podstawo­
wych zasad prawa paszporto­
wego, a Jedynie do udoskona­
lenia 1 uproszczenia niektórych
jego rozwiązań zgodnie z po­
trzebami życia.

Proponowane zmiany doty­
czą m. In. paszportów
larnych. Drugi zespól
nleń normowanych
tem dotyczy ułatwień

rzystanlu z paszportów 1 tzw.

wkładek paszportowych. Pro­
jekt zmierza do wprowadzenia
generalnej zasady, że wszyst­
kie paszporty wydawane w

kraju, zarówno jednorazowo
jak 1 wielokrotnie, mogą być
wystawiane z okresem ważno­
ścido2latanieJakdotądna
okfes 1 roku, przy czym ich
ważność może być wznawiana,
również na okresy do 2 lat.

wody zwłoki siódmego z ko­
lei marynarza „Hal”. W pią­
tek, we wczesnych godzinach
porannych okręt przyholo­
wany został do zatoki w po­
bliżu ujścia rzeki Ems, skąd
po wypompowaniu wody, prze­
wieziony ma zostać do portu
Emden.

Sto miliardów złotych zain­
westowanych w okresie powo­
jennym w chemię było czyn­
nikiem dynamicznego rozwoju
produkcji, najszybszego w ca­
łym przemyśle. Miarą tempa
rozbudowy polskiej chemii,
dawniej klasyfikowanej na o-

statnich miejscach międzyna­
rodowych tabel jest jej obec­
na lokata: siódma w Europie
i dziewiąta w świecie.

Przemysł chemiczny jest
branżą wysoce nowoczesną
pod względem organizacyjnym
co znajduje dobitny wyraz w

koncentracji inwestycji, pro­
dukcji, zatrudnienia. Od wie­
lu lat skupia się na dziesięciu
najważniejszych placach bu-

dowy ,2Z3 inwestycyjnych wy­
datków resortu. W 150 zakła­
dach przemysłowych, w 30 In­
stytutach i biurach projekto­
wych i innych placówkach te­
go resortu pracuje 235 tys. o-

sób, z tego w 20 największych
wytwórniach znajduje pracę
100 tys. osób czyli ponad 40
procent zatrudnionych. Grupa
20 największych kombinatów
ma blisko 50-procentowy u-

dział w produkcji całego prze­
mysłu chemicznego. Pod
względem koncentracji che­
mia zajmuje pierwsze miejsce
w krajowym przemyśle. Na
wysokiej pozycji klasyfikowa­
ny jest też ten przemysł pod
względem produkcji przezna-

czanej na rynek, w której
przeważają nawozy i środki
ochrony roślin; tegoroczna
produkcja rynkowa chemii się­
ga 18 miliardów złotych.

Pod względem udziału w o-

góinej wartości produkcji
przemysłowej chemia zajmuje
obecnie piąte miejsce wno­
sząc wkład prawie 10-procen-
towy. Już w roku przyszłym
przemysł ten wysunie się na

czwartą pozycję wyprzedzając
górnictwo i energetykę, a póź­
niej — na trzecią, przed prze­
mysł lekki. Podstawą tego a-

wansu są wysokie nakłady
inwestycyjne, ośmiokrotnie
wyższe w pięcioleciu bieżącym
w porównaniu z 6-latką.

■WEJŚCIE DO KANAŁU SUESKIE GO OD STRONY PORT SAIDU.

Statki oczekujące na swoją kolej — to tankowce różnych bander, płynące z pustymi cysternami w kierunku portów nad Zatoką
Perską, gdzie zaopatrzą się w tra nsport irańskiej ropy naftowej. CAF — UPI

P
olski przemysł węglowy za kilka miesięcy wyprodu­
kuje 2-miliardową tonę węgla, a także przemysł ce­
mentowy — 100-milionową tonę cementu. V/ restau­
racjach kieleckich podaje się najzupełniej normalnie
potrawy z owoców. We wsi Wielbark w woj. olsztyń­
skim został zorganizowany punkt naprawy radiood­

biorników i telewizorów, a także punkt czyszczenia i prania
odzieży. Dla odmiany w woj. katowickim — w Bytomiu pro­
gram wyborczy jest codzienną lekturą, jakkolwiek nie w ce­
lach rozrywkowych, lecz konfrontacyjnych... Aha, i jeszcze
ta rewelacja: PLL „Lot” wprowadziły na liniach krajowych
zniżki dla studentów.

Jest nad czym podumać.
Na przykład nad pytaniem ile to z owych 2 miliardów ton

węgla, wydobytego z krajowych złóż, uleciało bezproduktyw­
nie z dymem na skutek rozrzutności nie tylko spersonifiko-
wanych palaczy, ale i z winy zinstytucjonalizowanych spala-
czy? Zapewne byłyby to ilości idące to miliony ton, które mo­
głyby być z pożytkiem „skonsumowane” na niejednym do­
mowym palenisku w mieście i na wsi.

Albo: interesujące ile ton stumilionowego ąuantum cemen­
tu odnaleźć można w prywatnych domkach, willach i innych
budowlach, wznoszonych „mimochodem” — bliżej lub dalej
od wielkich placów budów, finansowanych przez państwo,
czy też władze komunalne?.

towarzysza sekretarza ra<£akejl
aazaty krekswskiaj • kcakaw

OBRADY PLENUM
ZG ZMW

WARSZAWA (PAP). —

W piątek rozpoczęły się
w Warszawie obrady ple­
num ZG Związku Młodzie­
ży Wiejskiej, poświęcone
omówieniu roli 1 udziału

młodzieży w życiu społecz­
no-gospodarczym wsi.

Dyskusja będzie się kon­
centrowała na problemie
współdziałania ZMW z kół­
kami rolniczymi i spół­
dzielczością wiejską. Cho­
dzi o to, aby większa niż

dotychczas liczba młodzie­
ży — członków ZMW bra­
ła udział w pracach tych
organizacji.

WZROST KOSZTÓW
UTRZYMANIA

W USA
WASZYNGTON (PAP). —

Departament Pracy USA

podał do wiadomości, te

koszty utrzymania w Sta­
nach Zjednoczonych wzro­
sły w sierpniu br. o 0,4
procent, w wyniku czego
wskaźnik tych kosztów

podwyższył się o 3,5 proc,
w porównaniu z sierpniem
1965 r. Koszty utrzymania
w USA są obecnie o 13,8
proc, wyższe od średniego
poziomu w latach 1957 —

1959.

BEZPLOMIENIOWE
KUCHENKI GAZOWE

KIELCE (PAP). Radom­
ska Fabryka Wyrobów
Emaliowanych, specjalizu­
jąca się w produkcji arty­
kułów gospodarstwa do­
mowego wyprodukowała
ostatnio nowy rodzaj ku­
chenek gazowych — bez-

płomieniowych. Ich zaletą
jest to, że są wydajniejsze
niż zwykłe (o ok. 20 proc.^
zużywają mniej gazu
brudzą naczyń.

W roku przyszłym
del otrzyma większą
tlę nowych kuchenek
Radomia.

pro,lny upnejnle padać Jak kształtu ja slą w waszyw wojowodz
tal. pedał «Linek •'gierek, JekleJ eą jakesol i Jaka ich cena

Skupu, nasi handlowcy twierdzą, ze wają duże trudności z zakupów
Oliwek, tamtejsze spółdzielnie ogrodnicze po prostu odnawiają
Mstk* ellkA'naszego województwa, zamiast planowanych 200 ten

dostali zaledwie 80 ton. w związku z tym podniesiono dzisiaj
eeną detaliczną z 5 do 6 zł. za kilogram śliwo*.

z publikacji prasowych natomiast dowiadujemy «ią, ze siieok

• waszym województwie jest zstrząsionie i "te wiadomo co z nlni

robie,

USA rozszerzają

wojnę chemiczną

w Wietnamie południowym
LONDYN (PAP). Jak donosi z Sajgonu agencja Reutera,

7 żołnierzy amerykańskiej pierwszej dywizji piechoty zgi­
nęło w czwartek, gdy oddział tej dywizji wkroczył omyłko­
wo na własne pole minowe w rejonie Phuc Vinh w odle­
głości około 60 km na północ od Sajgonu.

AA
NOWY JORK (PAP). Rzecznik dowództwa amerykańskich

sił zbrojnych potwierdził, że lotnictwo amerykańskie rozsie­
wa znaczne ilości substancji trujących w strefie zdemilitary-
zowanej i przekształca ją w ten sposób w „ziemię niczyją”.

HANOI (PAP). Jak podaje wietnamska agencja prasowa
(VNA), w dniach 20—22 września w Hanoi odbyło się ple­
num KC Wietnamskiego Frontu Patriotycznego. Na plenum
omówiono zadania narodu wietnamskiego w dziedzinie
wzmożenia walki o całkowite zwycięstwo nad agresorami
amerykańskimi. *

IIANOI (PAP). Jak informuje partyzancka agencja praso­
wa „Wyzwolenie”, w południowowietnamskiej prowincji
My Tho, lotnicy amerykańscy ze śmigłowców ostrzelali
grupę dzieci pasących bydło. Od kul zginęło 11 dzieci, a wie-,
le odniosło rany.

V
Amerykanie zamierzają włączyć do walk w Wietnamie

lotników południowowietnamskich. Jak oznajmi1 marionet­
kowy premier reżimu sajgońskiego Ky, pierwsza eskadra
południowowietnamskiego lotnictwa odrzutowego wejdzie
do operacji bojowych w lutym lub w marcu 1967 r. Piloci
wietnamscy przechodzą obecnie przeszkolenie w Stanach
Zjednoczonych.

WASZYNGTON (PAP). Według informacji pochodzących
z kół oficjalnych w Waszygtonie, liczba żołnierzy amerykań­
skich w Wietnamie wynosi obecnie 311 tys., czyli o 11 tyi.
więcej, niż przed miesiącem. Od początku września br. do
Wietnamu skierowano około 20 tys. żołnierzy.*

.

*

PARYŻ (PAP). Delegacja cudzoziemskich robotników pra­
cujących we Francji złożyła w piątek w ambasadzie USA
w Paryżu pismo, w którym robotnicy domagają się natych­
miastowego przerwania bombardowań terytorium DRW,
wycofania z Wietnamu wszystkich obcych wojsk oraz reali­
zacji układów genewskich z 1954 r. i rozpoczęcia rokowań
z Narodowym Frontem Wyzwolenia Wietnamu południowe­
go. Pod pismem złożyło podpisy tysiące robotników wło­
skich, hiszpańskich i portugalskich.

Fabryka taboru kolejowego
Kinkl w Osaka (Japonia) za­
mierza rozpocząć w przyszłym
roku seryjną produkcję wa­
gonów nowego typu kolei Je-

dnoizynowej. Niewielki, k 11

itego kształtu wagonik posu­
wa się po szynie, zawieszony
na linie.

siatęhl i
I jeszcze: o ileż mniej byłoby krzyku z powodu nadmiaru

owoców, gdyby nie tylko kieleckie restauracje odkryły choć­
by część znakomitych, smacznych i staropolsko-tradycyjnych
potraw z owoców?

Mało? Więc ów Wielbark. Czy można wymierzyć w czasie
i brzęczącej monecie korzyści płynące z faktu, iż gospodarz
wiejski nie musi „tragać” telewizora czy radioodbiornika do
miasta i z powrotem? Czy uruchomienie wiejskiej pralni o-

dzieży to tak wielka „filozofia”?
Bytom... Powiadają, że przekształca się w jedno z najlepiej

zagospodarowanych miast Śląska. Ujawnię jedną z „tajem­
nic" powodzenia: w Bytomiu powstała „grupa 600" — sześćset
aktywistów partyjnych, którzy w zakładach pracy i w miej­
scach zamieszkania przyjęli obowiązki organizatorów czynów
społecznych. M. in. oni właśnie czują się powołani do nieu­
stannej konfrontacji programu wyborczego KM FJN i zgła­
szanych przez samą ludność postulatów — z ich realizacją.

No, a co z tym „Lotem"? — zapytacie. Ach, to zabawna hi­
storia! Otóż każdy student, posiadacz legitymacji wyższej u-

czelni, ma prawo zakupu biletu lotniczego z 50 proc, zniżką.
Tyle tylko, że prawo owo nabywa on na 15 minut przed od­
lotem samolotu...

Rozumiem „Lot”. Sezon jesienno-zimowy nie cechuje się
na liniach krajowych zbyt wielkim natłokiem pasażerów.
Lepiej sprzedać bilet z 50 proc, tniżką, niż wcale. Ale rozu­
miem też „uszczęśliwionych” w ten sposób studentów; mogą
czynić zakłady na temat: będzie wolne miejsce, czy nie?

Tak oto PLL „Lot” włączył się twórczo do przedsięwzięć
hazardowo-loteryjnych.

Na wszelki wypadek — wolę 2 miliardy ton węgla, 100 mi­
lionów ton cementu, potrawy z owoców w Kielcach, wiejski
ZURiT i pralnię w Wielbarku oraz bytomską lekturę pro­
gramu wyborczego. To bowiem, proszę Was, nie są (bileto­
we) gruszki na (LOT-owskiej) wierzbie...

dx lęku ją ta grzeczno". bądź lany badxx

te szybką odpowiedz, na której naw bardzo zalezy.
Stos koszaliński

sekretarz redakojl
■arian rebelka

*w«xatln tfn 21.9.66

Do tego tematu powrócimy.

Teatr Muzyczny w Łodzi rozpoczął premierą operet-
przygotowanej muzycznie

Tadeusza Cyhlera i

Nowy sezon

ki Paula Burkharda pt. „Fajerwerk”
przez Olgierda Straszyńskiego, w reżyserii
oprawie scenograficznej Jana Marcina Szancera. Układy baletowe
są dzieleni Stanisława Miszezyka. Ta melodyjna operetka od wielu

już lat cieszy się olbrzymią popularnością wśród polskich wi­
dzów 1 grana już była na wielu scenach muzycznych kraju.

Na zdjęciu: Krystyna Jarmułów na i Edward Kamiński w spekta­
klu. CAF — Rozmyslowlcz

Przedmiotem wczorajszych obrad Egzekutywy KW partii
w Krakowie była inlormacja o działalności KP w Żywcu
i KD Grzegórzki oraz o tej działalności efektach.

Zarówno z przedstawionych Egzekutywie materiałów, jak
i z dyskusji wynika, iż działalność obydwu tych komite­
tów w okresie bieżącej kadencji była owocna. Nastąpił
dalszy ilościowy wzrost tych organizacji partyjnych, po­
szerzył się zasięg ich politycznego oddziaływania, dzięki
żywemu zainteresowaniu instancji gospodarką — uzyskano
zadowalające wyniki produkcyjne. W czasie posiedzenia
zwracano uwagę na potrzebę dalszego usprawnienia pracy
partyjnej — szczególnie na odcinku prawidłowego rozmiesz­
czenia sił partii (np. w Żywieckiem — głównie na wsi),
orientacji w atmosferze panującej wśród załóg produkcyj­
nych i w nastrojach społeczeństwa, działania na rzecz dal­
szego zacieśniania
czenie ma sprawa
owej, jak i stała
ków partii, a co

tetu partii. Wskazywano nie tylko na potrzebę działania
na rzecz poprawy składu socjalnego obydwu organizacji
partyjnych, lecz również na konieczność doskonalenia pra­
cy w poszczególnych środowiskach, jak np. wśród nauczy­
cieli, w budownictwie, wśród pracującego chłopstwa, mło­
dzieży.

Uwagi i spostrzeżenia Egzekutywy KW będą wykorzy­
stywane w okresie konferencji sprawozdawczo-wyborczych
żywieckiej i grzegórzeckiej organizacji partyjnych.

Egzekutywa KW, obradująca pod przewodnictwem I se­
kretarza KW, tow. Cz. Domagały, rozpatrywała również

sprawy organizacyjne. (—)

Dziś
1 jutro wieś Bibice w

pow. krakowskim święci swe

800-lecie. W historii wsi, któ­
ra uzyskała przywilej lokacyjny,
wydany przez Leszka Czarnego,
nie brak kart >ławy i chwały.
Bibicki sołtys, za czasów Kazi­
mierza Wielkiego, zasiadał jako
ławnik w sądzie najwyższym pra­
wa niemieckiego na zamku kra­
kowskim. W XVI wieku bibicza-
nie jawnie zbuntowali się wobec
właściciela wsi, którym był zwie­
rzyniecki klasztor. W XVII wie­
ku istniała tu filia Szkoły Nowo­
dworskiego, a w okresie nawet

największego swego zaniedbani*
i zacofania — w XIX wieku —

szczyciły się Bibice posiadaniem
jednoklasowej szkoły.

Ostatnie dwudziestolecie, to e-

kres szybkiego podnoszenia się
wsi ze zniszczeń wojennych, jej
rozwoju 1 rozkwitu. Jest to za­
sługą m. in. samych mieszkań­
ców Bibie.

Dziś we wsi-jubilatce odbywa
się zlot harcerzy 1 młodzieży
szkolnej. W niedzielę — zbierz.

się na uroczystą sesję Gromadzka
Rada Narodowa, po czym nastąpi
odsłonięcie pamiątkowej tablicy
i otwarcie drogi Węgrzce — Bi­
bice — Zielonki. Nie zabraknie i

innych atrakcji — młodzież miej­
scowego kola ZMW zaprezentuje
„Krakowskie wesele”, a koła
ZMW z terenu pow. krakowskiego
1 innych powiatów przedstawią
swój dorobek artystyczny, (zg) ,
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PONIEDZIAŁEK 26. IX
16.40 „Aktualności”. 16.55 Wia­

domości dziennika TV. 17.00 Film
z serii: „Opowieści znad rzeki”.
17.15 „Pies, mój przyjaciel”. 17.35
Z cyklu: „7 milionów młodych”.
17.50 „Tysiąclecie” •— reportaż
filmowy. 18.25 Kino Krótkich Fil*
mów. 18.50 „Eureka”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Obwiniony”. 20.15 Teatr Te­
lewizji: „Dzień bez kłamstwa”
komedia James Montgomery. 21 .20

„Na półkach księgarskich”. 21.30

„Z kart historii” — przed kamery
prof. dr Konstanty Grzybowski.
21.50 Dziennik telewizyjny.

WTOREK 27. IX

9.55 Dla szkół: język polski (dla
klas IX). 10.25—11 .55 — przerwa.
11.55 Dla szkół, język polaki (dla
klas V—VI). 12.25 „Mansarda” —

film fabularny produkcji polskiej.
14.00—15.50 — przerwa. 15.50 „Ak­
tualności. 16.00 Politechnika TV.
17.05 Wiadomości dziennika TV.
17.10 Kino „Ptyś”. 17.30 „Jak i

czym dawniej wojowano” („Klub
pod Smokiem”) dla młodych wi­
dzów. 18.00 „Ucieczka” -7 film z

serii: „Kapitan Tenkesz”. 18.25
Teatr Meluzyna: „Willa do wyna­
jęcia”. 13.55 „Bryza”. 19.20 pobra-
noc. 19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Przed Kongresem Kultury
Polskiej”. 20.20 „Mansarda” —

film. 21 .55 „Bez apelacji” (cz. I).
22.40 Dziennik telewizyjny. 22.50

Program na jutro. 22.55 Politech­
nika TV: matematyka.

Środa 28. ix

10.00 „Sara” — film z serii: „Dr
Kiidare”. 10.45—11.55 — przerwa.
11.55 Dla szkól: fizyka (dla klas

VIII). 12.25—14 .55 — przerwa. 14 .55

Program aktualny. 15.45 „Aktual­
ności”. 16.55 Wiadomości dzienni­
ka TV. 17 .00 Wyprawy telewizyj­
nych przyjaciół. 17 .25 Informator

handlowy. 17.55 Arcydzieła muzy­
ki prezentuje Leonard Bernstein.

18.05 Wszechnica TV: „Piękno
wskrzeszone”. 18.45 „Dobry wie­
czór — jak minął dzień?” 10.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik telewi­
zyjny. 20.00 „Gra orkiestra TV
Katowice”. 20.15 „Sara” — film z

serii: „Dr Kiidare”. 21.65 „Świa­
towid”. 21.30 „Dziwny pasażer” —

sztuka Tymoteusza Karpowicza.
22.30 Dziennik telewizyjny.

CZWARTEK 29. IX

10.55 Dla szkół: język polski dla
klas VIII. 11.25—11.55 — przerwa.
11.55 Dla szkól: historia dla
klas V. 12.25—1G.25 — przerwa. 16.25
28 lekcja języka francuskiego.
16.45 „Aktualności”. 16.55 Wiado­
mości dziennika TV. 17 .00 Dla

młodych widzów: „Rok 16001”,
17.25 Film z serii: „Michał Anioł
i jego czasy”. 17 .50 „Nie tylko dla

pań”. 18.10 „Dama pikowa” —

fragmenty opery Piotra Czajkow­
skiego. 18.50 „Losy pomysłów” —

program z cyklu: „Sprawy do za­
łatwienia”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dzienniu IV. 20.00 „Rozmaitości
kulturalne”. 20.15 Teatr „Kobra”
— „Dwaj panowie w zodiaku” —

widowisko sensacyjne Barbary
Gordon. 21 .15 Trybuna telewizyj­
na. 21 .55 Dziennik TV. 22.05 Pro­
gram na jutro. 22 .10: 28 lekcja ję­
zyka francuskiego.

PIĄTEK 30. IX

12.00 Dla szkół: „Wspomnienia
z wakacji” — dla klas II. 12.15—
16 25 — przerwa. 16.25: 28 lekcja
języka angielskiego. 16.45 „Aktu­
alności”. 16.55 wiadomości dzien­
nika TV. 17 .00 „Miś z okienka”.
17.15 Dla młodych widzów: „Bar­
wy jesieni”. 17.40 Dla młodych
widzów: „Porwanie generała” —

film z serii „Kapitan Tenkesz”.
18.05 Wszechnica TV. U,35 „Wie­
lokropek”. 18.30 „Czwarta zmia­
na”. 19.20 „Dobranoc”, 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 „Szerokiej drogi”.
20.15 Teatr telewizji: „Korupcją”
Andrzeja Kuśnlewięza. 31.35 „1«
minut recenzji”. 21.35 Dziennik
TV. 21 .45 Program na jutro. 21 .50
28 lekcja języka angielskiego.

SOBOTA I. X

6.55 Dla azkół: „Związek Ra­
dziecki” geografia dla klas VII.
10.30 „Ostatni miliarder" — film

fabularny produkcji francuskiej.
11,55—15.00 — przerwa. 15.00 Sprą-
wozdanie a międzypaństwowego
spotkania w lekoatletyce NRD —

Polska. 17.00 „Aktualności". 17.15
Wiadomości dziennika TV. 17 .20

„Dla każdego coś miłego”. 18.25

Program filmowy. 18.30 „Spot­
kania z przyrodą”. 18.40 „Tele-
echo”. 19.20 Dobranoc. 19.10 Mo­
nitor. 20.00 „Pegaz", 20.40 Program
filmowy, tl.10 Dziennik TV. 21.25
Wiadomości sportowe. 11.40 „Tel«-
yarletś” — program rozrywko­
wy. 22 .40 „Ostatni miliarder" —

film fabularny produkcji fran­
cuskiej.

NIEDZIELA 2. X
8.30 Politechnika TV. 9 .85: 28 lek­

cja języka rosyjskiego. 9.55 Po­
litechnika TV. 10.30 Program dnia.
10.35 Kino „Przygoda”: „Wspom­
nienia z wakacji” — film. 11 .40
Wiadomości dziennika TV. 11 .55

Program sportowy. 13.50 Zespoły
pleśni i tańca z Zielonej Góry.
14.20 Sprawozdanie z międzypań­
stwowego spotkania w lekkoatle­
tyce NRD — Polska. 16.30 „Jedzie-
my na łów”. 17.20 „Radość i go­
rycz” — film TV produkcji pol­
skiej. 17.45 Z cyklu: „Portrety” —

„Tadeusz Makowski”. 18.15 „Go­
dzina teatru” — film TV. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00

„Ada 1 inne” — piosenki Jerzego
Jurandota. Wykonawcy: Iga
Cembrzyńska, Kalina Jędrusik,
Barbara Rylska, Marian Koclniak,
Bohdan Łazuka, Wiesław Mich­
nikowski, Wojciech Pokora. 20.50
Niedziela sportowa. 21.10 „Dale­
ka Jest droga” — film. 22,40 Wia­
domości sportowe.

Polska na

międzynarodowych
targach w Marsylii

PARYŻ (PAP)
Dnia 22 bm. odbyło się w Mar­

sylii otwarcie 42 międzynarodo­
wych targów, jednej z najważniej­
szych tego rodzaju imprez handlo­
wych we Francji. Wśród 16 ob­
cych państw uczestniczy w nich
również Polska. Jest to debiut Pol­
ski na Imprezie marsylsklej, ale

pląta już ekspozycja w bież. r. na

organizowanych w różnych regio­
nach Francji wystawach handlo­
wych,

Wyjazdowe posiedzenie Prez. WRN

Zatwierdzono
plan rozbudowy

Tarnowa
(Inf. wl,). Pod przęw. tow.

Józefa Nagórzańsklego odbyło
się wczoraj w Tarnowie wy­
jazdowe posiedzenie Pręt
WRN poświęcone szczegóło­
wemu omówieniu ogólnego
planu perspektywicznego za­
gospodarowania przestrzenne­
go tego miasta w latach do
1980 roku. W obradach poza
członkami Prezydium uczes­
tniczyli m. in. I sekretarz KP
PZPR tow. E. Michoń, poseł
na Sejm tow. St. Opałko,
dyr. Departamentu Planowa­
nia Przestrzennego w Minis­
terstwie Budownictwa tow.
E. Usakiewicz.

Z ogólnymi założeniami pla­
nu zapoznał zebranych przed­
stawiciel Wojewódzkiej Pra­
cowni Urbanistycznej mgr
inż. Z. Bajorek. Zakłada się,
że liczba mieszkańców w 78 -

tys. obecnie mieście wzrośnie
do90tys.w1970roku,aw
1980 zbliży się do 120 tys.
Ilość zatrudnionych podwyż­
szy się z 57 tys. do 71 tys. osób
w 1980 roku.

Licząca około 200 hektarów
powierzchni dzielnica Gra­

bówka otrzyma trzy nowe o-

siedla mieszkaniowe z siecią
placówek handlowo-usługo­
wych, szkołą, domem kultury
itp. W 1970 roku zamieszka
tu 30 tys. osób. Będzie także
prowadzona dalej rozbudowa
dzielnicy Strusina. W rejonie
Święrczkowa, ze względu na

konieczność stworzenia strefy
ochronnej, budownictwo
mieszkaniowe nie będzie kon­
tynuowane. Powstanie tu na­
tomiast komplet obiektów
kulturalno-sportowych.

Sukces
tarnowskich
strażaków
(Inf. wł.) Jednostka Zawo­

dowej Straży Pożarnej w Tar­
nowie odniosła kolejny cenny
sukces. Jest nim zdobycie
srebrnego medalu w wielkich
zawodach kontynentalnych w

Karlovac (Jugosławia). Drogą
do tego sukcesu była znaczo­
na licznymi zwycięstwami w

wojewódzkich i krajowych za­
wodach.

Właśnie wczoraj z tej okazji
odbyło się spotkanie przewod­
niczącego Prez. Woj. Rady
Narodowej tow. Józefa Nagó-
rzańskiego ze strażakami Tar­
nowa. Uczestniczyli w nim po­
nadto I sekretarz KP PZPR
tow. E. Michoń, komendant
Woj. Straży Pożarnych płk St.
Zarzycki, przew. Prez. Pow.

Rady Narodowej tow. W. Kru-
kiewicz i prezes ZW ZOSP
dr M. Filipek, płk St. Zarzy­
cki przedstawił zwycięską
dziesiątkę i nakreślił ich dro­
gę do srebrnego medalu. Tow.
J. Nagórzański w serdecznych
słowach podziękował tarnow­
skim strażakom za odniesiony
sukces wręczając im nagrody
pieniężne i rzeczowe. Spotka­
nie upłynęło w serdecznej at­
mosferze. (zk)

POGODA
WARSZAWA (PAP)

J»k podsje PJHM — w dniu 24
bm. prz«wldywane j«st zachmu­
rzenie umiarkowane, okresami

większe, miejscami drobne opady.
Nad ranem w północno-wschod­
niej części kraju lokalne przy-
gruntowe przymrozki. W dzień

temperatura maksymalna od 14

st, do 16 et. wiatry umiarkowa­
ne z kierunków północno-zachod­
nich.

Obecne śródmieście Tar­
nowa * ulicami: Lwowską,
Wałową i Krakowską zmieni
swój ehąrąkter na centrum

handlowo-usługowe. Miasto

otrzyma nowy dworzec PKS,
szpital powiatowy i zostanie
zakończona budowa Parku na

Górze Marcina. Tylko do
1970 roku nakłady na budow­
nictwo wyniosą 330 min zł, a

w gospodarce komunalnej
117 min zł. Rozbudowa mia­
sta nastąpi w oparciu o

czerwcową uchwałę KERM-u
o doinwestowaniu Tarnowa.

Uczestnicy posiedzenia od­
byli wizję lokąlną po mieście,
szczególnie żywo interesując
się projektami arterii komuni­
kacyjnych i osiedli mieszka­
niowych. Na zakończenie
obrad zatwierdzono plan za­
gospodarowania przestrzenne­
go Tarnowa 1 przyjęto uchwa­
łę WRN w tej sprawie.

Młodzieżowe

problemy
przemysłu mięsnego

(Inf, wł.) Wczoraj w Kra­
kowie rozpoczęła się dwudnio­
wa, krajowa narada aktywu
młodzieży pracującej przemy­
słu mięsnego, zorganizowana
przez Zarząd Główny ZMS,
ZG Zw. Zaw. Prac. Przem.
Spożywczego i Cukr. oraz Cen­
tralę Przemysłu Mięsnego. Na
naradę przybyli m. in. wice­
minister przemysłu spożyw­
czego i skupu — A. Swierczyń-
ski, przewodniczący ZG ZZ
Prac. Przem. Spożywcz. i Cukr.
—- Cz. Oryński, kierownik
Wydz. Młodz. Robotniczej ZG
ZMS — E. Miłaczewski, kie­
rownik Wydz. Rolnego KW
PZPR — A. Czyż, przedsta­
wiciele dyrekcji, rad zakłado­
wych i organizacji partyjnych
z poszczególnych zakładów.

O pozycji jaką w gospodar­
ce narodowej zajmuje kluczo­
wy przemysł mięsny, mówił
dyrektor naczelny Centrali
Przemysłu Mięsnego — L.’Ba-
chowski, Zwrócił on szczegól­
ną uwagę na fakt, że blisko
jedną trzecią zatrudnionych
stanowi młodzież, że postępu­
jący wciąż proces unowocze­
śniania zakładów oraz rozbu­
dowa bazy technicznej wyma­
gają od pracowników coraz

.wyższych kwalifikacji a także
zamiłowania zawodu.

Problemy młodzieży, zatrud­
nionej w przemyśle mięsnym,
były tematem referatu, wy­
głoszonego przez wiceprzewo­
dniczącego ZZ ZMS Zakładów
Mięsnych w Krakowie tow.

Wójcickiego.
Ważną sprawą jest zwięk­

szenie udziału młodzieży w

zarządzaniu zakładami pracy
i w procesach produkcji —

stwierdzono w referacie. Ko­
nieczne jest ponadto większe
zainteresowanie się sprawami
bytowymi młodych pracowni­
ków oraz organizacją ich wol­
nego czasu. 31 proc, ogółu
młodzieży z:, .rudnionej w

przemyśle mięsnym należy do
ZMS.

Dyskusję plenarną poprze­
dził jeszcze jeden referat dr
E. Laskowskiego pt. „Rola
młodzieży w zorganizowanym
społeczeństwie’.

Dziś — obrady w komisjach
problemowych i dalszy ciąg
dyskusji plenarnej, (zg)

Nit, to nie »ą jut hipotezy, ani
pobożne tyczenia, — rachunek nie­
miecki w zachodniej Europie zaczy­
na »ię powoli sprawdzać. Konglo­
merat zjawisk politycznych, groma­
dzących się ostatnio w Republice
Federalnej i wokół niej, nie nosi
znamion przypadku. Skutek jest za­
wsze spowodowany przyczyną, przy­
czyna nieodmiennie musi wywrzeć
skutek. I tym razem NRF upojona
pobłażliwoidą, a nawet nieukry­
waną sympatią swych zachodnich
kontrahentów, NRF nieprzejednanie
antykomunistyczna, twarda, wojow­
nicza, NRF — kraj rozreklamowa­
nego cudu gospodarczego — tnusia-
ła wejść w koAcu w kolizje z ota­
czającym ją światem. Niezmieniony
adenauerowski wzorzec przestał
przylegać do Europy lat sześćdziesią­
tych. Dlatego właśnie kanclerz Er­
hard musi wypić piwo, które fer­
mentować zaczyna z szumem u>

Bundesrepublice.
Różnorakie symptomy mnożą się

ze wszystkich stron i nie są w sta­
nie ich przygłuszyć hałaśliwe fajer­
werki germańskiego rewizjonizmu.
Wewnątrz kraju zarysowują się ten­
dencje ekstremistyczne — widomy,
pierwszy znak ukrytego niepokoju.
Wielostronny atak na kanclerza i

jego rząd wskazuje, że opozycja
przechodzi do generalnego ataku ną
cytadele konserwatyzmu. Przetaso­
wania w Bundeswehrze i bunt ge­
nerałów zahaczają o oba tt czynniki:
z jednej strony są znamieniem sta­
rych pruskich dążeń do ustrojowe­
go militaryzmu, z drugiej unaocz­
niają, że moment wydawał się spo­
sobny do realizacji marzeń tego ty­
pu. Silny, popularny rząd nie prze­
żywa takich kryzysów i nł« bywa

(P) • W piątek w Warsza­
wie rozpoczęło się zorganizo­
wane pod auspicjami FAO

(Międzynarodowa Organizacja
do Spraw Wyżywienia i Rol­
nictwa przy ON£) przy
współudziale rządu Danii
oraz polskiej Naczelnej Ra­

dy Spółdzielczej, 3-«tygodniowe
międzynarodowe seminarium

na temat struktury rolnej i

spółdzielczości.

• 23 bm. odbyło się posie­
dzenie Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów. Na po­
siedzeniu tym komitet rozpa­
trzył i zatwierdził następują­
ce plany na IV kwartą! 1966
r.; plan dostaw towarów z

produkcji krajowej i importu
na Fynek wewnętrzny, plan
kasowy, plan dostaw węgla
kamiennego i koksq oraz bi­
lans dochodów i wydatków
ludności.

• W związku z sezonową

podwyżką cen skupu jaj, u-

stala się z dniem 24 (sobota)
następujące sezonowa ceny
detaliczne jaj świeżych: jaja
duże — 2.45 zł za 1 sztukę;
jaja średnie — 2 .25 zł za sztu­
kę;jajamałe—2.05złza1

LSlUUU
sztukę. Jednocześnie wpro­
wadza się do sprzedaży jaja
chłodnicze w cenie 2.00 zł za

1 sztukę 1 jaja wapnowane w

cenie 1.80 zł zą 1 sztukę.

• Przewodniczący delegacji
polskiej na XXI sesję Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, Adam

Rapacki, złożył wizytę sekre­
tarzowi generalnemu ONZ —

U Thantowl i odbył z nim

dłuższą rozmowę. Minister

Rapacki spotkał się również
z przebywającym na sesji mi­
nistrem spraw zagranicznych
Meksyku, Carrillo Floresem.

• „Frankfurter Allgemeine
Zejtung” podaje, iż po śro­
dowej debacie w Bundestagu
na temat sytuacji w Bnn-

deswehrze, w czasie której
głównym rzecznikiem CDU/

CSU był Strauss, w kołach
chadeckich zaczyna obecnie

panować opinia, iż właśnie

przewodniczący bawarskiej
CSU jest najlepszym kandyda­
tem na ministra obrony NRF.

• Jak donosi agencja Fran­
ce Presse z papeete, próbna
eksplozja francuskiej bomby
nuklearnej została odroczona
o dąlsze 24 godziny z powodu
złych warunków atmosferycz­
nych. Próba by|a przewidzia­
na na 14 wrześnią.

© Rzecznik MSZ NRD o-

świadczył w piątek, że zwoła­
na w Berlinie zachodnim w

dniach od 26 do 28 września
br. konferencja premierów
zachednionlemieoklch rządów
krajowych jest „świadomą
prowokacją”, chodzi tu o

próbę rządu federalnego, „aby
poprzez nagromadzenie niele­
galnych 1 wyzywających akcji
przedstawicieli zachodnionie-
mieckich W Berlinie zachod­
nim zaostrzyć napięcie I rów­
nocześnie odwrócić uwagę od

obecnych trudności w polity­
ce wewnętrznej i zagranicz­
nej NRF”.

Komuniści amerykańscy
w szerokim froncie

Wywiad AR z sekretarzem KP USA tow. Gus Hallem

Sekretarz generalny KP

USA tow. GUS HALL

uzyskał po raz pierwszy
od 36 lat możliwość wy­
jazdu zą granicę. W cza-

sie swej podróży do szere­
gu krajów Ameryki Ła­
cińskiej, Azji i Europy od­
wiedził m. in. Polskę. —

Przedstawiciel Agencji Ro­
botniczej przeprowadził z

nim rozmowę, którą po­
niżej streszczamy.

W czerwcu br. odbył się
pierwszy od wielu lat publicz­
ny zjazd KP USA. Jest to wy­
nik decyzji, jaki udało się
partii wywalczyć w Sądzie
Najwyższym. Obecnie przyna­
leżność do partii nie może już
być ścigana jako działalność
nielegalna i wywrotowa. Obe­
cnie KP USA walczy o legal­
ność polityczną, gdyż jawne
przyznawanie się do przyna­
leżności do KP USA ciągle je­
szcze pociąga za sobą różnego
rodzaju szykany. Zjazd stał się
w USA czołowym i szeroko
komentowanym wydarzeniem.
Obok komunistów na sali ob­
rad obecnych było około 800
zaproszonych przedstawicieli
organizacji niekomunistycz­
nych.

Sekretarz generalny KP
USA zobrazował z kolei na­
stroje w USA na tle eskalacji
wojny w Wietnamie. Więk­
szość społeczeństwa jest za po­
kojem. Daje się zauważyć
najszerszy chyba ruch prote­
stacyjny w historii USA. Prze­
ciwnicy wojny mają do prze­
zwyciężenia wiele oporów, jak
uczucie nacjonalizmu i szowi­
nizmu. Muszą przeciwstawić
się tezie Johnsona, że wystę­
pując przeciwko wojnie „wbi­
jają naszym chłopcom nóż w

plecy”.
Johnson jest obecnie uważa­

ny za najbardziej niepopu­
larnego prezydenta. Stoi on

wobec dylematu: albo szukać
rozwiązania pozwalającego na

wycofanie się, albo próbować
radykalnymi środkami wy­
grać wojnę. Nie należy zakła­
dać z góry, że w miarę zbli­
żania się wyborów prezydenc­
kich w roku 1968 eskalacja
będzie rosła. Nie należy wy­
kluczać podyktowanych wzglę­
dami wyborczymi gestów po­
kojowych).

Tow. Qus Hali wypowiedział
również swoje zdanie na te­
mat możliwości nawrotu mac-

carthyzmu, jako wewnętrznej
reperkusji wojny wietnam­
skiej. Groźba odrodzenia się
faszyzmu to bardzo żywotny
wirus w społeczeństwie ame­
rykańskim. Trzeba jednak do­
cenić zasięg antywojennych i

antyfaszystowskich ruchów w

USA. •

Część prasy amerykańskiej
liczyła swego czasu, że „nowa
lewica” stanowić będzie swe­
go rodzaju konkurencję dla
komunistów. Oczekiwania te
nie spełniły się. Dialog komu­
nistów z radykalnymi organi­
zacjami lewicowymi toczy się
nie tylko wokół współdziała­
nia w konkretnych sprawach,
ale dotyczy również koncep­
cji socjalizmu.

Sekretarz generalny wypo­
wiedział się również na te­
mat stanowiska KP USA w

czasie wyborów prezydenc­
kich w 1968 r. Partia komuni­
styczna poprze kandydata,
który wysunie najbardziej kon­
sekwentny program zakończe­
nia wojny w Wietnamie bez
względu na to, jaką partię
będzie on reprezentował.

Zorin przyjęty
przez de Gaulle’a

PARYŻ (PAP)
Ambasador radziecki w Pa­

ryżu Walerian Zorin został
przyjęty w piątek po połud­
niu w Pałacu Elizejskim przez
prezydenta de Gaulle’a. Roz­
mową trwała ponad pół godzi­
ny.

Po wyjściu z Pałacu Zorin
powiedział dziennikarzom, że
tematem rozmowy był rozwój
stosunków francusko-radziec-
kich, jak również inne sprawy
interesujące oba kraje.

AFP opierając się na wia­
domościach z kół ambasady
radzieckiej w Paryżu podaje,
że inicjatywa tego spotkania
wyszła od gen, de Gaulle’a.

Otwarcie

WSPORT& SPORT©

Dziś w Zabrzu Górnik—Wisła

Stadion „jubileuszowy“ -

szczęśliwy dla Cracovii?
Od meczu do meczu — oto

hasło tego tygodnia. Piłkarze
I i II ligi walczą z przerwami
tylko parodniowymi.

Dziś na stadionie w Zabrzu
mistrz Polski Górnik grać bę­
dzie z zespołem wicemistrza
Wisłą. Ostatnie dwa zwycię­
stwa krakowian nad Pogonią i
ŁKS świadczą o powrocie do
zeszłorocznej formy. Zabrza-
nie stanowią co prawda bar­
dzo surowego egzaminatora.
Jeśli jednak defensywa kra­
kowian stanie na wysokości
zadania, jeśli przywiązany do
niej przymiotnik „żelaznej” o-

każe się prawdziwy — może

doczekamy się przyjemnej
wiadomości z Zabrza.

W Krakowie ną własnym
stadionie Crącovia podejmuje

Stal — Zawisza, zagłębie — Śląsk,
Legia — GKS.

Trudno uwierzyć w pełną reha­
bilitację drużyn krakowskich II-

ligowych po niepowodzeniach
środowych. Garbarnia wyjeżdża
do Łodzi ną mecz ze Startem. Ze­
spól ludwinowski w formie ze

spotkania z Unią nie może liczyć
na punkty. Victoria Jaworzno gra
w Raciborzu z Unią. Urwanie

przeciwnikowi chociaż jednego
punktu przyjmą kibice Jaworzna
z wielką ulgą.

Liczymy jedynie na zwycięstwo
Hutnika Nowa Huta w meczu ze

Stalą Mielec (niedziela, boisko

Hutnika).
Pozostałe spotkania II ligi: Lot­

nik — Gwardia, Odra — Thprez,
Lechia — Olimpia, Polonia -- War­
mią, Górnik — MZKS. (pu)

Podpisanie umowy polsko-czechosłowackiej

Odprawy graniczne

WARSZAWA (PAP)
23 bm. w Warszawie została pod.

pisana pomiędzy Polską Rzecząpo-
spolitą Ludową a Czechosłowacką
Republiką Socjalistyczną umową
o współpracy przy dokonywaniu
kontroli osób, towarów 1 środ­
ków transportu przekraczających
granicę polsko - czechosłowacką w

ruchu kolejowym 1 drogowym.
Umowę podpisali: ze strony pol­

skiej — kierownik Ministerstwa

Spraw Zagranicznych, wicemini­
ster Marian Naszkowski, a ze

strony czechosłowackiej — I za­
stępca ministra spraw zagranicz­
nych — Antonin Gregor.

W myśl tej umowy kontrola

graniczna 1 celna podróżnych bę­
dzie dokonywana wspólnie przez
właściwe organa obu państw, na

terytorium jednej lub drugiej
strony, w ruchu kolejowym kon­
trola będzie dokonywana na wy­
znaczonych odcinkach granicznych
w czasie Jazdy pociągów. Jedno­
czesne wykonywanie czynności
kontrolnych przez funkcjonariu­
szy obu państw wpłynie na przy­
spieszenie ruchu osób, towarów i

środków przewozu przez granicę,
a także uprości tryb postępowa­
nia przy odprawach granicznych.

górskiegornuzeurn

Jubileusz 60-lecia

schroniska
na Markowych

Szczawinach
W niedzielę, >5 bm. odbędzie

się plenarne posiedzenie Komisji
Turystyki Górskiej na Babiej
Górze w celu uczczenia 60-lecla
Istnienia schroniska na Marko­
wych Szczawinach. Jest to naj­
starsze schronisko górskie w Bes­
kidach.

Członkowie Komisji z Krakowa
oraz turyści zwiedzą z tej okazji
na nowo otwarte po wielu dzie­
siątkach lat muzeum na Babiej
Górze. Jego twórcą był przyro­
dnik 1 wielbiciel turystyki góri
sklej Hugo Zapałowicz. Muzeum

uległo jednak zagładzie w czasie
I wojny światowej. Obecnie zo­
stało odtworzone dzięki ogromnej
ofiarności 1 zapałowi ob. Moska­
ły. Poszukując eksponatów w

piwnicy oddziału Towarzystwa
Turystyczno-Krajoznawczego w

Żywcu natrafił pod zwałami wę­
gla na 34 rękopisy Zapałowicza,
stanowiące nieoceniona dokumen­
ty dotyczące początków turystyki
w tym rejone. O tym schowku
dowiedział się od innego wielbi­
ciela gór Mldowicza, przebywają­
cego obecnie w Australii. Ob.
Moskała zdobył również cenne

materiały po wielkim turyście
prof. Kazimierzu Sosnowskim.
Wśród 86 eksponatów zgromadzo­
nych w muzeum można obejrzeć
na makietach sprzęt turystyczny
1 ubiór turysty sprzed kilkudzie­
sięciu lat.

Muzeum na Babiej aórze bę­
dzie dla turystów wielką pomocą
w poznawaniu historii turystyki.
O tych sprawach mówiono na

konferencji prasowej w Klubie

Dziennikarzy „Pod gruszką” z

udziałem przedstawicieli Komisji
Turystyki Górskiej prof. dr Wa­
lerego Goetla, mgr M. Ofiarskie-

go, B. Moskały 1 mgr Wł. Kry.
gowsklego. (sep)

obiektem takich manewrów. Erhar-
dowski rząd już do tej roli dojrzał.

Druga rysa, również charakteru
wewnętrznego, ujawnia się na go­
spodarce zachodnioniemieckiej. Po
15 latach kroczenia po różach kraj
wchodzi w fazą trudności. Na razie
wyrażają się one pierwszymi sygna­
łami stagnacji. W kwietniu br. po
raz pierwszy odpływ kapitałów prze­
kroczył wpłaty. Ceny zwyżkują —

lekko na razie, wydatki publiczne

tomem rozkładu. I tak właśnie trak­
tować należy tę grupę trudności, z

którymi borykać się zaczyna rząd
bański.

Wszystkie wymienione czynniki
odnoszą się do polityki wewnętrznej
NRF, ta jednak wywodzi się ze

zmienionego układu międzynarodo­
wego. Tutaj przemiany zaszły grubo
dalej i wyprzedziły w czasie boAskie
rozgrywki. Historia ta rozpoczęła się
z chwilą, gdy zarysował się potęż­

Felieton iyyefwfw

Nadchodzi
godzina prawdy

rosną błyskawicznie. Zadłużenie pu­
bliczne z 13,i mld marek w roku
1964 wzrosło do 46,8 miliarda. Bi­
lans płatniczy NRF jest deficytowy
— znów z tendencją zwyżkową. Wy­
raża sią on kwotą 1,27 miliarda ma­
rek z czego potężną część obejmuje
zakup sprzętu zbrojeniowego w

USA.
Byłoby, oczywiście, znaczną prze­

sadą wyolbrzymianie tych danych
gospodarczych z NRF do granic klę­
ski. Lepiej określa je ogólnikowe
słowo „zniechęcenie", które coraz

częściej przewija się przez łamy
prasy zachodnioniemieckiej. Ze
zniechęcenia jeszcze nikt nie umarł,
niemniej jest ono pierwszym symp­

ny gmach wspólnoty atlantyckiej,
nadwątlony przez prezydenta Fran­
cji. Uspokojenie Europy musiało u-

jawnić anachronizm współczesnego
germanizmu, zbudowanego w całości
na fundamentach wojny, sprzeczno­
ści, wrogości i napięć. Na koniku
„niebezpieczeństwa rosyjskiego"
cwałował kiedyś z powodzeniem
Konrad Adenauer, stanowiąc syl­
wetkę groźną. W tej samej scenerii
Ludwig Erhard staje się nawet dla
zachodnich sojuszników postacią że­
nującą i kłopotliwą. Lada moment
stanie się po prostu śmieszny.

Republika Federalna zacięta w

swym politycznym ślepym uporze
izoluje się samoczynnie coraz wy­

raźniej od otaczającego świata, za­
gradzając drogę ewolucji. Dziś jut
wiadomo, że rząd aktualnie tkwiący
u władzy nie chce i nie potrafi uela­
stycznić swej polityki. Z gamy roz­
wiązań, choćby cząstkowych, odpa­
da więc jedno, zwiększają się mo­
żliwości drugiego. Wciskane w głąb,
nierozwiązane kryzysy zwiększają
możliwości recydywy. W tej sytuacji
najprawdopodobniej będziemy nie­
długo świadkami kadrowych zmian
na boAskim świeczniku.

Któż mógłby być niezadowolony *

takiej perspektywy? Z całą pewnoś­
cią dwu ludzi: prezydent Johnson,
który Erharda zwie swym „ulubio­
nym politykiem europejskim” i se­
kretarz obrony USA McNamara,
który kinie się, te USA „ntgdy nie
oddadzą decyzji w sprawach tego
kontynentu w ręce Europejczyków”.

Mister McNamara wobec Niemiec
i Wietnamu jest zawsze taki sam,
rasowo amerykański i wyjątkowo
odporny na lekcje historii .

Poza 'tym mister McNamara pie­
cze na federalnym ogniu własną
zbrojeniową pieczeń, ładując umiło­
wanemu sojusznikowi rarytasy tech­
niki militarnej. Jednym z nich są
spadające jak deszcz Starfightery, o

które potyka się teraz minister Kai
Uwe von Hassel.

Jeden Starfighter zakupiony W
USA kosztuje NRF 6 milionów ma­
rek. 63 rozbite maszyny — jak ła­
two przeliczyć — 378 milionów. Po­
zostałe trumny jeszcze latają — war­
te są w sumie 10 miliardów marek.

Ile kosztować będzie fotel po kan­
clerzu Erhardzie?

ZOFIA LEWARTOWSKA

2 X godz. 11-ta

IV środę 21 bm. oba spptka-
nia piiki nożnej w Krakowie
Wisła — ŁKS i Garbarnia —

Unia odbyły się o godz. 16.
Dzień powszedni, rozumiemy
konieczność ustalenia takiego
terminu.

Czym jednak organizatorzy
tłumaczą wyznaczenie godz.
11 na rozpoczęcie spotkań nie­
dzielnych Cracovia — Polonia
i Hutnik Nowa Huta — Stal
Mielec? Członków zarządu klu­
bów czy sekcji być może nie

interesują spotkania „obcych”
drużyn. Dlaczego jednak nie
umożliwić kibicom krakow­
skim oglądania obu spotkań,
dlaczego nie wzbogacić kasy
klubowej?...

jutro Polonię Bytom. Zespół
| Liberdy, Szymkowiaka, Grze­

gorczyka. Poloniści znacznie
obniżyli loty w tym sezonie,
zajmują dopiero 11 miejsce,
posiadając tylko 5 punktów.

Cracovia po potknięciu się
w meczu z GKS w Katowi­
cach ma szansę powiększenia
dorobku punktowego, Na „ju­
bileuszowym” stadionie biało-
czerwoni nie doznali jeszcze
porażki. Wierzymy, żę stan
ten utrzyma się i po nadcho­
dzącej niedzieli...

Pozostałe spotkania I ligi: Po-

goń — ŁKS, Szombierki — Ruch,

Jeszcze.
o mistrzostwach
śu)iata w Anglii
Zostało rozegranych dotych­

czas 8 turniejów o mistrzostwo
świata w piłce nożnej. Pierw­
szy turniej odbył się w 1930 r.

w Urugwaju, ostatni w roku
bieżącym w Anglii.

Tytuły mistrzowskie zdoby­
ły: Brazylia, Włochy i Urug­
waj dwukrotnie, NRF i An­
glia — po jednym.

Ogółem rozegrano 200 spot­
kań, w których padło 757 bra­
mek. Najlepszym strzelcem
jest dotychczas Fontaine
(Francja), który w 1958 r. zdo­
był w Szwecji 13 bramek.
Kocsis (Węgry) posiada na

swym koncie 11 bramek (1954
r. Szwajcaria) a Euzebio (Por­
tugalia) — 9 (na ostatnich mi­
strzostwach w Anglii).

Polska uczestniczyła w tur­
nieju finałowym tylko jeden
raz w 1938 r. we Francji prze­
grywając z Brazylią 5:6.

Wszystkie turnieje mistrzo­
wskie oglądało około 6.400 tys.
widzów. Przeciętna — 800 ty­
sięcy, rekordową frekwencję
zanotowano w Anglii — 1.900
tys. widzów.

W lidze międzyokręgowej
Wawel — Broń Radom

Dziś o godz. 15.30 na boisku Wa­
welu rozegrany zostanie ciekawy
mecz piłkarski o mistrzostwo ligi
międzyokręgowej pomiędzy czoło­
wymi zespołami trzeciego frontu
Wawelem i Bronią Radom,

Ponadto w siódmej kolejce spot­
kań o mistrzostwo II grupy ligi
międzyokręgowej grają: Unia
Tarnów — Hutnik Trzebinia,
Unia Oświęcim — Bieszczady Rze­
szów, Karpaty Krosno — Wisła tb,
Błękitni Kielce — Górnik Jawo­
rzno, Górnik Wojkowice — Ra­
ków Częstochowa, Star Staracho­
wice — Stal Stalowa Wola, Reso-
via — Górnik Sosnowiec.

Krajoznawstwo a kultura

W przededniu Kongresu Kultury
Polskiej ostatni „Światowid” (nr
39) akcentuje nierozerwalną więź
turystyki ? krajoznawstwem 1

krajoznawstwa z kulturą narodo­
wą, Wiekowe tradycje w tej dzie­
dzinie omawia artykuł prof, Alek­
sandra Geyrztora.

W konkursie — plebiscycie (z
cennymi nagrodami) pod hasłem

„Wybieramy siedem pereł archi­
tektury polskiej” — dalaze pro­
pozycje znawców, m. ln. mistrza
szabli lnt. arch. Wojciecha Za­
błockiego.

Poza tym m. ln. „Akademia
Bialska”, dalszy ciąg krytycznych
„Obrazków ■ Tatr” 1 jak zawsze,

turystyazne foto-reportaże, felie­
ton, opowiadanie 1 szereg aktual­
nych informacji.

Sukces krakowskich

modelarzy
Krakowscy modelarze Ligi O-

brony Kraju odnieśli na mistrzo­
stwach Polski Modeli Pływają­
cych w Szczecinie piękny sukces

zdobywając I miejsce po raz trze­
ci.

W ostatnich dniach na central­
nych zawodach Modeli Pływają­
cych Zdalnie Sterowanych kra­
kowscy modelarze również zespo­
łowo zajęli pierwsze miejsce,
zdobywając puchar przechodni po
raz drugi.

W warezawsklch zawodach
wzięli udział przedstawiciele 9

województw reprezentujący czo­
łówką polskich modelarzy. W

poszczególnych dyscyplinach kra­
kowscy zawodnicy zajęli czołowe

B miejsca. W klasie ślizgów spali­
nowych z silnikami 3,5 cm sześć,
zwycięzcą był Witold Stańczyk, w

klasie modeli redukcyjnych pierw­
szy był Stanisław Ciehoń. W

klasyfikacji drużynowej zwycię­
żyła ekipa Krakowa 8.042 pkt.
przed Warszawą 7.458 pkt 1 Szcze-

ęlnem 3.487 pkt.
—----

Komunikaty
Cracovla prowadzi kura nauki

szermierki dla początkujących.
Zapisy przyjmuje sekretariat klu­
bu ul. Manifestu Lipcowego w

godz. 17—20.
tt

Szkółka kulturystyki 1 podno­
szenia ciężarów Juyenil przyjmu­
je zapisy młodzieży roczników
1949, 50, 51.

Informacji udziela sekretariat
klubu ul. Jagiellońska 11 godz.
10—13 (t«l. 597-01).

tt

„Szukamy talentów w rzucie

oszczepem” — pod tym hasłem
Cracocia organizuje treningi dla

młodzieży roczników 1950—53.
Stadion i.a. Crącovii, poniedział­

ki, wtorki, środy, czwartki godz.
19-17,

W kilku wierszach
• Gimnastyczna reprezentacja

Polski kobiet na mistrzostwach
świata w Dortmundzie zajmuje po
ćwiczeniach obowiązkowych dale­
kie 11 miejsce. Prowadzi ZSRR

191,358 przed CSRS 190,995 i Japo-
nią 190,894.

• Drugiej porażki doznał w

międzynarodowym turnieju sza­
chowym w Zinnowltz (NRD) Gro-

mek (Polska) przegrywając ■ Ne-

jem (ZSRR).
• Wyścig kolarski „Trybuny

Mazowieckiej” wygrał Wożniak

(Legia) przed Goszczyńskim (LZS)
I Jochemem (LZS).

® Polskie koszykarki przygoto­
wujące się do mistrzostw Europy
przegrały w spotkaniu * ChRL
60:63 (33:25). Najwięcej punktów
dla Polski uzyskały Majde 11, Lik-
szo 1 Szostak po 10.

W rewanżowym meczu Polki
również przegrały 63:73.

O Mistrzostwo Wojska Polskiego
w strzelaniu do rzutków zdobył
Smelczyński przed Klszkurno. W

konkurencji kbks-6 kobiet Waś-
nlewska 559 przed Zakrzewską 553

(obie Legia).
• Po dwóch dniach jeździeckich

mistrzostw Polski w skokach pro­
wadzi Kowalczyk (Legia) 22 pkt.-
przed Cleblelskim (Legia) 18 pkt.

• W „małej olimpiadzie” w

Meksyku weźmie udział 520 spor­
towców z 22 krajów. Z Polski wy-
jedzie 20 zawodników.

• Mistrz Polski w koszykówce
mężczyzn Legia pokonała repre­
zentację Grecji 83:77 (48:40). Naj­
więcej punktów dla Polaków zda.

byli Trams 24 1 Pstrokońskl 30,
• Spotkanie piłki nożnej o Pu­

char Zdobywców Pucharów Stan-
dart Llege (Belgia) — Apollon Li-
masscl (Cypr) wygrali Belgowie
9:1.

• Mistrzem świata w wielobo-
Ju gimnastycznym mężczyzn zo­
stał Woronln (ZSRR) przed T»u-
ruml (Japonia), w konkurencji
drużynowej Japonia przed ZSRR.

• W mistrzostwach tenisowych
CRZZ sensacyjnej porażki doznał
T. Nowlękl ze Słomskim (Ra-
dom).

• Rozpoczęcie lekkoatletycz­
nych mistrzostw Europy Junio­
rów zostało przełożone na dzień
dzisiejszy. Zawodnicy polscy czu­
ja się dobrze oprócz krakowia­
nina Balachowsklego, który w

drodze z Warszawy do Odessy
zaziębił się.

Z ostatniej chwili

Brązowy medal

A. Woryny!
a Po wspaniałym sukcesie

polskich żużlowców we

Wrocławiu, gdzie zdobyli
(i tytuł drużynowego mistrza

świata — potwierdzeniem
ii wielkiej klasy Polaków by-
(i ły wczorajsze indywiduai-
(i no mistrzostwa świata ro-

II zegrane w Goeteborgu —

11 (Szwecja).
Antoni Woryna (ROW

i Rybnik) wywalczył po rai
(, pierwszy w historii polskle-
p go żużla brązowy medal za

p Barry Briggsem (Nowa Ze-
łandia) i Sverre Harrfll-

(i dem (Norwegia).
1 ’ W pokonanym polu zna-

leźli się wszyscy Szwedzi
\ « b. mistrzem świata —

1 [ Knutssonem,
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leża jest już goto-
Wwa. widać ją z da­

leka. — Wkrótce
strzeli w niebo
smukłym masz­
tem, dystansując

wszystkie kopce wokół Kra­
kowa. To nie bagatela, łącz­
nie: 51 m wysokości.
242 metry nad poziom
wzgórza Krzemionek,
podstawy! Turyści będą ścią­
gać tu tłumnie, niczym na wie­
żę Eiffla. Z tarasów rozciąga
się piękna panorama na pod­
wawelskie zakole Wisły, wi­
dać Nową Hutę z dymiącym
Kombinatem, a na południu
szczyty Tatr. W dole, opodal
wieży, z czasem stanie nowo­
czesna kawiarnia z przeszklo­
nymi salami, z których będą
transmitowane rozrywkowe
imprezy. Pięknie to zaprojek­
towano. Chociaż na wieżę trze­
ba wspinać się jak na Gie­
wont, bo o windzie zapom­
niano. Nie bądźmy jednak
zbyt drobiazgowi!

Owiane legendą, potem o-

mijane i zapomniane, wzgó­
rza Krzemionek znów animu­
ją krakowian. Nie o mistrza
Twardowskiego chodzi, który
niedaleko stąd w grocie u-

prawiał z uczniami czarnoksię­
skie praktyki przy nie istnie-

Plus
morza

jako

Wieża będzie miała 51

Fot.: Otto Link

m wysokości. Wkrótce strzeli w niebo smu­
kłym masztem.

Czas byłby także podjąć
prace nad programowaniem
pracy całego przyszłego za­
plecza ośrodka. Chodzi tu o

werbunek kadr technicznych i

rzemieślniczych dla licznych
pracowni, o ułożenie budże­
tów plac, planowanie kosztów
eksploatacji. Warto przecież
pamiętać, że termin urucho­
mienia już bardzo bliski, a

zwykle biurka trzeba u nas

zamawiać dwanaście miesięcy
wcześniej. Delegaturę biura
inwestycyjnego dla krakow- .

skiego ośrodka miano powo­
łać w maju br.. ale — za­
rządzenia nie wykonano. Pre­
zes Sokorski 27 sierpnia br.
wydał kolejne zarządzenie o

powołaniu służby inwestycyj­
nej dla Krzemionek bezpo­
średnio w Krakowie (a więc
decentralizacja?), podległej
krakowskiej Rozgłośni Radio­
wej. Szkopuł w tym, że przy
obowiązującym systemie cen­
tralnych zamówień i dokumen­
tacji będzie to dla terenowej
komórki — bardzo skompli­
kowane zadanie. Tym bar­
dziej, że powinna ona posia­
dać już pięć etatów, a rap­
tem zabezpieczono jej... dwa.
Można więc mieć wiele uza­
sadnionych obaw. Odnosi się
to do wielu działów całej

skomplikowanej machiny, ja­
ką będzie stanowić przyszłe
centrum TV na Krzemion­
kach. Większość z przyszłych
300 pracowników ośrodka
trzeba szkolić, ale, jak na ra­
zie — niewiele robi się w tej
sprawie. Pozostaje więc liczyć
— na mistrza Twardowskiego.
Niech się martwi o swoje
wzgórze! A my ze swej strony
wysuńmy kilka, konkretnych
postulatów.

OBAWY I SPRAWY
DO ZAŁATWIENIA

Słuszny wydaje się postulat
odbycia wyjazdowego posie­
dzenia Prezydium Radioko­
mitetu, w celu omówienia wie­
lu spraw krakowskiej TV bez­
pośrednio w Krakowie (usta­
lenie struktury organizacyj­
nej, programowanie pracy
ośrodka, ustalenie form u-

samodzielnienia się TV od
rozgłośni radiowej). Warto
także rozważyć na większym
forum sprawę kształcenia od­
powiednich kadr dla telewizji
w szkołach średnich i wyż­
szych bezpośrednio w Krako­
wie. I inne pilne sprawy...

Na mistrza Twardowskiego
bowiem, zbytnio — nie ma co

liczyć!
Leszek MARCINIE

ĄMSZŚOBOTŃI1
magazynie
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Jącym dzisiaj „stole Twardow­
skiego”. Czary na Krzemion­
kach znów się dzieją. Oto na

pustych skałach o litym pod­
łożu, w niespełna trzy lata,
stanął kompleks nowoczesnych
zabudowań, imponujących
rozmachem. Właśnie je zwie­
dzam: przyszłe Centrum
Telewizyjne TV Kraków. I o

tym — jaka jest to budowa?
dla kogo i za ile? — nieco ob­
szerniej poniżej.

FONIA JEST,
PROSIMY O WIZJĘ!

Tak to zwięźle można po­
wiedzieć. Ma Kraków wszyst­
kie dane, by stać się drugim
centrum twórczości telewizyj­
nej w kraju. Od czterech lat
ma także piękną stację nada­
wczą na Chorągwicy. Gród
Kraka nadal jednak w ogól­
nopolskim programie TV nie
odgrywa większej roli. Bo ni­
by może, ale — większych au­
dycji nie ma skąd nadawać.
Najmłodsza ż Muz jak do­
tychczas jest ubogim krewnym
na 60 m kw. (!) przy krakow­
skiej Rozgłośni Radiowej. W
„studio”, którym obecnie dys­
ponuje, przed obiektywem te­
lewizyjnej kamery mieści się
raptem: biurko, trzy krzesła
i dwóch redaktorów. Na wię­
kszy „plan” — miejsca brak.
Stąd też batalia o Krzemion­
ki, o większą przestrzeń ży­
ciową dla telewizyjnego ośrod­
ka.

Budowa kompleksu obiek­
tów na wzgórzu mistrza Twar­
dowskiego jest obecnie dale­
ko zaawansowana. To wszys­
tko co powinno stać, z wyjąt­
kiem lokalu gastronomiczne-

Wakacje są już tylko wspomnieniem. Młodzież
wróciła do szkół wypoczęta, pełna zupału. Ć-conem
wakacji jest nie tylko opalenizna, lecz również ty­
siące fotografii, w których utrwalono różne chwile
radosne. Wśród tegorocznych imprez na plan pierw­
szy wybijały się imprezy związane z Tysiącleciem
Państwa Polskiego. Byłoby rzeczą pożądaną, aby
znalazły one odzwierciedlenie w naszym Konkursie.
Z nadchodzących do redakcji materiałów fotogra­
ficznych można się zorientować, że niemal w każ­
dym obozie harcerskim, na każdej kolonii młodzież
w jakiś sposób czciła Tysiąclecie, wkładając w im­
prezy wiele serca i pomysłowości. Były to jedyne
wakacje, podczas których akcent Tysiąclecia był
tak mocno uwypuklony. Z dotychczas nadesłanych
fotografii wybraliśmy jedną, wykonaną przez STA­
NISŁAWA GAWLIŃSKIEGO. Ośrodek obozowy
ZHP Hufca Nowy Targ umieścił na drzewie orla
polskiego i napis, podkreślając tym swój stosunek
do przeżywanych uroczystości.

Prosimy więc młodzież, by nadsyłała tego rodzaju fo­
tografie, związane z Imprezami Tysiąclecia. Ciekawsze

fotografie znajdą się na wystawie, którą projektujemy
w jesieni br. w Klubie Dziennikarzy „Pod Gruszką”.
Obok więc fotografii wielkości 13x18 potrzebnych do

reprodukcji w „Gazecie”, prosimy również o powiększe­
nia na wystawę.

FERALNE

PYTANIE

Gdy byłem dzieckiem

(dziś wydaje się to

prawie nie do wiary)
ulubione pytanie doro­
słych w stosunku do

dziatwy brzmialo: ,,Ko­
go kochasz więcej,
chłopczyku, mamusię
czy tatusia?**. Odpo­
wiedź była zwykle ka­
tastrofalna: albo nic
kochało się dostatecznie
mamusi, albo tatusia,
co powodowało kon­
flikty między rodzica­
mi. W dodatku niedo­
bre dzieci epatowały
swą złośliwością, po­
wiadając, że nie ko­
chają ani mamusi ani
tatusia, co z kolei wy­
woływało przerażenie
dorosłych: „taki młody
i już nikogo nie ko­
chał”. W niektórych
domach dzieci przecho­
dziły specjalny trening
myślowy; poucza je,
Jak mają się zachować
w przypadku, gdy o- „

trzymają owo feralne ?

pytanie — „Jeśli ta

starsza pani w koron­
kowym żabocie zapyta
cię, kogo więcej ko­
chasz — mamusię czy
tatusia, odpowiedz, że

kochasz ich jednakowo**
— mówiło któreś z ro­
dziców. Po czym wszys­
cy byli zadowoleni.

Polityka

JANUSZ KRZYWDA, Kraków, Krowoderska 50, m. 3,
Nadesłane zdjęcie przedstawiające trybunę z przedsta­

wicielami władz już reprodukowaliśmy. Prosimy o inne.

Poczta Foto-Konkursu
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O ETAT DLA MISTRZA
TWARDOWSKIEGO?

Na wzgórzu nadal dudnią
pneumatyczne mioty. Budo­
wa jest dla załogi „Chemobu-
dowy” nie lada egzaminem.
Każdy wykop, dołek czy ro­
wek trzeba w skałach
wać ciężkim sprzętem,
te trudności roboty
wlane prowadzone są
sprawnie, słowa uznania na­
leżą się kierownictwu budowy
i całej załodze Mniej więcej
za trzy kwartały roboty bu­
dowlane zostaną w całości za­
kończone, rozpnezną się prace
montażowe i instalacyjne, —

które prowadzić będzie aż kil­
kanaście firm,
wyposażenia
Tymczasem...

— Nikt do

go — w stanie surowym, już
stoi. Jest też co oglądać. —

Gmach główny to jakby czte­
ry solidne 4-piętrowe biurow­
ce, ustawione w kryty czwo­
robok, w środku kryjące roz­
ległe hale produkcyjne.

— Duże studio ma powierz­
chnię 520 m kw. — mówi o-

prowadzający nas technik z

budowy. Bardziej obrazowo:
może w nim występować „Ma­
zowsze”, można wystawiać
pełne sztuki teatralne („tory”
dla 6 kamer TV). Dalej jest
małe studio (250 m kw., cztery
tory dla kamer). Studio spi-
kerskie ma taka powierzchnię
(60 m kw.), jak ta, którą obec­
nie zajmuje cała krakowska
telewizja. Przyszłe centrum to

ponadto: dwie kabiny komen­
tatorów, sale projekcyjne, wła­
sna wytwórnia filmów telewi­
zyjnych, rozległe pomieszczę- przeznaczenia

czeń. Do trudności ze skała­
mi dochodzą kłopoty z do­
kumentacją — mówią na

budowie. Dokumentacja tech­
niczna jest prototypowa i do­
starczana przez Biuro Studiów
i Projektów Radia i TV suk-
•cesywnie; dokumentacja te­
chnologiczna często niekom­
pletna. A to nie ułatwia ro­
bót. Brak także tzw. wykazu
wnętrz, czym i jak będą wy­
posażone pomieszczenia. Po­
nadto dotąd na budowie nie
ma komórki koordynującej:
biura inwestycyjnego, którego
zadaniem jest nadzór inwe­
storski, zamawianie i wyposa­
żanie wnętrz, magazynowa­
nie, księgowanie itd., itp. Ktoś
w końcu w gmatwaninie po­
mieszczeń. kabli, sprzętu, ró­
żnych podłączeń — powinien
się dobrze orientować.

nia redakcyjno - administra­
cyjne, warsztaty, garaże, pra­
cownie różnych specjalności,
wszystko z solidnym zaple­
czem. Łącznie: 313 pomiesz­
czeń. Kubatura całego ośrodka:
70.822 m kw. Zatrudnienie, do­
celowe: ponad 300 pracowni­
ków. Opinia fachowców: kra­
kowskie centrum będzie ak­
tualnie najnowocześniejszym
ośrodkiem TV w kraju. Koszt
budowy: 130 min zł. Rata u-

ruchomienia: trzeci kwartał
1967 r. Na Krzemionki zosta­
nie także podłączone odgałę­
zienie kabla koncentrycznego
linii TV Moskwa — Berlin,
co pozwoli wprowadzić kra­
kowski program do sieci Tn-

terwizji, a pośrednio także Eu-
rowizji. Takie są perspektywy.
I właśnie, w związku z tym,
niejeden — szkopuł.

Z notatnika
A. Wasilewskiego

Ko-

Tak jak halny ciągnie od Tatr, tak 1

nasza jesień kroczy — o dziwo — z po­
łudnia na północ!

Tydzień temu Zakopane obchodziło

„.Jesień Tatrzańską” dzisiaj Warszawa

celebruje swą — „Jesień Warszawską"
— smętną, jękliwą i mglistą — jak prze­
orane pola Mazowsza, Kurpiów — skąd
dawno już odleciały Kormorany
pozostały jedynie — brzęczące
mary...!

Opromienieniem tej jesieni — jest u-

dzlał Artura Rubinsteina, który cho­
ciaż hołduje dawnym mistrzom 1 tra­
dycjom — jednak dla starego przyja­
ciela — Szymanowskiego — przyjechał
uświetnić „Jesień Warszawską”.

Mistrz fortepianu wystąpił w trady­
cyjnym fraku, w kołnierzyku z różka­
mi i antycznym motylku — a grał jak...
sam Rubinstein...

Warszawa spotyka go wśród parków i
liści — zawsze pełnego humoru, uśmie­
chniętego i do figury!

wyku-
Mimo
budo-

bardzo

Część maszyn i
już nadchodzi.

dzisiaj nie zna
wielu pomiesz-

Z
akład w Tenczynku produkuje wina,
miody pitne, kompoty, dżemy. Do te­
go rodzaju przetworów obok owoców
potrzebny jest cukier. Dużo cukru.
Po kilkanaście ton dziennie. Toteż
dostarczano go samochodami, na

bocznicę kolejową przychodziły cale wago­
ny. Dokładnie nie wiadomo kto i kiedy
wpadł na pomysł, by część słodkich krysz­
tałków zamiast na dżemy zamieniać na pie.
niądze. W trakcie produkcji wygospodaro­
wywano nadwyżki cukru, które wędrowały
do magazynu. Zaczęto się zastanawiać co z

nimi zrobić. Uznano wreszcie, że jest to

świetny surowiec do produkcji — „słodkie­
go życia’’. Sprzeda się „na lewo’’ parę ton,
będą pieniądze na użycie dóbr tego świata.
Problem był nie w tym jak ukraść, lecz jak
wywieźć z zakładu skradzione i w jaki spo­
sób sprzedać.

W 1963 roku zabrali się do rozwiązywania
tego problemu nie byle jacy specjaliści. Kie­
rownik zakładu Jan J., magazynier Czesław
S., wiceprezes do spraw handlowych GS w

Tenczynku Kazimierz C. Spotykali się często
w barze nieopodal zakładu. Uradzili, że
najlepszym parawanem będą wzajemne po­
życzki. Raz zakład pożyczy GS-owi parę ton

cukru, innym razem GS przetwórni — zrobi
się z tego taki galimatias, że nikt nie dojdzie
ile właściwie cukru toywieziono z zakładu.

I rzeczywiście przez długi czas nikt nie
wykrył przestępstwa choć wystarczyło, by
kontrola zakwestionowała sam fakt wzajem­
nych pożyczek. Są one niedopuszczalne. 'Ale
na to jakoś nikt nie zwracał uwagi. I inte­
res szedł.

Dwaj przedsiębiorczy panowie dobrali so­
bie kierowniczki sklepów, które sprzedawały
kradziony cukier i słodki, gang prosperował
znakomicie. W ciągu niespełna dwóch lat
wywieziono z zakładu ponad 10 ton skra­
dzionego cukru, nie licząc takich, „drobiaz­
gów" jak wino czy spirytus. Ten szedł „na

potrzeby własne". Z zeznań świadków wyni­
ka, że dobrane towarzystwo wyjeżdżało od
czasu do czasu za Tenczynek na pieczenie
ziemniaków, zakrapiane suto „ziemniakami
w płynie”.

Z czasem usprawniono proces dokonywa­
nia kradzieży. Rozzuchwaleni bezkarnością
nie zachowywali nawet pozorów. Wory cu-

\kru wprost z rampy kolejowej szły do nie-
i legalnej sprzedaży. Między zakładem a GS
krążyli/ tylko papierki i fikcyjne dokumen-

Część wyposażenia I sprzę-
tu już nadchodzi. Gdzie je
składować, w których po­
mieszczeniach instalować?

Fot.: Otto Link

Każdą ścieżkę wykuwa »ię
w skale pneumatycznymi
młotami. Trudny egzamin

dla budowniczych.
Otto Link

bet pokrycia. Dziesiątki tysięcy złotychty . .
_

. .

wędrowały do kieszeni członków gangu.
Do czasu, gdy zainteresowała się nimi mi­

licja. Przyjrzano się bliżej zakładowi. IKR

przeprowadziła skrupulatną kontrolę wśród
stosów papierków, pokrytych kurzem zapom­
nienia, wychwytując przestępcze machinacje
z lat 1963—1964. Postawiono w stan oskarże­
nia kilka osób.

Nie wszyscy zasiądą na ławie oskarżonych.
Były kierownik zakładu Jan J. popełnił sa­
mobójstwo w Albanii. Inni odpowiadają
równocześnie w podobnej aferze gospodar­
czej, też „słodkiej”, bo dotyczącej skupu
miodu. Słodkie życie ma teraz dla nich
gorzki smak więziennego chleba.

Słodkie

Rzycie
A więc, jeszcze jedno, w gruncie rzeczy

prymitywne, złodziejstwo. Udawało się na

przestrzeni kilkudziesięciu miesięcy, doko­
nywane systematycznie sposobem niemal
„gospodarczym”. Jedna kontrola z prawdzi­
wego zdarzenia, czy choćby solidny nadzór
mogły położyć z miejsca kres kradzieżom.

Wiele przestępstw gospodarczych można
by zdemaskować w zarodku., nie dopuścić do
ich rozwinięcia się i do ogromnych strat ja­
kie powodują. Zarówno materialnych jak i
moralnych. Im dłużej działa gang, tym wię­
cej ludzi wciąga przestępczy krąg, jak rak
zżerający zdrowe komórki organizmu.

Najlepszą, choć nie jedyną, terapią jest
skuteczna kontrola, niedopuszczenie do pow­
stawania bałaganu i niedowładu organiza­
cyjnego, do chaosu, który stwarza dogodne
warunki dla powstawania i rozwoju prze­
stępczości gospodarczej. Organa ścigania li­
kwidują skutki. Usuwaniem przyczyn muszą
energiczniej zająć się odpowiednie władze
gospodarcze. Nie dopuszczać do sytuacji, by
zwolennicy „słodkiego życia” czuli się jak w

ochronnym rezerwacie...

Fot.:

na trudności,
często mężczyz-
kobieta nie mo­
nie umie przez-

pierwszego

FAŁSZYWY
OBRAZ ŻYCIA

WE DWOJE
Nasza współczesna

młodzież nie Jćst od­
porna
Bardzo
na czy
że lub

wyciężyć
zawodu, którego pra­
wie nigdy nie da się
uniknąć na początku
małżeństwa. Te młode
stadła rozpoczynają
wspólne życie z mnó­
stwem złudzeń —

dzeń zarówno co

współmałżonka, Jak
miłości — a potem
cie przywołuje ich

rzeczywistości. Jest

szok, który nie wszys­
tkie pary wytrzymują.
Stają się one ofiarami

współczesnych modnych
warunków., polegają­
cych na idealizowaniu

fcycla małżeńskiego, co

w dużej mierze jest
zasługą prasy i fil­
mów. Jest to prawdzi­
we niebezpieczeństwo
społeczne. Narzuca się
młodym ludziom fał­
szywy obraz miłości,
życia we dwoje, a na­
wet życia społecznego.
Mity te wyrządzają
wielką krzywdę mło­
dym. Kiedy się rozwie­
wają, pozostawiają ra­
nyw sercu i umyśle
jednostki.

Candide

Ostatniopowołana
Komitet :

komisja
przezPowiato­

wy w Oświęcimiu
przeprowadziła

interesującą ana­
lizę sposobu przyjmowania
do partii i pracy z kandyda­
tami.

Szukając odpowiedzi na py­
tanie — na czym polega pla­
nowy rozwój szeregów par­
tyjnych i czy rzeczywiście
przyjmuje się tych, których
chce się przyjąć — stwier­
dzono, że chociaż niektóre le­
piej _ pracujące organizacje
partyjne mają piany rozwoju
organizacji, to większość ta­
kich planów nie ma.

Komisja
szczególnie
do partii. Choć w analizowa­
nym okresie w powiecie
oświęcimskim skreślono z

ewidencji partyjnej 65 kan­
dydatów, to tylko w Zakła­
dach Metali Lekkich w Kę­
tach zainteresowano się towa­
rzyszami, którzy rekomendo­
wali skreślonych. Niektórym
udzielono ustnych upomnień.

Komisja zwróciła uwagę na

ciekawe zjawisko, że podczas
przyjmowania do partii wy­
stawia się jak najlepszą opi­
nię i nikt tego nie podaje w

wątpliwość natomiast w uza­
sadnieniu skreślenia pisze się
o samych negatywnych ce­
chach skreślanego. I tak ten
sam człowiek jest najpierw
... sumienny, koleżeński i
obowiązkowy..." a wkrótce
potem „...nieprawdomówny i
cechuje go nieszczerość, nie­
moralnie się prowadzi...”. Obie
opinie są więc powierzchow­
ne.

Komisja sformułowała sze­
reg wniosków. Oto niektóre
z nich:

Zebrania, które podejmują
uchwałę o przyjęciu w szere-

rodzaju. Albo um-

I za tę cenę doko-

jakiegoś odkrycia
wynalazku. Albo

interesowała się
rekomendacjami

gi kandydatów, powinny odra-
zu podejmować uchwałę o za­
daniach partyjnych dla nowo

wstępującego. Podr.no przy­
kłady takich zadań: czynny
udział w pracy wewnątrzpar­
tyjnej lub w pracy organizacji
masowych, zabezpieczenie za­
grożonych odcinków produk­
cji, udział w kampaniach po­
litycznych, podnoszenie włas-

Z partyjnego
notatnika

CELNICY
NA STATKU

Praca celników w

portowym mieście
nie należy do ła­
twych i wdzięcz­
nych. Nie każdy też
może się jej podjąć.
Decyduje tu bo­
wiem wiele elemen­
tów, jak: moral­
ność, uczciwość,

znajomość psycho­
logii, znajomość ta­
jemniczych zaka­
marków statku, któ­
rych jest wiele I
tzw. nos, będący
często jedynym prze­
wodnikiem brygady
celnej po statku.

Plony rewizji bywa­
ją różne. Wielka

jest różnorodność

towarów, którymi
przemytnicy starają
się uzupełnić kra­
jowy rynek,

GRA

O WŁASNE
ZYCIE

Ostatnio coraz częś-
ciej ludzie spadają z

gór. Góry pożerają lu­
dzi, ale coraz więcej
ludzi Jedzie w stronę
Alp, Tatr, Andów, by
prowokować góry, roz­
począć z górami grę o

własne życie. Chcą wy­
próbować siebie, za­
wisnąć na cienkiej gra­
nicy między życiem a

śmiercią. Taternik sam

sobie organizuje grę ze

śmiercią. Tylko po co?

Tego właśnie wielu nie
może zrozumieć.

Bo mówiąc: jest sen,
umierać za coś. Albo
nawet za kogoś. Umrzeć
za ideę albo za coś w

tym
rżeć
nać
albo

umrzeć, aby ktoś inny
mógł żyć. Ale umrzeć,
aby wejść na jakąś gó­
rę? Czy nie za wysoka
cena, nawet jeśli góra
bardzo wysoka? Piękny
widok? Ależ to absurd

płacić życiem za moż­
liwość spojrzenia na

coś z iluś tam metrów
W dół.

Kultura,

ODPO

WIE

DZIAŁ

NOSC

CAF — Weczer

f.1
/ w BIL

nych kwalifikacji zawodowych
i wiedzy ogólnej.

Na zebraniach, gdzie zapa­
da uchwała o przesunięciu
kandydata w poczet członków,
powinno się obowiązkowo o-

mówić okres kandydacki i
wysłuchać opinii rekomendu­
jących.

Jeden towarzysz nie powi­
nien rekomendować więcej
jak dwie osoby, ale za to po­
winien się tymi osobami opie­
kować w czasie stażu kan­
dydackiego. Powinno się uni­
kać takiej sytuacji, że w or­
ganizacji jest kilka osób
udzielających rekomendacji
niejako „etatowo”.

Należy przestrzegać zasady,
że rekomendacji
ZMS wstępującym
udziela
koła, ale
re drogą
decyduje
młodego
partii.

Na zakończenie komisja
stwierdza, że konsekwentne
stosowanie w praktyce wymo­
gów statutowych przy przyj­
mowaniu nowych członków
może czasem zahamować iloś-.
ciowy rozwój niektórych or­
ganizacji, ale na pewno będzie
z korzyścią dla jakości szere­
gów partyjnych. (am)

członkom
do partii

nie przewodniczący
ogólne zebranie, któ-
jawnego głosowania
czy można polecić

człowieka w szeregi
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PYŁOWE

TECHNIKA

CO DZIEŃ
Z FOLII...

W Anglii opracowano
Ces produkcji plastykowych
luster, jakością nie ustępują­
cych szklanym. Wytwarza się
Je z napiętej na ramie prze­
źroczystej folii pokrytej na­
tryskowo warstewką alumi­
nium. Lustra są tańsze o 80

proc, i wielokrotnie lżejsze.
ULEPSZONY NEGATYW

Zakłady ORWO w NRD wy­
produkowały nowy typ błony
negatywowej, umożliwiającej
■wykonywanie zdjęć o lepszej
ostrości. Z formatu mało­
obrazkowego (24x36 mm) moż­
na uzyskiwać powiększenia
tej samej jakości, jak dotych­
czas z formatu 6x9 cm.

LODY Z AUTOMATU

Przemysł włoski wyprodu­
kował małe automaty do pro­
dukcji lodów, przeznaczone
dla użytku domowego. Lody
wyrabia się ze sproszkowa­
nego koncentratu oraz wody.

TELEFONY W ZSRR

Liczba abonentów telefo­
nicznych zwiększyła się w

Związku Radzieckim w 1965 r.

o 700 tys. Stan obecny jest
prawie dwukrotnie większy
niż w 1959 r.

PRZEĆ IWSŁONE CZNA

Przemysł chemiczny USA

wyprodukował metalizowaną
folię poliestrową zatrzymującą

księżyce Ziemi
„Ge-

astronomiczne.
pyłowych

może nas szcze-

roku 1956 przez
Kordylewskiego.
jeszcze przed 200

cieplną część promieniowania
słonecznego przy niewielkim

zmniejszeniu przejrzystości.
Folię stosuje się do pokrywa­
nia szyb okiennych, co ułatwia

utrzymywanie właściwej tem­
peratury pomieszczeń w czasie
lata.

AUTOMATYCZNA
WYCIERACZKA

W Szwajcarii opatentowano
automatyczną wycieraczkę do

obuwia, przeznaczoną dla bu­
dynków użyteczności publicz­
nej. Układ obrotowych szczo­
tek czyści buty wchodzących
niezależnie od ich własnych
zamiarów w tym zakresie.

W ANTARKTYDZIE

Szwedzkie biuro podróży
zorganizowało pierwszą w

dziejach wycieczkę turystycz­
ną na niedostępny ląd An­
tarktydy. Pomysł spotkał się
z dużym zainteresowaniem 1
obecnie projektowane są dal­
sze wycieczki.

PARASOLKI Z RYNNĄ
Deszczówka jest najlepszą

Wodą do mycia włosów’, ale w

mieście nie tak łatwo ją ze­
brać. W Japonii pojawiły się
w związku z tym parasolki
wyposażone w... rynnę i po­
lietylenowy woreczek na desz­
czówkę.

LAKIER Z AEROZOLU

Chemia czechosłowacka za­
powiada produkcję lakierów

samochodowych w opakowa­
niach aerozolowych, umożli­
wiających bez kosztownego
sprzętu malowanie metodą
natryskową. Pomyślano głów­
nie o zmotoryzowanych, ale
zastosowanie wygodnej w

użyciu farby może być w do­
mowym warsztacie dużo szer-

W skład programu amerykańskich kosmonautów z

mini-U” wchodziły również obserwacje
Wśród nich zadanie sfotografowania czterech
księżyców Ziemi. Obiekty te — rzecz która
gólnie zainteresować — odkryte zostały w

astronoma krakowskiego, doc. .Kazimierza
Początków całej historii należałoby szukać

laty. Na drodze rozważań teoretycznych astronomowie stwierdzili

wówczas, że obszar w sąsiedztwie Ziemi i Księżyca posiada swego
rodzaju miejsca wyróżnione. Gdyby dostała .-. . ę tam bryłka ma­
terii kosmicznej, zostałaby niejako „uwięziona” skutkiem działa­
nia sił grawitacji.

Problemem takich „grawitacyjnych studzien” (lub „grawitacyj­
nych pułapek”) interesował się m. in. wybitny matematyk fran­
cuski, Lagrange. W roku 1772 obliczył on, że jeśli w sąsiedztwo
dwóch obiegających się wzajemnie dużych ciał niebieskich dostał­
by się jakiś trzeci mały obiekt w taki sposób, że utworzyłby
z nimi trójkąt równoboczny, długo pozostałby w tym położeniu.

Praktyka obserwacyjna potwierdziła to przypuszczenie w roku
1906 i w latach następnych. Odkryto wówczas kilkanaście nowych
niewielkich ciał niebieskich, typu tzw.

wierzchołki trójkąta równobocznego z

i Słońcem.

Dlaczego by podobne zjawisko nie miało
Ziemi i Księżyca?

Doc. Kordylewski postanowił zb.adać
serwacyjną. Starannie przeszukał niebo w rejonach owych
„grawitacyjnych studzien” układu Ziemia—Księżyc. Da­
remne wysiłki! Nie podejrzewał tam obecności jakichś więk­
szych ciał niebieskich. W podobnie znikomej, jak na skalę
astronomiczną, odległości można by jednak — dzięki no­
woczesnej technice — zaobserwować obiekty o średnicy za­
ledwie kilku metrów.

Astronom poznański, prof. Witkowski, wysunął w roku
1952 przypuszczenie, że w owych „studniach grawitacyj­
nych” układu Ziemia—Księżyc może skupiać się silnie roz­
drobniona materia meteoryczna. Utworzone przez nią swe­
go rodzaju obłoki pyłu byłyby jednak bardzo trudne do za­
obserwowania. Niewiele pomogą tu silne teleskopy. Ja.k wy­
kazuje praktyka, rozległe obiekty o znikomej jasności po­
wierzchniowej — łatwo się im wymykają.

Dlatego, poszukując pyłowych satelitów Ziemi, doc. Kor­
dylewski najbardziej ufał własnemu, nie uzbrojonemu wzro­
kowi. I rzeczywiście, w październiku 1956 roku, obserwując
niebo ze szczytu tatrzańskiej Łomnicy, jako pierwszy czło­
wiek dostrzegł dwa z owych mglistych obiektów, nie za­
rejestrowanych jeszcze wtedy w żadnym katalogu astro­
nomicznym.

Rozpoczęła się żmudna praca. Pyłowe satelity Ziemi okazały się
obiektami stosunkowo dużymi, lecz o znikomo małej gęstości.
Przy średnicy zbliżonej do średnicy Ziemi, ciężar każdego z nich

oceniony został na zaledwie kilka tysięcy ton.

Skutkiem tak dużego rozproszenia materii meteorycznej, do­
strzeżenie pyłowych satelitów Ziemi wymaga całkowicie bez­
chmurnego nieba i korzystnego, absolutnie czarnego tła. Nie tylko
światło Księżyca ale i odblask Drogi Mlecznej uniemożliwia

obserwacje. Istnieje zaledwie kilka dni w roku, które mogą do­
starczyć całokształtu niezbędnych warunków obserwacyjnych.

Te dni doc. Kordylewski skrupulatnie wykorzystywał przez
kilka następnych lat.

Wreszcie, 6 marca 1961 r. udało mu się po raz pierwszy
zarejestrować fotograficzny obraz nowo odkrytych obiek­
tów.

Nie należy sądzić, że obraz pyłowych satelitów Ziemi był
na tych zdjęciach widoczny tak, po prostu. W obserwato­
rium wrocławskim błony fotograficzne musiano przeanali­
zować specjalnym elektronowym mikrofotometrem. Dopie­
ro on pozwolił ujawnić drobne różnice w zaciemnieniu
emulsji, spowodowane — jak potwierdziły obliczenia —

nikłym blaskiem pyłowych obłoków satelitarnych.
W maju 1961 roku z Krakowa popłynął telegram do świa­

towego centrum astronomicznego w Kopenhadze. Doc. Kor­
dylewski wystąpił o „metrykę urodzenia” nowo odkrytych
obłoków materii meteorycznej, które nazwaliśmy tu w prze­
nośni „księżycami”.

G
dy w dzienniku te­
lewizyjnym tuż po

filmowej relacji z

najnowszego wy­
czynu kosmonautów
wypadarnam obej­

rzeć zdjęcia z Wietnamu, je­
steśmy przerażeni i wstrząś­
nięci. Przeżywamy najbardziej
szokujący kontrast współczes­
ności. Jeden z uczestników za

kończonych właśnie w Sopo­
cie obrad naukowców z 21
krajów, angielski uczony pol­
skiego pochodzenia, prof. Jo­
zef Rotblat, zaliczany clo gro­
na najwybitniejszych współ­
czesnych fizyków i biofizy­
ków, tak określił źródła tego
kontrastu: „Nasze systemy
moralności, zasady wspólzy
cia międzyludzkiego i między­
narodowego pczostają daleko
w tyle za nauką. W życiu po­
litycznym wciąż jeszcze mu-

ślimy kategoriami sprzed lat
25, choć nauka dokonała
tym. okresie co najmniej o-

śmiokrotnego
tym wielkie
stwo”.

Najbardziej
spośród
społeczności uczonych, liczą­
cej obecnie kilka milionów lu­
dzi, widzą to niebezpieczeń­
stwo od lat. Pod apelem zna­
nego angielskiego filozofa.
Bertranda Russella, który w

grudniu 1954 r. wezwał uczo­
nych do zajęcia stanowiska
wobec zasadniczych proble­
mów międzynarodowych, a

zwłaszcza wobec niebezpie­
czeństwa wojny nuklearnej,

W

skoku. Tkwi
niebezpiecze.ń

W

dalekowzroczni
międzynarodowej

planetoid, tworzących
planetą — Jowiszem

wystąpić w przypadku

sprawę metodą ob- (Z)

o

£
<
a
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znalazły się podpisy takich
naukowych sław, jak Alberta
Einsteina, Maxa Borna, Per
cy Bridgmana, Leopolda In­
felda, Fryderyka Joliot-Curie
Od pierwszego spotkania po
ruszonych tym apelem ludzi
nauki, które miało miejsce w

1957 r. w Pugwash. niewiel­
kiej kanadyjskiej wiosce w

Nowej Szkocji, ów ruch ludzi
nieobojętnych nosi nazwę ru

chu Pugwash; spotkanie so­
pockie było już szesnastym r

kolei.

Jego uczestnicy reprezento­
wali ió:ne postawy politycz­
ne i światopoglądy, co mu-

siało z natury rzeczy snra-

wić. że n.e we wszystkich o-

mawianych sprawach zajęli
oni wspólne stanowisko. Fak­
tu tego nie ukrywa opubliko­
wane po zakończeniu obrad
oświadczenie Stałego Komite­
tu Pugwash, stwierdzające, że
w sprawie Wietnamu, która
była przedmiotem wszech­
stronnej wymiany poalądów,
konferencja nie zdołała osią­
gnąć zgodnych konkluzji.

Tym większą wymowę jed­
nak mają oceny, w których to
zróżnicowane gremium zajęło
jednomyślne stanowisko. O-
ceny te, dotyczące problemów
Europy oraz różnych aspek­
tów rozbrojenia i ogranicze­
nia zbrojeń, współbrzmią ze

stanowiskiem
stycznego, w

wiskiem Polski. Uczeni, któ­
rzy rozważali sposoby reali­
zacji rozbrojenia w ramach
kontynentu europejskiego,
stwierdzili m. in., że zamroże­
nie zbrojeń jądrowych w Eu­
ropie środkowej, postulowa-
ne, jak wiadomo, przez Pol­
skę mogłoby doprowadzić do
zmniejszenia napięcia w tej
części świata. Poparcie ini­
cjatyw polskich, znanych jako
plan Gomułki i plan Rapac­
kiego, znalazło również wyraz

obozu socjali-
tym ze stano-

podczas dyskusji, dotyczącej
ograniczenia zbrojeń w skali
szerszej: inicjatywy te uzna­
ne zostały mianowicie jako
swego rodzaju wzór dla opra­
cowania planów stref bezato­
mowych w pozaeuropejskich
częściach świata — w Amery­
ce Południowej, Afryce i na

Bliskim Wschodzie.
Na pytanie, jak zapewnić

bezpieczeństwo w Europie po­
dła odpowiedź, że jednym z

zasadniczych warunków re­
alizacji tego celu jest uznanie
istniejących obecnie granic.

Sformułowaniu temu towarzy­
szy realistyczne spojrzenie na

sposób rozwiązania problemu
niemieckiego, które — obok u-

znania obecnych granic — po­
przedzone być musi poprawą
stosunków między krajami
Układu Warszawskiego i NRF
oraz rozwojem współpracy
między obu państwami nie­
mieckimi. Nie wypowiadając
się bliżej na temat sposobu
zjednoczenia Niemiec, oświad­
czenie zwraca uwagę na dwa
najistotniejsze momenty: mu­
si ono być osiągnięte środka­
mi pokojowymi i musi gwa­
rantować, że zjednoczone
Niemcy nie będą stanowić
groźby dla bezpieczeństwa
europejskiego.

Uchwały Pugwash nie mają
mocy wiążącej dla rządów.
Omówione wyżej stanowisko
uczestników obrad — podob­
nie jak ich wypowiedzenie się
za paktem nieagresji między
Układem Warszawskim i
NATO, za likwidacją systemu
obcych baz, za zakazem wszel­
kich doświadczeń z bronią ją­
drową i za nieudostępnianiem
tej broni państwom, które jej
dotąd nie posiadają — jest
swego rodzaju głosem części
światowej opinii publicznej.
Jest to jednak głos opinii naj­
bardziej światłej; jej współ­
brzmienie z wieloma prakty­
cznymi posunięciami państw
socjalistycznych, w tym rów­
nież Polski, ma szczególną wy­
mowę i znaczenie.

(W. Z.)

(WiT-AR)

*

Odkrycie pyłowych księżyców Ziemi spowodowało włączenie ich

obserwacji do programu „Gemlnl-11”. Ważne Jest również dla

praktyki kosmonautycznej. Lepiej znać owe rafy złożone z rozpro­
szonej materii meteorycznej, które można albo w sposób zamie­
rzony badać, albo — celowo wymijać.

iałog z ateistami
przekształca się co­
raz bardziej w „roz­
mowę ze światem",
a świat ten staje się
coraz bardziej i
światem ateistycz-J5bardziej

nym, obojętnym i stechnicy­
zowanym. My razem z nim"
— pisał ks. St. Kluż w arty­
kule „Zielone światło dla
niewierzących”, drukowanym
na łamach „Tygodnika Po­
wszechnego”.

Przytaczam to zdanie, ponie­
waż — wydaje się — charak­
teryzuje ono krótko a trafnie
aktualną sytuację Kościoła, i-

lustruje skalę trudności i za­
kres problemów, jakie przed
nim stają.

Analiza tej sytuacji, odbi­
ciem której jest m. in. „kon­
stytucja pastoralna o Koście­
le w świecie współczesnym”
przyjęta przez Sobór dowodzi,
że ateizm współczesny, to coś
więcej, znacznie więcej niż

program i działanie określonej
grupy ludzi odrzucających z

przekonania wiarę w Boga.
Ateizm w naszej epoce to
wielki prąd umysłowy, kultu­
ralny i społeczny. To niemal­
że cecha obecnej cywilizacji.
Laicka jest dziś w całym świe­
cie kultura masowa wywiera­
jąca tak potężny wpływ na

kształtowanie ludzkich poglą­
dów, postaw i wzorów zacho­
wania. Racjonalistyczną, od­
wołującą się wyłącznie do ro­
zumu i doświadczenia jest
współczesna nauka, w którei
słowo Bóg nie istnieje nawet

jako hipoteza robocza. Laickie
staje się w coraz to większym
stopniu życie publiczne, pra­
wo, wychowanie, etyka i oby­
czaje. Laicyzacja wkracza w

życie rodzinne. Areligijny sta-

je się sposób myślenia prze­
ciętnego człowieka.

Masy ludzi wierzących coraz

bardziej upodabniają się do atei»

stów, kwestionując w praktyce
(choć często nieświadomie) bądź
wręcz odrzucając tradycyjną, stwo­
rzoną przez religię hierarchię
wartości, tradycyjne ideały życio­
we 1 wzory osobowe. Dążność, by
pytania dotyczące świata, człowie­
ka, społeczeństwa, historii wyja­
śniać w kategoriach naukowych a

nie religijnych, odrzucanie inge­
rencji teologii w sferę zastrzeżoną
dla nauki, charakteryzuje dzisiaj
juz nie tylko ateistów, ale i sze­
rokie masy ludzi wierzących. Na­
wet tam, gdzie wierzący stanowią

Wiesław Mercik

większość, społeczeństwo domaga
się coraz ściślejszego rozgranicze­
nia spraw świeckich od spraw re-

llgil, zwężając stopniowo wpływy
jej oddziaływania.

„Dzisiejszy przewrót umy­
słowy — czytamy we wspom­
nianym wyżej dokumencie so­
borowym — i przemiany w

warunkach życia” mają taiki
skutek, że „w kształceniu u-

mysłów nabierają coraz więk­
szej wagi nauki matematyczne
i przyrodnicze (...). To nasta­
wienie naukowe kształtuje i-
naczej niż dawniej oblicze
kultury i sposoby myślenia".
Sama wreszcie „cywilizacja
dzisiejsza może często czynić
trudniejszym dostęp do Boga",

Elektronowy koncert na trąbkę
Młody fizyk francuski, Jean Risset, stał się po­

średnio najoryginalniejszym wykonawcą utworu
na trąbkę. Wirtuozem była maszyna elektronowa,
zaprogramowana przez Risseta. 20 słuchaczy, w tym
wielu muzyków, nie mogło odróżnić wykonania
„elektronowego” od popisu autora utworu — Hen­
ry Purcella. Gwoli prawdzie, trzeba powiedzieć,
że konkurent muzyków zdolny jest do odtwarzania
tylko utworów bardzo prostych, ponieważ, jak do­
tychczas, potrafi syntetyzować jedynie dźwięki,
a nie akordy.

Risset pracuje obecnie nad metodą programo­
wania, która ma umożliwić odtwarzanie akordów
nie tylko przez poszczególnę instrumenty, lecz także
przez całe ich zestawy.

Ziemniak na orbicie

Biolog Frank Brown jest autorem projektu wy­
słania ziemniaka w długotrwałą podróż po orbicie
okołoziemskiej. Nie ma w tym nic niedorzecznego.
Chodzi o dalsze badania, jak reagują organizmy
żywe na warunki panujące w Kosmosie. Według
teorii klasycznej, tak zwany rytm biologiczny ży­
wych organizmów, ich „czas wewnętrzny”, jest uza­
leżniony od otoczenia. Frank Brown uważa, że teo­
ria ta ma uzasadnienie tylko na Ziemi, gdzie ów
naturalny „zegar” regulowany jest siłą ciążenia,
magnetyzmem ziemskim, ciśnieniem . atmosferycz­
nym. „Jeżeli przemiana materii w ziemniaku zo­
stanie zakłócona, lub co gorzej, zahamowana —

oświadczył biolog — nie będzie to dobrą wróżbą
dla twórców i realizatorów planów dalekosiężnych
podróży kosmicznych”.

Ideologia przemytników
Celnicy szwajcarscy wykryli nową drogę prze-

mytu papierosów włoskich. Były one transporto-
U wane całymi skrzyniami pod... wodami jeziora Lu-

'

gano. Ekipy płetwonurków, zajmujące się kontra­
bandą, miały najnowocześniejsze wyposażenie „Ma­
dę in USA”. Jak stwierdzili specjaliści, sprzęt uży­
wany przez przemytników pochodzi z magazynów
wojskowych, gdyż przeznaczony jest jedynie dla
„ludzi-żab” ze specjalnych jednostek armii amery­
kańskiej. Na swoje usprawiedliwienie, jeden ze

schwytanych przemytników oświadczył: „Działałem
dla celów pokojowych.

MEDYCYNA

Miłość

lekarstwo

poniewaź „zbyt jest zakorze­
niona w sprawach ziemskich”.

To nastawienie naukowe, o

którym wspomina konstytu­
cja soborowa, ta nowa men­
talność rodzą u człowieka
współczesnego „wyostrzony
zmysł krytyczny”. W niejed­
nym wypadku, stwierdza So­
bór, przyczynia się on do o-

czyszczenia życia religijnego
„z magicznego pojmowania
świata i z zabobonów”. Rów­
nie często jednak doprowadza
do całkowitego odrzucenia
tzw. prawd religijnych bądź
do ,kwestionowania coraz to

nowych dogmatów.

W
rezultacie — wiara dla
Człowieka XX wieku
„nie jest już czymś tak

oczywistym jak dla człowieka
wieków średnich” — pisał ka­
tolicki publicysta na łamach
„Znaku” i powstaje całkiem
realne niebezpieczeństwo, że

„wzrastająca złożoność współ­
czesnej cywilizacji” może do
tego stopnia podziałać, na ży­
cie ludzkie, „że już nie zosta­
wi miejsca na życie religijne".
Nic też dziwnego, że obok lu­
dzi akceptujących „ głębokiego
przekonania ateizm, rośnie
liczba tych, którzy — jak to
określa Sobór — „Wcale nie

przystępują do pytań o Bogu,
zwłaszcza iż sprawiają wraże-

nie, jakby nie doświadczali
niepokoju religijnego i nie
pojmowali, dlaczego mieliby
troszczyć się o religię”, Tych
ludzi, „których życie dotknię­
te jest materializmem prakty­
cznym” jest chyba stosunko­
wo najwięcej.

Tzw. „materializm praktyczny”
spotkać można zresztą nierzadko
wśród osób, które oficjalnie przy­
znają się do chrześcijaństwa. Wie­
lu publicystów i działaczy katolic­
kich zwraca z naciskiem i niepo­
kojem uwagę na fakt, że często­
kroć jedynie tzw. „pozytywny”
stosunek do praktyk religijnych
— traktowanych nb. często w spo-

„Ateiści oświadczają od
XIX wieku zdecydowanie: w

bilansach, w polityce tzw.
chrześcijańskich mocarstw, w

światowej polityce Kurii, ale
także w „księgach rachunko­
wych^ poszczególnych chrześ­
cijan daremnie szukać się bę­
dzie pozycji rachunkowej
„Bóg”. Wprawdzie słowo Bóg
znajduje się tam, ale ten „Bóg”
jest tylko pozycją propagan­
dową, wspierającą własne in­
teresy, służącą do przykrywa­
nia tego także, co naprawdę
się myśli i do czego się dąży”..

sób zupełnie formalny — odróżnia

codziennym życiu wierzących
niewierzących czy obojętnych
sprawach religii.

w

od

w

w

są
„Pewne uczucia związane

naszych czasach z życiem
na wskroś przesiąknięte
także u chrześcijan — pier­
wiastkiem ateistycznym —

mówił na zjeździe teologów F.
Heer. — Ludzie nie liczą się
konkretnie w codziennym ży­
ciu z obecnością Boga, z Jego
gniewem i łaską, z Jego inter­
wencją”.

Zdaniem Heera fakt ten jest
jedną z przyczyn — Uzasad­
nionej — krytyki ateistycznej.

Przytoczone tu, a zaczer­
pnięte z dokumentów Ko­
ścioła i z prac publicys­

tów katolickich charakterys­
tyki i oceny współczesnego a-

teizmu wydają się potwier­
dzać tezę, że wielkiego kon­
fliktu doby obecnej nie moż­
na ograniczać do frontu dzie­
lącego religię i — przeciwni­
ków religii. Front ów jest
znacznie dłuższy i szerszy. O-
bejmuje miliony, miliony lu­
dzi o różnym stosunku do re­
ligii, przechodzi przez środo­
wiska uznawane oficjalnie za

chrześcijańskie. Jak pisał ks.
Kluż: dialog z ateistami staje
się coraz bardziej rozmową ze

światem. Światem coraz bar­
dziej ateistycznym, coraz bar­
dziej obojętnym wobec religii.
światem coraz bardziej wąt­
piącym w jej idee, cele i od­
powiedzi.

Czy więc „święta wojna”, ja­
ką niektórzy dostojnicy koś­
cielni chcą prowadzić z ateis­
tami, nie grozi przekształce­
niem się w wojnę ze światem
współczesnym? Ze współcze­
snym człowiekiem? Ze współ­
czesną mentalnością i kultu­
rą?

Kiedy zachoruje dziecko, na całym
świecie może mu pomóc tylko dwoje
ludzi: matka i lekarz. Szpitale dys­
ponują medykamentami, urządze­
niami leczniczymi, opieką kliniczno-
lekarską; nie mogą jednak zastąpić
tego, co jest najbardziej potrzebne
dziecku — miłości macierzyńskiej o-

raz owego, dodatkowego zmysłu: zro­
zumienia dla własnego dziecka-

Czy zatem matki powinny przebywać
w szpitalu wraz ze swoimi dziećmi, o-

czywiście — tymi maleńkimi? Czy chore
dziecko, zamiast w szpitalu — należałoby
leczyć w domu? Jest to temat z pewno­
ścią dyskusyjny, a nawet prowadzący do

ostrych polemik. Lekarze, psycholodzy 1
— matki w wielu krajach coraz częściej
wypowiadają tu swoje opinie. Warto je
chyba w skrócie przytoczyć na naszych
łamach.

@ W ANGLII stosuje się już od 16 lat

zasadę, umożliwiającą matce i choremu
dziecku — wspólne przyjęcie do szpitali.
Ten eksperyment zyskał jiiż dobre
doświadczenia. Mówi o tym praktyka dr
Shranda (ze szpitala Queen Mary w Lon­
dynie), który utworzył przed paru laty
zespół lekarsko-pomocniczy, wyposażo­
ny w najpotrzebniejsze aparaty i leki —

a którego działanie polega na całkowi­
tym zmotoryzowaniu. Dzięki temu ów

mały szpitalik dojeżdża do domu małego
pacjenta. Wszystkie zabiegi dokonują się
w obecności matek z włączeniem ich do

„zespołu”. .Shrand uzyskuje wyniki lecz­
nicze w podwójnie krótszym czasie, ani­
żeli przy zastosowaniu tradycyjnych me­
tod leczenia.

• W SZWECJI można bez trudu zna­
leźć wielu lekarzy, którzy od dziesiąt­
ków lat wykorzystują obecność matek
w szpitalu, przy ich cierpiących maleń­
stwach. Najwięcej sukcesów ma na swym
koncie dr Sóderling. W swojej klinice

Boras) urządził on specjalne pomieszcze­
nia, gdzie obok chorego dziecka umie­
szcza się na okres choroby także i mat­
kę. Matki wraz z personelem opiekują
się dziećmi. Szwedzi budują również

przy klinikach pewien rodzaj hoteli dla
rodziców. W ten sposób mali pacjenci
nie odczuwają rozdzielenia w czasie cho­
roby. Dr. Sóderling twierdzi, że powo­
duje to znacznie mniej histerii i psucia
nerwów lekarzom, aniżeli doraźne, mę­
czące wizyty matek w szpitalu.

® W AUSTRII — wg opinii znakomite­
go specjalisty dziecięcego prof. Lejeune
— nie ma warunków na wspólne lecze­
nie dziecka z pomocą matki. Jego zda­
niem jednak, pacjenci poniżej 4 lat nie

powinni być w ogóle rozłączani z mat­
kami. Później można już wymagać od
dziecka samotnego pobytu na klinice.

•W SZWAJCARII natomiast szpital
St. Gallen może być wzorowym przykła­
dem współdziałania świata lekarskiego
z matkami. Nie ma tam ograniczeń cza­
su odwiedzin, wyodrębniono także z po­
mieszczeń szpitalnych 10 pokoi, w któ­
rych spotykają się matki z chorymi
dziećmi. 90 proc, kuracji przebiega kró­
cej o dwie trzecie okresu rekonwale­
scencji.

© W JUGOSŁAWII poważne wyniki
na tymi polu osiągnął ordynator kliirki

dziecięcej w Tuzli (Bośnia), dr Micić.

Znajduje się trt 150 łóżek dla dzieci i 60
łóżek dla matek. W przypadkach chorób
dzieci poniżej 3 lat nigdy nie bierze się
do szpitala samego pacjenta. Starsze
dzieci mają zapewnioną opiekę matek

podczas cięższych schorzeń. Czas odwie­
dzin jest nieograniczony. Leczenie przy
współudzdale matek jest — na tle do­
świadczeń dr Micića — znacznie skutecz­
niejsze i szybsze. Matka pomaga psy­
chicznie własnemu dziecku przezwy­
ciężyć chorobę.

*

Oczywiście, zdania są różne. Wielu

znakomitych specjalistów uważa, iż czę­
sto przesadny stosunek matek do dzieci
i do lekarzy stwarza zakłócenia w proce­
sie leczniczym. Po prostu przeszkadza
przy konsekwentnym prowadzeniu ku­
racji.

Wydaje się jednak, że sam problem
wart jest dalszych przemyśleń.

Antropologia przeżywa nową sensację. Oto
w miejscowości Vertesszollos, 50 km od Bu­
dapesztu, odkryto fragment z kości należących
według wszelkich oznak do gatunku homo
sapiens. Na te bezcennej wartości dla nauki
szczątki natrafiono w skałach wapiennych po­

chodzących sprzed pół miliona lat!
W ciągu ostatnich 90 lat poczęto natrafiać coraz

częściej na szczątki człowieka kopalnego (neandertal­
czyka). Mimo jednak obfitości tych znalezisk, można

jedynie w ogólnych zarysach ustalić główne etapy
rozwoju rodowego człowieka. Od r. 1892 poczęto po­
szukiwania „brakującego ogniwa” („missing ling”),
łączącego człowieka ze światem zwierzęcym. Uczony
holenderski E. Dubois znalazł w pobliżu Trinilu na

Jawie szczątki najstarszego ze znanych dotych­
czas człowieka pierwotnego ■— pithecantropusa (do­
słownie „małpoluda”). Istnienie takiej istoty wyni­
kało z teorii ewolucyjnej Darwina. Dubois wykrył
więc jedno z najważniejszych ogniw w łańcuchu roz­
woju człowieka, w przejściu od małpy do rodzaju
ludzkiego. Ale prawdziwa „złota seria” podobnych
znalezisk zaczęła się w XX wieku. Odkryto dalsze
szczątki „małpoludów” na Jawie i w Chinach', a nean­
dertalczyków w Europie i Pakistanie, australopithe-
ka — w Afryce.

W szczątkach kostnych nauka prześledziła cechy
ludzkie w budowie kośćcą, zwłaszcza czaszki, obok
których jednak występował szereg cech zbliżających
je do małp, jak np. obecność na czaszce zgrubień kost­
nych tzw. wałów: potylicznego i nadoczodołowego —

silnie pochylone ku tyłowi niskie czoło, wysunięta ku
przodowi część twarzowa czaszki itp. Cechy zbliża­
jące człowieka do małp już znacznie słabiej wystę­
pują w częściach kopalnianych sprzed 80 tys. lat,

Stanisław Peters

NA TROPACH

małpoluda
które reprezentują tzw. człowieka neandertalskiego.
Natomiast silniej zarysowane są takie cechy ludzkie,
jak duża pojemność czaszki mózgowej (prawie jak
u człowieka współczesnego). W znalezisku na Wę­
grzech, obok fragmentów kości, znaleziono wiele na­
rzędzi kamiennych oraz ślady regularnego uży­
wania ognia, co dowodzi, że mamy do czynienia
z ludzką istotą.

Dzisiejsza nauka potrafi, przy okazji odkrycia czę­
ści kostnych nawet z tak odległych epok, powiedzieć
wiele o klimacie, w którym żył praczłowiek i o zwie­
rzętach. Przy odkryciu małpoluda na Jawie znalezio­
no szczątki roślin, doskonale zachowane liście, a na­
wet kwiaty. Stąd wywnioskowano, że nasz małpolud
(pithecantrop) żył w lesie, złożonym z drzew, jakie
i dziś rosną na Jawie. Wraz z małpoludami w lesie
trinilskim na Jawie żyło mnóstwo różnorodnych
zwierząt południowych, których kości odnaleziono
wraz ze szczątkami kości ludzkich (nosorożce, małpy,
hipopotamy, tapiry, lamparty, tygrysy i wiele innych).

Każde nowe kopalne szczątki kostne wymarłych
form są niezwykle cennym dowodem, mają olbrzy­
mie znaczenie dla odtworzenia linii rodowej czło­
wieka, przejścia od małp człekokształtnych do czło­
wieka rozumnego. Przed milionami lat powstały ta­
kie warunki, które zmusiły małpy leśne do zejścia
z drzew i przybrania postawy wyprostowanej, co

umożliwiło im znacznie większą liczbę spostrzeżeń
oraz — pracę rąk. Dzisiaj żyją miliony małp człeko­
kształtnych w tropikalnych lasach Afryki i Indonezji.
Nie mogą jednek ulec procesowi rozwojowemu, który
by je doprowadził do uczłowieczenia. Nie działają bo­
wiem na nie żadne bodźce zmuszające do przybrania
postawy wyprostowanej. A. gdyby nawet powstały
takie warunki, wtedy również nie nastąpiłoby uczło­
wieczenie małp. Nie posiadają one bowiem cech umoż­
liwiających odbycie długiej i niezwykle trudnej dro­
gi. Na zawsze więc pozostaną zwierzętami.

Świat naukowy czeka obecnie z wielkim zaintereso­
waniem na pełny raport naukowy o węgierskim od­
kryciu.

PoSqg neandertalczyka w Les Eyziens, ośrodku prac
wykopaliskowych, które swego czasu tutaj pro­

wadzono.
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FILMY

tygodnia
„KWATDAN, CZYLI

'OPOWIEŚCI NIESAMO­
WITE”, to dzieło
Kobayaschi, twórcy
go u nas filmu pt.
kiri". Druga część
brzmi wprost zachęcająco.
Myliłby się jednak ktoś,
kto by sądził, że będzie to

film pełen wstrząsającej
grozy. Dzieło Kobayaschie-
go to raczej czteroczęścio-
wa symfonia poetycka,
gdzie fantastyczny świat
duchów stapia się z życiem,
a groza z dramatem ludz­
kim. Scenariusz oparto na

opowiadaniach Lafcadio
Kerna, który osiedliwszy
się w Japonii, przybrał ja­
pońskie nazwisko i stał się
z biegiem czasu jednym z

wybitnych japońskich pi­
sarzy. Cztery opowieści,
które wybrał Kobayaschi
do swego filmu fascynują
nie tylko swoją anegdotą,
cle przede wszystkim kolo­
rytem baśni, rewelacyjną
wręcz stroną plastyczną i
jak zwykle w filmach ja­
pońskich — znakomitym
aktorstwem. Widza euro­
pejskiego na pewno nuży
powolny nurt „Kwaidanu”
— czas, który nie służy
czasowi akcji. Wynagradza
to jednak niesłychana dba­
łość o formę. Każdy kadr
w tym filmie jest jak gdy­
by osobnym nawiązaniem
do starych mistrzów ma­
larskich, starannie wystu­
diowane dekoracje budzą
podziw. Uzupełniającym
całość elementem jest mu­
zyka Toru Takemitsu, jed­
na z najlepszych ilustracji
muzycznych, jakie kiedy­
kolwiek słyszało się w ki­
nie.

MIMO, iż wydarzenia po­
lityczne we Francji, jakich
byliśmy przed laty świad­
kami, są nad wyraz inte-

. resujące i mogłyby się stać
źródłem wielu atrakcyj­
nych filmów — kinemato­
grafia francuska nie kwa­
pi się z ich realizacją. Al­
gier, OAS, to przecież ko-

'■palnia tematów. Jedynie
reżyser Alain Caualier na­
kręcił film, który wpraw­
dzie nie jest z gatunku
sensacji politycznych, za-

• hacza jednak o tę proble­
matykę. W „ZEMŚCIE
OAS” mamy do czynienia
z wykolejeńcami, którzy
są tylko drobnymi kółka­
mi w mechanizmie francu­
skiego faszyzmu, widzimy
ich przy „pracy", lecz jest
to tylko tło do melodrama-
tycznej akcji, która prze­
zwyciężyła w końcu pro­
blematykę polityczną. Nie
można nic zarzucić Cava-
lierowi pod względem war­
sztatowym, mimo to jednak
film nie budzi większego
entuzjazmu, a czasem na­
wet dłuży się denerwująco.

Reasumując
należy, że w

OAS” — która
trcyciekawym
roli tej organizacji (nawet
filmem typu sensacyjnego),
iboczono w połowie drogi i
obrano tor mniej odpowie.
izialny, po prostu łzawą
iferę melodramatyczną.

Masaki
znane-

„Hara-
tytułu

stwierdzić
„Zemście

mogła być
filmem o

T

Adrian Czermiński

Brecht
pisząc „Strach i nędzę trzeciej Rzeszy" (w la­

tach od 1935 do 1938) przedstawił — surowo oce­
niając własny naród — ale zgodnie z prawdą histo­
ryczną, zarówno siłę terroru brunatnego faszyzmu,
jak i słabość społeczeństwa, które w swojej więk­
szości poddało się „drylowi” nowego porządku w pań­

stwie hitlerowskim. Głównie ze strachu przed fizycznym
unicestwieniem, trochę zaś pod wpływem nadziei, że jednak
narodowy socjalizm coś tam w sensie socjalistycznym po­
prawi na odcinku bezrobocia i nędzy.

Opór, jaki przejawiały poszczególne warstwy społeczeństwa —

ograniczał się do manifestacji wewnątrzludzkich. Agitacja i terror

bojówek SA — stworzyły psychozę strachu. Komuniści oraz cala
lewica — zostali izolowani, zdziesiątkowani wywozami do obozów

koncentracyjnych. Konspirację uniemożliwiała nieufność nawet do

własnych dzieci, które stawały się często nieświadomymi szpiclami
na usługach potężnej maszyny ucisku. Zanim co bardziej uczciwi
i myślący zorientowali się w sytuacji oraz pojęli fakt, że pod
maską reform społecznych, zapowiedzi o poprawie warunków byto­
wych, i za całą frazeologią narodowego socjalizmu — kryje się
bezprawie, gwałt i przemoc — hitlerowski reżim zdążył się Już
tak umocnić i objąć kleszczami terroru najdrobniejsze dziedziny
żj cia osobistego, że tylko najbardziej ideowi przeciwnicy faszyzmu
mogli myśleć o zorganizowanym oporze. Ale cl zdecydowani anty-
faszyści nie znajdowali oparcia w przyduszonym strachem społe­
czeństwie. zwłaszcza, że ich przywódcy ginęli w lagrach — a hasła

nacjonalistyczne zdobywały coraz większe obszary społeczne. Szcze­
gólnie wśród bardzo licznego w Niemczech lumpenproletariatu
1 drobnomieszczaństwa, które nędzę gospodarczą rychło, nawet bez
uświadomienia tego sobie, zamieniło na nędzę moralną, wyzwa­
lającą najniższe Instynkty.

Strach i nędza. Nędza wewnętrzna. Oto obraz najgorszych
kart historii Niemiec, ukazany przez Brechta. Rzeczywistość,
na tle której wyrastał przyszły koszmar wojny. Miało to

doprowadzić do największego w dziejach oskarżenia więk­
szej części narodu niemieckiego — o ludobójstwo.

Brecht widział jasno przyczyny i skutki powierzenia rzą­
dów w państwie — narodowym socjalistom. Z pewnością
dopomógł mu wr tym nie tylko sam talent pisarski, ale
i nauka marksistowska. Jej dialektyczne uwarunkowania.
No dobrze — ale, czy teatr biorący dzisiaj na warsztat tę

właśnie sztukę Brechta, po wielu już tematycznych pró­
bach rozrachunkowych z hitlerowską przeszłością Nie­

miec, dokonanych przez autorów obu aktualnie istniejących
państw niemieckich, a także polskich (choćby Kruczkowski
i Broszkiewicz), czy innych, jak Sartre, DUrrenmatt — może
nam powiedzieć więcej, aniżeli to — co zostało już powie­
dziane?

Oczywiście, może. Jest to tym łatwiejsze, że „Strach i nędza
Trzeciej Rzeszy” składa się z ponad 20 części, które inscenizatorowt
1 reżyserowi mogą posłużyć jako ideowe oraz artystyczne propo­
zycje w rozwiązaniach scenicznych. Tu całkowita wierność autor­
skiemu układowi tekstu nie wydaje się ustaloną, raz na zawsze,

świętością. Zwłaszcza, że całości dramatu nie wiąże ani jednolita
akcja, ani postacie sceniczne, ani żadna kompozycja fabularna.
Każda z poszczególnych odsłon jest dramatem dla siebie. Oczywi­
ście — wszystkie one dają w sumie przekrój życia III Rzeszy,
wzajemnie się uzupełniając. Ale, czy nam to dzisiaj wystarczy
w sensie dramaturgicznym?

Władysław Błachut MUZEA REGIONALNE

AMBICJE oraz KŁOPOTY
Rozwój muzeów regional­

nych w naszym dwudziestole­
ciu zaznaczył się wyraźnie i
przekonywająco. Jak. wiado­
mo, w tym czasie wiele miast
i miasteczek zdążyło zrealizo­
wać w tym względzie swoje
środowiskowe ambicje, jeszcze
więcej, korzystając z pomocy
władz i ofiarności publicznej
obywateli, wydatnie pomno­
żyło swoje zbiory. Tym nie­
mniej również w tej dziedzi­
nie dalecy jesteśmy od ideału,
jaki przyświeca pracownikom
tego rodzaju terenowych pla­
cówek kulturalnych. Pozwól*
cie tedy, że na przykładzie je­
dnego muzeum opowiemy po­
krótce o niektórych typowych
kłopotach naszych muzealni­
ków — w nadziei, że mię­
dzy innymi również one staną
się przedmiotem twórczej
dyskusji na zbliżającym się
Kongresie Kultury Polskiej.
W naszym przykładzie chodzi
o przeniesione niedawno do
nowego gmachu (zabytkowy
Dom Kanoniczny) muzeum re­
gionalne w Nowym Sączu,
którym zawiaduje młody kus­
tosz mgr Tadeusz Szczepanek.

W roku 1894 powstało w

Nowym Sączu muzeum, które
przed samą wojną rozlokowa­
no z pietyzmem w tamtejszym
pojagiellońskim zamku. Nie­
stety, pod koniec 'wojny za­
mek ten wyleciał w powietrze
a wraz z nim przepadły na

zawsze bezcenne zbiory ludo­
wego kunsztu i rękodzieła. Na
szczęście zaraz po wojnie zna­
leźli się w Nowym Sączu lu­
dzie (m. in. dr Stanisław
Rachwał), którzy z entuzjaz­
mem przystąpili do odbudowy
tej placówki i powoli dopro­
wadzili do tego, że dzisiaj
szczyci się ona około 4 tysią­
cami eksponatów niemałego
znaczenia i wartości.

Najwyższe wśród nich miej­
sce zajmują zabezpieczone w

1945 roku przez konserwatora
wojewódzkiego dr Pieńkow­
ską ikony oraz inne przed­
mioty bizantyjskiej sztuki
cerkiewnej. Dość powiedzieć,
że kilkanaście z nich odbywa
właśnie wojaże zagraniczne
(Berlin). Ambicje kustosza
Szczepanka kierują się jednak
— i chyba słusznie — w stro­
nę współczesności. Chodzi o

zgromadzenie w muzeum

rozrzuccnych w terenie pa­
miątek przeszłości oraz naj­
lepszych prac żyjących i
tworzących współcześnie ar­
tystów ludowych. Wiadomo
zaś, że pod tym względem re­
gion sądecki zawsze przodo­
wał w kraju. Pomijając zna­
nego wszystkim Nikifora,
warto chociażby zwrócić uwa-

gę na snycerskie poczynania
Jana Wojtarowicza z Bogu-
szowej, który w swoich nieba­
nalnych kompozycjach rozwi­
ja szczególne bogactwo wy­
obraźni artystycznej.

Niestety, na przeszkodzie w

ściślejszym powiązaniu kie­
rownictwa muzeum regional­
nego z czynnymi w terenie ar­
tystami ludowymi stoi brak
funduszów, które w naszym
przypadku w paragrafie na

zakup „bieżących” ekspona­
tów wyrażają się kwotą 20
tysięcy złotych rocznie!

Nie jest to zresztą jedyny
kłopot kierownika terenowej
placówki muzealnej. Następny

to brak dostatecznych środ­
ków na konserwację najstar­
szych pomników malarstwa i
rzeźby, którym nieubłagany
czas najbardziej dał się we

znaki. Chodzi zwłaszcza o owe

zabezpieczone na terenach po-
łemkowskich ikony, które wy­
magają kosztownych zabie­
gów w urzędowych pracow­
niach konserwatorskich. Tym
bardziej, że jest ich już sto­
sunkowo mało, zaś istniejące
coraz częściej stają się obiek­
tem spekulanckich machina­
cji.

W myśl słusznych założeń
każde muzeum regionalne
winno być placówką żywą, nie
tylko dokumentującą najsze­
rzej pojętą twórczość artystów
ludowych danego regionu,
lecz także uczącą i przypomi­
nającą o najlepszych trady­
cjach przeszłości. I tu wyłania
się problem możliwie naj­
szerszych inicjatyw ekspozy­
cyjnych. Niestety i pod tym
względem z braku funduszów
niewiele można zdziałać. Stąd
postulat zwiększenia sum bud­
żetowych na wymienione po­
zycje działalności upowszech­
niającej każdego muzeum re­
gionalnego oraz większej ela­
styczności w gospodarowaniu
przyznawanymi mu kredyta­
mi. Jest życzeniem i nadzieją
terenowych muzealników, że

sprawy te znajdą swój wyraz
na Kongresie.

TEATRJerzy Bober

Sądzę, że nie. Sztuka, jakkolwiek celna ideowo oraz cha­
rakteryzująca się świadomym wyjaskrawieniem satyrycz­
nym, czy wręcz momentami tragifarsowymi — nie osiąga
tych wyżyn artystycznych, co np. „Kariera Arturo Ui”.
„Opera za 3 grosze”, „Matka Courage" lub „Żywot Gali­
leusza”.

Teatr
Rozmaitości wystąpił z premierą „Strachu i nędzy

Trzeciej Rzeszy" w sierpniu — dla uczczenia 10 rocznicy
śmierci Bertolta Brechta. Wznowił ją zaś 1 września,
nawiązując — i słusznie — do historycznego dnia agresji

hitlerowskich Niemiec na Polskę, jako konsekwencji poli­
tyki państwa „strachu i nędzy” moralnej.

Ale reżyser spektaklu, Halina Gryglaszewska, dodała tu

jeszcze nowy ton w zakończeniu widowiska: przejęcie tra­
dycji walki rewolucyjnej, walki z faszystowską, złą spuści­
zną — przez pierwsze socjalistyczne państwo niemieckie —

NRD. Pomysł na pewno słuszny i zgodny z tezami Brechta.
Zwłaszcza, że sztukę rozpoczyna obraz „wspólnoty narodo­
wej” w karykaturalnie ponurym wydaniu SA i SS. Toteż
zamknięcie całości symboliczną sceną ludowej wspólnoty,
kończy widowisko logicznym i czystym ideowo akordem.
Może nazbyt plakatowym, ale chyba mieszczącym się w kon­
wencji właśnie tego utworu Brechta.

Ostre, drapieżne sceny, uaktualnione nową falą faszyza-
cji w NRF — jakby skondensowanej, jarmarcznej satyry
i równie jaskrawej tragiczności — były, jak mniemam, zało­
żeniem reżyserskim Gryglaszewskiej. I wywodziły się z nur­
tu teatru niemieckiego W latach dwudziestych z jego prze­
mieszaniem ckspresjonistyczno-kabaretowym, które wpro­
wadził Toller, a udoskonalił i zamienił w swój charaktery­
styczny styl — Brecht.

Tym ambicjom i tej koncepcji scenicznej — może nieco prze­
sadnie ,,pogrubionym” — nie towarzyszyło, niestety odpowiednie
wykonawstwo. Powiedzmy więcej: jedynie teatr dysponujący akto­
rami najwyższej klasy, mógłby sprostać tak pomyślanej insceni­
zacji. Tu nawet średnie i poprawne aktorstwo nie wydobyłoby
zasadniczych intencji autora montażu scenicznego.

Tak
więc — po jednej stronie zarys tragigroteskowego ma­

lowidła politycznego — po drugiej zaś: nie dość wyra­
ziste barwy, lub irytujące przejaskrawienia. Stąd wnio­
sek, że ambicje repertuarowe trzeba zawsze mierzyć możli­

wościami obsadowymi. I chociaż te ostatnie wyraźnie się
w „Rozmaitościach” polepszyły — to jednak nie starczyło
sił do udźwignięcia słabszej sztuki Brechta. Właśnie
dlatego, że słabszy utwór dramatyczny wymaga znakomitych
podpór wykonawczych.

A przecież aktorzy (w większości) nie grąli poniżej przeciętnego
poziomu. Niektórzy zaś, jak Nina Repetowska, Maria Zającówna,
Zofia Kalińska, Eugeniusz Fedorowicz, Ferdynand Solowski i Jerzy
Bączek — wywiązali się więcej niż poprawnie ze swoich zadań

scenicznych.
Po prostu przerosła Ich siły sama koncepcja widowiska, której

dorównywała tylko scenografia Jerzego Jeleńskiego — z symbo­
licznymi makietami iudzl-strzelnlc i sylwetkami marionetek.

Olgierd Jędrzejczyk

Poemat
Godnie uczciliśmy święto Szoty Ru­

staweliego. „Wiciądz w tygrysiej skó­
rze” wydany przez Wydawnictwo Li­
terackie jest pierwszym w dziejach
naszych tego rodzaju pomnikiem wy­
stawionym wielkiemu poecie gruziń­
skiemu, kulturze gruzińskiej. Jerzy

Zagórski, który (jak sam pisze) z po-
duszczenia dyrektora Rapsodyków kra­
kowskich podjął się dla potrzeb tej
sceny przekładów i trawestacji — do­
konał pierwszego i historycznego kroku
w dziedzinie przyswajania nam. lite­
ratury gruzińskiej. Znakomity poeta
i tłumacz przedstawił przekład wielu
fragmentów, tam — gdzie było to ko­
nieczne — dał poetycką trawestację i
słowo wiążące (proza poetycka), kon­
sultował przekład pod względem filo­
logicznym dr Jan Braun, a ilustrował
książkę Jerzy Skarżyński. Jak więc
widzimy, pietyzm godny tak wielkiego
dzieła literatury światowej, które po
wielu wiekach wciąż zachwyca nas

pieknem epiki baśniowej.
Oczywiście, opisane przez nas i przez sa­

mego tłumacza perypetie przekładowe —

MAŁO WIEMY O JEGO ŻYCIU. .To, co

zostało, przetrwało głównie w podaniach i

legendach przekazywanych przez lud gru­
ziński z ..pokolenia na pokolenie. Niedaleko
od Jerozolimy znajduje się jeden z cenniej­
szych zabytków, monaster Świętego Krzyża,
wzniesiony w XI wieku. Jak mówią przeka­
zy, Szota Rustaweli schronił się przed prze­
śladowaniem dworu gruzińskiego i kleru do
Jerozolimy i zamieszkał w tym monasterze,
a później został pochowany pod jedną z ko­
lumn podtrzymujących sklepienie świątyni.

...Wysoko w górach Gruzji, w Gełati, przy
klasztorze, król Dawid II Budowniczy ufun­
dował akademię, w której kształcono naj­
zdolniejszych synów gruzińskich witeziów.
Także rodzic Szoty, Rustaweli, przywiózł tu

swego syna. Rokował on bowiem wielkie
nadzieje, wyróżniając się nie tylko w fech-
tunku: zdobył już pierwsze miejsce w poe­
tyckim turnieju. W Gełati Szota Rustaweli

zapoznał się z dziełami filozofów, uczył się
podstaw architektury, teorii muzyki, malar­
stwa, pisał wiersze. Ale również uprawiał
jazdę konną, polował.

I egenda mówi, że właśnie pobyt w Gełati
zadecydował o losach Szoty Rustaweliego.
Kończył już naukę w Akademii, gdy zorga­
nizowano wielki rycerski turniej, który zasz­
czyciła swą obecnością
lica, Tamara.

Szota Rustaweli był
Nikt mu nie dorównał
walce na kopie, ni w grze na różnych instru­
mentach. Królewna i jej damy dworu nie
kryły swego zachwytu nad młodym witeziem.
A cóż dopiero, gdy zaczął recytować własne
wiersze. Nigdy jeszcze, szeptały, nigdy gru­
ziński język nie brzmiał tak pięknie,
lodyjnie.

Rozdano nagrody, pozostała tylko
n.iejsza, wieniec laurowy ze złota,
przypadnie? Temu, kto przeszyje
jabłko trzymane przez królewnę.

królewna Słoneczno-

bohaterem turnieju,
w dżygitówce, ani w

tak me-

najcen-
Komu

strzałą

KSIĄŻKI

rycerski
przeciętnego czytelnika mało obchodzą. Jak

dzisiaj, w przekładzie na język polski
„Wiciądz w tygrysiej skórze” na nas od-

dzialywuje? Można tu powtórzyć za Za­
górskim, że „wschodnia zasada kompozy­
cyjna — opowieść jednej osoby wykwita z

opowieści drugiej jak płatki wielolistnej
róży — jednocześnie wikła tok narracyjny,
ale podnieca wyobraźnię dramaturga”.
Dodajmy — nie tylko dramaturga. Bowiem

baśń poetycka Szoty Rustaweliego jest ty­
powa i dla pewnego okresu literatury za­
chodu.

Dzieje wiernej miłości i przyjaźni
rycerskiej, która z wielu prób musi
wyjść zwycięsko, to typowa „opowieść
z tezą”. Spodziewamy się już na po­
czątku lektury, że przecież Awtandyl
i Tyrajel zdobędą swą uczciwością 1
rycerskim dotrzymaniem słowa — u-

kochane kobiety. Tu jednak, gdy pier­
wszy dla zaspokojenia ciekawości swej
lubej idzie w świat szukać „wiciądza
w tygrysiej skórze”, który kocha księż­
niczkę Nestan-Daredżal — ulega na­
leganiom miłosnym Fatmy. Autor o-

czywiście zgodnie z ówczesnymi, w

wieku XII i na początku wieku XIII,

panującymi zwyczajami poetyckimi,
nie zwraca uwagi na tę niekonsekwen­
cję, ale przywołuje tu na pomoc...
mędrców. Albowiem należy przecież
usprawiedliwić Fatmę, która zakocha­
ła się w Awtandylu. Jego samego. Jed­
nak „nie jest grzechem występek w

służbie dobrej sprawy”.
Przyjaźń ■rycerska, jaką

niedola „mendżuna” czyli
rodzi wspólna

zakochanego,
szalonego jest godna najwyższych pochwał
w tym pięknym poemacie. Wierność słu­
żącego dla swego pana, poddanego dla
króla jest tu zasadą. A jednak nieposłu­
szeństwo może być odpuszczone. W jakim
wypadku? Oczywiście dla pozyskania mi­
łości kobiety. I nawet zdradzony władca

znajdzie dla tej właśnie zdrady — wspa­
niałomyślne usprawiedliwienie.

Poemat Szoty Rustaweliego dzieje
się w Arabii. Do fantastycznych krain
wędrują bohaterowie — rycerze, wal­
czą z podłością i krajem niewolników.
Znawcy twierdzą, że opisane obyczaje,
cnoty i wady właściwe były ludziom
słonecznej i bohaterskiej Gruzji. I

dzisiaj potomkowie szlachetnej Tama­
ry — królowej słyną z cnót rycer­
skich, zamiłowania do piękna poezji
i szlachetnych obyczajów. „Wiciądz”
przybliżył nam styl odczuwania naro­
du o wiekowej kulturze, prężnego i z

wielkim pietyzmem odnoszącego się w

warunkach rozkwitu kultury socjali­
stycznej — do spuścizny pokoleń.

Mikołaj Mikawa (Gruzja)

800-LECIE
urodzin

RUSTAWELIEGO
Zbledli witezie. Najlepsi łucznicy wahają

się, drży im ręka.
— Zmień rozkaz — proszą Słonecznolicą.
Jeden tylko nie okazał lęku. Zadziwiła

wszystkich zuchwałość Szoty Rustaweliego.
Tamara uśmiechając się uniosła jabłko wy­
soko nad głową.

— Strzelaj!
— Podszedł blisko, lewą ręką dotknął jabł­

ka w królewskiej dłoni, przytrzymał. A pra­
wą ręką, w której dzierżył strzałę, wykonał
błyskawiczny ruch. I przeszył jabłko na wy­
lot.

— Wasze obawy, szlachetni witezie, były
płonne — rzekła Tamara. Nie powiedziałam
przecież, w jaki sposób wykonać rozkaz.

Królewna włożyła zwycięzcy wieniec na

skronie i dała mu rękę do pocałowania. Szo­
ta Rustaweli klęknął, spojrzeli sobie w oczy.
Tego srmego dnia został mianowany nad­
wornym poetą.

Legenda mówi, że taki był początek szczęś­
cia i jednocześnie tragedii jego życia. Ojciec
Tamary kazał oślepić każdego śmiałka, który
ośmielał się podnieść wzrok na ukochaną je­
dynaczkę. Słonecznolicą, ponoć w trosce o ży­
cie swego nadwornego poety, poleciła opuś­
cić Gruzję i jechać do Grecji. Na wygnaniu
poświęcił się Rustaweli poezji.

Wiadomo, że urodził się w 1166 roku. Nikt
jednak nie zna daty jego śmierci.

BURZLIWE życie POETY...
Zbliżający się Kongres Kul.

tury Polskiej jest okazją do
przeprowadzenia rozrachun­
ku pomiędzy tradycją a

współczesnością, przewartoś-
ciowującą wiele spośród daw­
nych dzieł i ich twórców, na

nowo- „odczytywanych”. Jed­
nym z takich pisarzy jest Cy­
prian Kamil Norwid, którego
twórczość niezrozumiana i
niedoceniona przez jemu
współczesnych, obecnie nabie­
ra nowych wartości —■filo­
zoficznych i narodowych, pa­
sując go na jednego z czoło­
wych poetów polskiego ro­
mantyzmu.

Całe życie i twórczość Norwida,
to jedna czarna nić, przewijająca
się od mazowieckiej kolebki poe­
ty do paryskiego przytułku, który
Stał się ostatnią przystanią Jego
burzliwego żywota. Urodzony we

Wsi Laskowo-Głuchy w okolicach

Radzymina, syn zrujnowanego
szlachcica, który swe niespłaco­
ne długi odsiadywał w warszaws­
kim więżieniu, młody Norwid po-

. rzuca szkołę, aby poświęcić się
malarstwu, do którego miał po­
ciąg nie mniejszy niż do pióra.

Pozwoliło mu to zarabiać na

chleb pędzlem i dłutem podczas
długoletniej tułaczki na obczyź­
nie.

Warszawa i Mazowsze to
dwa motywy, które będą sta­
le powracać w twórczości
poetyckiej Norwida: „O ty,
młodości mej stolico! Z bru­
ku twego rad bym mieć ka­
mień, na którym krew i łza
nie świecą!" — będzie pisał w

Paryżu, na wiadomość o czar­
nych miesiącach, jakie nasta­
ły w Warszawie po upadku
powstania styczniowego. Kie­
dy indziej będzie wspominał
„bruki głuche i szare, i Zyg-
muntowy w chmurze miecz",
zawisły nad Starym Miastem,
które było za młodych lat je­
go rodzinnym domem.

Niejednokrotnie wspomni
też mazowiecki pejzaż — cha­
ty kryte słomianą strzechą i
drzewa z bocianimi gniazda­
mi, ziemię, którą zwędrował
pieszo w towarzystwie Oska­
ra Kolberga poszukującego
dawnych pieśni i obyczajów
ludu. Norwid, zagnany aż za

ocean, do obcej i nieprzytul-
nej Ameryki, będzie tam pi­
sał: „Do kraju tego, gdzie
winą jest dużą popsować
gniazdo na gruszy bocianie.—
tęskno mi Panie!".

Warszawę opuścił Norwid
w dwudziestym pierwszym
roku swego życia jako znany
już czytelnikom i krytyce li­
terackiej autor „Pigmaliona”
i wierszy drukowanych na ła­
mach pism stołecznych. Ukoń­
czywszy w Warszawie szkole
malarską Minasowicza,
się na

ne do
miało
fatum
Biała Dama, słynna wówczas
w całej Europie piękność,
Maria Kalergis, muza najwy­
bitniejszych pisarzy, muzyków
i artystów owej epoki.

Zaczyna się prząść tragiczna
czarna nić, o której — jak gdy­
by w przeczuciu — pisał opusz­
czając Warszawę: „21e, żle zawsze

I wszędzie ta nić czarna się przę­
dzie: ona za mną, przede mną
1 przy mnie...” Zarabia rzeźbiąc

udał
dalsze studia artystycz,
Niemiec i Włoch, gdzie
go spotkać nieszczęsne
jego całego życia —

kościelne nagrobki, rytując i ry­
sując, równocześnie kocha się
beznadziejnie w Białej Damie
1 tworzy. Przyjaźni się z Zyg­
muntem Krasińskim i innymi ro­
mantykami, spiera się z Mickie­
wiczem.

Osiada nad Sekwaną, ale
ból nieodwzajemnionej miłoś­
ci pcha go na dalszą tułacz­
kę. Zamyśla o ucieczce do
Chin. Po 62 dniach burzliwej
podróży na żaglowcu przybi­
ja do brzegów Ameryki, gdzie
przychodzi mu zaznać nieraz
głodu i chłodu oraz innych u-

trapień. Pracuje jako górnik,
nabawia się choroby grożącej
utrata ręki. Nadweręża wzrok,
pracuiąc nad ib'straciami i
miedziorytami dla pism ame­
rykańskich. Po półtorarocz­
nym pobycie postanawia
wrócić do Europy i osiada w

Paryżu r>a 28 ostatnich lat
swego życia.

W tym okresie — od 1855
r. — powstają najdojrzalsze
i najlepsze dzieła Norwida.
Amerykański epizod kwitu ;e
wierszem. „Do obywatela
Johna Browna”, obrońcy praw
Murzynów, straconego w

Charlestonie:
Przez oceanu ruchome płaszczyzny,
Pieśń ei, jak mewę, posyłam,

o Janie.
Ta lecieć długo będzie do ojczyzny
Wolnych, bo wątpi już, czy ją

zastanie...

Więc, nim Kościuszki cień
1 Waszyngtona

Zadrży — początek pieśni przyjm,
o Janie!

By Ameryka, odpoznawszy syną,
Nie zakrzyknęła na gwiazd swych

dwanaście:

„Korony mojej sztuczne ognie
zgaście,

Noc idzie, czarna noc z twarzą
Murzyna!”

W tym czasie pisze Norwid
wiersz „Do Emira Abdel-Ka-
dera w Damaszku", muzuł­
manina, który stanął w obro­
nie ludności chrześcijańskiej,
zagrożonej rzezią przez fa­
natycznych Arabów, manifes­
tując tym swoje humanis­
tyczne uczucia. Pisze najwyż­
szej miary arcydzieło poetyc­
kiego kunsztu, utwór, „Bema

pamięci żałobny rapsod” skła­
dając hołd bohaterowi Polski
i Wiosny Ludów. Czyni poetyc­
ki obrachunek ze współczes­
nością, zaczynający się od
słów „Klaskaniem mając ob­
rzękłe prawice”. Powstają
wiersze patriotyczne, związa­
ne z powstaniem stycznio­
wym: „Improwizacja”, ,,Zu-
dowie polscy” i najwspanial­
szy „Fortepian Chopina”;
obok
oraz

pełne
dumy
kiem.
się z niezrozumieniem, a twór­
ca ich z obcością otoczenia.
Nieliczne swe przyjaźnie i
kontakty — między innymi z

Chopinem i Słowackim —

zamyka Norwid w przepięk­
nym cyklu „Czarne i białe
kwiaty".

Zgorzkniąły, zniechęcony do lu­
dziido
do życia,
tuiku dla , _

maju 1883 roku trumnę ze zwło­
kami poety wyprowadzają na

cmentarz Ivry pod Paryżem. Po

upływie pięciu lat, kiedy nie by­
ło komu dalej opłacać miejsca
wiecznego spoczynku, otworzono

grób, a prochy Norwida złożono
do mogiły polskich emigrantów
na cmentarzu Montmorency. Dziś,
w pól wieku, głęboka, humanis­
tyczna Jego twórczość odnosi

zwycięstwo za grobem długo
niedocenianego 1 nicrozumianego
poety.

a

tego poezje i poematy
utwory dramatyczne,

głębi filozoficznej i za-

nad światem i człowie-
Dzieła, które spotkały

świata, bez środków

chory trafia do przy-
starców, z którego w

Zrobiłam
brzydki kawał i biję się w piersi.

Szczególnie mocno, bo dotyczył on tych, co

w muzyce sercu memu bliscy. A więc zrelacjo­
nowałam i zamknęłam IX Międzynarodowy Fe­
stiwal Muzyki Jazzowej zanim się jeszcze za-

czął. Żebym to jeszcze zrobiła w kwietniu,
po dniu pięknych tradycji nabierania kogo się da, ale
w 6 miesięcy po primaaprilisie — i 1 miesiąc przed Jazz
Jamboree. Fe! Skoro już sama dałam się nabrać na wpi­
sany przez kogoś wrzesień zamiast października, to od­
grywać się na Czytelnikach w żadnym wypadku nie na­
leżało.

Zabobonni twierdzą, że jak się komuś przez pomyłkę
nekrolog wypisze, to żyć będzie długo i w czerstwym
zdrowiu. Pociecha o tyle marna, że po pierwsze, nie je­
stem zabobonna, po drugie, życie „JJ 66” nie da się prze­
dłużyć, jako że program zapięty „na ostatni guzik" usta­
la czas trwania 13—16 października. Chyba żeby to czer­
stwe zdrowie dopisało, a impreza rozrosła się znakomi­
cie i ponad spodziewany poziom.

Nie wiem czy to wrześniowa aura, czy może skrucha,
czy wreszcie trawestacja na bezkrwawy użytek słynnego
stwierdzenia „morderca zawsze powraca na miejsce
zbrodni” pobudza do melancholijno-filozoficznych roz­
ważań „na temat" — ale faktem jest, że jazzowa strofa
z ubiegłej soboty nie daje mi spokoju. Z dwóch powodów.
Myślę tu przede wszystkim o grzechach dziennikarskie­
go zawodu, o „chochlikach" drukarskich i innych trud­
nościach piętrzących się na drodze do prawdy. Gdy księ­
gowy wpisze jakąś z powietrza wziętą kwotę, to mu się
z pewnością bilans nie zgodzi. Jakiś błąd w sumowaniu

Jadwiga Andrzejewska

WRZEŚNIOWE
ale. nie całkiem

muzyczne refleksje
czy inne tp. historie z miejsca muszą wyleźć, jeśli się
rachunkowość prowadzi na bieżąco.

Tymczasem dziennikarz podając fałszywą cyfrę, datę,
nazwisko lub innego rodzaju informację, nigdy nie ma

pewności, że go ktoś skoryguje. Bieżące wydanie dzien­
nika nie musi się bilansować, a ludzie czytający przy­
szłe publikacje „z urzędu” czyli adiustatorzy, korekto­
rzy itd. wcale nie muszą być bieżąco zorientowani we

wszystkich sprawach świata tego. Szczególnie, gdy cos

nie wchodzi w zakres ich osobistych lub służbowych za­
interesowań. I to jest pierwsza część refleksji — czyli
od gafy pisanej do gafy drukowanej.

Część druga zaczyna się od momentu ukazania się ga­
zet w kiosku, kiedy autor gafy dostaje coś w rodzaju
rozstroju nerwowego. Oczekuje na dziesiątki telefonów
i zdziwione spojrzenia, od których nie sposób opędzić się
nawet na ulicy. A tymczasem nic. Dosłownie nic się nie
dzieje. Podana wiadomość nikogo nie interesuje — może
jej nawet nikt nie przeczytał... I oto autora gafy ogar­
nia smutek. Rozumiem, że festiwal jazzowy nie może
równać się z wiadomością np. o zmianie waluty obiego­
wej, o rzezi niewiniątek, a nawet o obniżce cen jaj.
Ciągle jednak tkwiło we

że coś przecież znaczy,
złudzeń: jeśli się impreza
czyć w dziedzinę piosenki,
po raz Wtóry, na próżno
wzmianek o Międzynarodowym Festiwalu Muzyki Daw­
nej Europy Środkowej i Wschodniej.

A więc jeszcze raz biję się w piersi. Przedtem z po­
wodu mylnej informacji — teraz z powodu informacji
jako takiej, którą zajęłam 10 wierszy gazetowego miej­
sca i tym samym pozbawiłam Czytelników możności
przeczytania czegoś bardziej atrakcyjnego w tak gu­
stownym i nie nużącym rozmiarze. Chociażby informa­
cji o podcięciu żył przez Hallydaya lub o obfitości po­
rannych posiłków Sinatry. Zawszeć to i atrakcyjne, i do­
tyczące „świata muzycznego”.

mnie przeświadczenie,
Teraz już nie mam

ma liczyć to musi wkró-
Upewniłam się co do tego
szukając w polskiej prasie
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Andrzej Braun

JAPONIA TRADYCYJNA
nowoczesna

■
I

film. Kształtował się więc w naszej

zamkniętego, zrośniętego głęboko z

tradycjami feudalnego inilltaryzmc,
niezwykle zdyscyplinowanego, pra-

a jedno­

Nasza cząstkowa wiedza o Japonii ukształto­
wała się wokół pewnych stereotypów, uformo­
wanych przez znajomość historii najnowszej,
przez sztukę japcńsKą i najpopularniejszą z jej
dziedzin

wyobraźni obraz Japończyków jako społeczeń­
stwa dość

mrocznymi
jako narodu

ccwitego, o ogromnej energii twórczej,
cześnie owianego legendą wojennego okrucień­
stwa, bezwzględnej agresywności i samopoświę-
cen a w realizacji ekspansywnych, imperialnych
celów.

Japonia manifestuje się dzisiaj w Euro­
pie w sposób paradoksalny. Z jednej strony
statki-giganty i arcydzieła precyzyjnej te­

Andrzej M.agdoń NRD

l: '"9 In If
9So. w’ Jwl

Stoi
na moim biurku niewielka, blaszana puszka, tro­

chę niższa i węższa od zwykłej szklanki. Na blado-
niebieskiej, połyskującej naklejce — roztopiona jakby
w rozlanym mleku, charakterystyczna sylwetka mostu
Tower Bridge i napis: „Genuine London Fogg” czyli
„Orj/f/inalna londyńska mgła”. Obok miejsce na na­

zwisko, adres i znaczek. Wewnątrz puszki nie ma nic. Choć
właściwie — są cztery szylingi, rzucone do kieszeni produ­
centa tej pamiątki przez turystę, który zamiast tradycyjnej
widokówki wyśle swym znajomym taką konserwowaną por­
cję angielskiej mgły wraz z pozdrowieniami z Londynu.

Szef reklamy wielkiej i znanej agencji turystycznej Cooka,
z którym rozmawiałem parę dni temu, powiedział mi, że
w jego branży można skalkulować wszystko, z wyjątkiem
mody. Nikt dokładnie nie wie, dlaczego przez całe lata
w światowej turystyce liczył się przede wszystkim Paryż,
któremu później zagroził Rzym. Nie potrafi więc także odpo­
wiedzieć mi na pytanie, dlaczego w tym roku modny jest
właśnie Londyn. Myśli się więc, jak nagłą modę na Londyn
utrzymać na lata. Nikt oczywiście nie wybuduje drugiej ko­
lumny Nelsona, nie podwoi zbiorów British Museum i nie

wymaluje linii drugiego południka w Greenwich. Szef re­
klamy Cooka twierdzi, że będzie się „handlować tym, co

jest”, ale trzeba jeszcze większej reklamy, a przede .wszy­
stkim — nowoczesnej, sprawnej organizacji, możliwej na­
wet w warunkach ścisłych ograniczeń finansowych, wpro­
wadzonych ostatnio przez rząd Partii Pracy.

Turystyka zagraniczna jest dla Wielkiej Brytanii nieba­
gatelnym źródłem dochodów dewizowych. W roku ubie­
głym np. było tu 2.700 tys. turystów, o 12 proc, więcej niż
w roku 1064. Zostawili 320 min funtów szterlingów, a więc
blisko miliard dolarów.

Andrzej Nowaliński

Nic dziwnego, że Wielka Brytania stawia na turystykę.
Nawet ostatnie antykryzysowe decyzje rządu, zamrażające
kredyt bankowy, czynią jeden tylko wyjątek: dla osób, któ­
re zamierzają budować nowe hotele lub modernizować już
istniejące.

Sztuka wyciągania pieniędzy z zagranicznych kieszeni jest
tu doprowadzona do swoistej perfekcji. Na przykład bilet

wstępu do salonu figur woskowych Madame Tussaud, przed
którym od rana ustawiają się kilometrowe kolejki, uprawnia
tylko do obejrzenia kilku głównych sal. Ale oprócz nich jest
tam kilkanaście małych pokoików. Za wejście do każdego
trzeba dodatkowo zapłacić. Bilet do londyńskiego ZOO
uprawnia w zasadzie tylko do przejścia za bramę. Dalej
trzeba już osobno płacić za obejrzenie węży czy akwarium,
a już najwięcej — za przyglądanie się, jak kilka szympan­
sów starym angielskim zwyczajem pije z dystyngowaną po­
wagą popołudniową filiżankę herbaty. Nawet w katedrze
Westminster Abbey, która w tym roku celebruje 900 lat
istnienia, w połowie nawy stoi kasa. Chcesz zobaczyć drugą
połowę, płać. Praktyka wykazuje, że w 95 wypadkach na

100 zagraniczny turysta zapłaci, no, bo skoro się już raz jest
w tym Londynie...

Tanie hotele w centrum Londynu można prawie że po­
liczyć na palcach. Najtańszy z najtańszych pokoi, bez ła­
zienki, kosztuje 33 szylingi. Przeciętna zaś cena: od 3 do
30 i więcej funtów za dobę. Na początku maja w wielkim
hotelu „Europa” pokazano mi nowość: wewnętrzną telewizję
przewodową. Studio hotelowe wita każdego gościa, który
podał nazwisko przy rezerwacji pokoju, specjalny program
nagrany na magnetowidzie informuje, co warto dziś zoba­
czyć, co rekomenduje szef hotelowej kuchni, gdzie pójść na

zakupy. Czy inwestycja się opłaca? Tak, pokrywają ją skle­
py i restauracje, ogłaszające się w tym ekskluzywnym pro­
gramie. A widać, że opłaca się obu stronom, skoro do dziś
wewnętrzną telewizję ma już sześć londyńskich hoteli.

Pięć różnych numerów telefonicznych podaje w Londynie
przez okrągłą dobę informacje o aktualnych wydarzeniach
w mieście, w pięciu różnych językach. Każdy z obiektów od­
wiedzanych przez turystę dysponuje serią drukowanych
specjalnie dla tego miejsca informatorów i przewodników,
które prześcigają się barwą, doborem zdjęć i — ceną. W set­
kach tysięcy egzemplarzy rozchodzi się przewodnik pod
tytułem „Londyn za darmo”, który wylicza wszystko, co

można obejrzeć bez biletu: od zmiany warty przed pałacem
królewskim do mówców w narożniku Hyde Parku. Inne
przewodniki wyliczają najlepsze restauracje, jeszcze inne
informują o klubach, od najbardziej ekskluzywnych do stu­
denckich w dzielnicy Chelsea, gdzie męskie fryzury są naj­
dłuższe, a damskie spódniczki najkrótsze, i gdzie tańczy się
przy magnetofonie popijając coca-colę, bo w londyńskich lo­
kalach za żadną cenę nie podaje się alkoholu po godzi­
nie 23!

chniki — tranzystory, z drugiej niezrówna­
na w smaku estetycznym, cudowna w swej
kulturze i naturalna jak sama przyroda
sztuka japońskiego rękodzieła, „pierwotne”
drzewo, papier, kość. Dwie strony material­
nej kultury japońskiej jakby z dwu róż­
nych epok czy światów. Dopiero będąc w Ja­
ponii można zrozumieć i dostrzec ich zwią­
zek, ich stałą łączność, równoczesność w ży­
ciu.

Społeczeństwo japońskie robi wrażenie
wyzwolonego. Z czego, z jakich pęt prze­
szłości, zakazów czy ograniczeń — trudno

mi powiedzieć. W sposobie bycia Japończy­
ków czuje się ową radość, swobodę, libe-

W Poczdamie...
W pałacyku „Ceciłienhof"

w Poczdamie, gdzie podpisa­
no kapitulację Niemiec i ukła­
dy stanowiące o dalszych lo­
sach tego kraju, jest obecnie
muzeum. Wszystko zachowa­
no tak, jak w dniach histo­
rycznych obrad.

A oto jeden z pokoi, gdzie
toczyły się robocze narady. Na
ścianie cztery schematyczne
mapy, przedstawiające różne
koncepcje powojennych gra­
nic niemieckich wysuwane
jeszcze w trakcie wojny. Na
jednej z map Polska graniczy
z Francją. „Była taka kon­
cepcja, aby zlikwidować pań­
stwo niemieckie a ludność
przesiedlić w różne miejsca
na ziemi” — mówiła przewod­
niczka głosem beznamiętnym,
jak magnetofon. Czysto odzia­
ni, solidni turyści niemieccy
słuchają jej uważnie, ale za­
razem — tak samo, jak słu­
chają objaśnień w rokoko­
wym pałacu Sanssouci, czy
Galerii Drezdeńskiej. Co my­
ślą ci solidnie wyglądający
ludzie, oglądając muzeum klę­
ski i zapłaty za obłęd faszyz­
mu?

Sprawiają wrażenie ludzi
absolutnie zaabsorbowanych
codziennymi sprawami, przy­
jaznych, solidnych i oszczęd­
nych. Mężczyźni robią także
wrażenie ludzi niewojsko-

ANGLIA

Ryszard BadowskiZ OKAZJI NOWEGO ROKU akade­
mickiego minister szkolnictwa wyższe­
go, Jelutin, przytoczył interesujące da­
ne: w ciągu ostatnich czterdziestu lat
liczba inżynierów w Związku Radziec­
kim wzrosła 400-krotnie.

Według ostatnich danych na każde
10 tysięcy mieszkańców w ZSRR przy­
pada 170 studentów i 156 słuchaczy śre­
dnich szkół technicznych. W zeszłym
roku radzieckie wyższe uczelnie ukoń­
czyło 404 tysiące osób, w roku bieżą­
cym — 440 tysięcy. W nowym roku
akademickim na uniwersytety i polite­
chniki przyjętych zostało 900 tysięcy
studentów, w tym 405 tysięcy na dzien­
ne wyższe uczelnie.

Preferencja uczelni typu dziennego
została podkreślona w specjalnej
uchwale KC KPZR i Rady Ministrów
ZSRR w sprawie polepszenia pracy
wyższych uczelni. Jak wykazała prak­
tyka, dzienne uczelnie dają bogatszy
zasób wiedzy studentom niż wyższe
szkoły wieczorowe i zaoczne, z których
musiano korzystać szeroko przez dłuż­
szy czas, aby sprostać zapotrzebowaniu
kraju na specjalistów.

Zrezygnowano obecnie z wprowadzo­
nych kilka lat temu przywilejów przy
przyjmowaniu na wyższe uczelnie mło-

Rekrutacja
talentów

dzieży zatrudnionej w produkcji. Jed­
nakowe szanse dostania się na wyższą
uczelnię mają ci, którzy dopiero ukoń­
czyli maturę, jak i ci, którzy po szkole
średniej odbywali staż produkcyjny. O
przyjęciu na studia decydują uryłącznie
zdolności oraz zasób wiedzy kandyda­
tów.

W tym roku szkoły średnie, w zwią­
zku z podwójną promocją klas X i XI
(wskutek rejormy szkolnictwa), ukoń­
czyło znacznie więcej uczniów niż w

latach ubiegłych. Dlatego rekordowy
był napływ zgłoszeń na studia. W nie­
których uczelniach przypadało po 10
kandydatów na jedno miejsce. Przez si­
to eliminacji przedostali się jedynie ci,
którzy zdali egzaminy wstępne na piąt­
ki oraz czwórki. Była to prawdziwa

Anton Moisescu RUMUNIA

PIĘKNO ARCHITEKTURY
Współczesna architektura rumuńska bie-

rze swój początek z cywilizacji i kultury
Baków, Rzymian oraz mieszkańców staro­
żytnych helleńskich kolonii na wybrzeżu

Morza Czarnego. Później, stopniowo formo­
wały się cechy architektury narodowej,
w której chłopski dom z krytymi galeria­
mi i szerokimi dachami był wzorem zarów­
no dla feudalnych zamków, jak i dla koś­
ciołów czy klasztorów. W końcu XIX wieku
zaczęły w Rumunii formować się nowe

koncepcje architektoniczne. Zostają wówczas
wypracowane najbardziej istotne cechy ar­
chitektury rumuńskiej: funkcjonalny i kon­
strukcyjny racjonalizm; dążenie do wygod­
nych, przytulnych wnętrz, zharmonizowanie
budowli z otaczającą przyrodą, zachowanie
właściwych proporcji prostoty.

Wywodząca się z tych tradycji współcze­
sna architektura rumuńska dysponuje obec-

nie nieporównanie lepszymi warunkami niż
kiedykolwiek przedtem. Rozwój przemysłu
i konieczność przeobrażania istniejących
osiedli, wsi i miast wymaga kompleksowe­
go planowania. Chodzi tu o zharmonizowa­
nie nowych konstrukcji ze starymi budowla­
mi, które trzeba zachować i wykorzystać.
Zabudowa miast posiadających historycznie
ukształtowaną strukturę urbanistyczną, jak
np. Braszow, Jassy, Slggiszoara, Suczawa czy
Timiszoara — wymaga innego planowania

i innej architektury, niż miast nie posiada­
jących wyraźnego charakteru, którym ten
charakter dopiero trzeba nadać.

Przy planowaniu budownictwa mieszka­
niowego bierze się pod uwagę stały wzrost
ludności miejskiej, niszczenie starych do­

mów i konieczność coraz bardziej nowocze­
snego wyposażenia mieszkań. Dotychczasowe
sukcesy w dziedzinie budownictwa miesz­
kaniowego pozwoliły w ostatnich łatach za­
jąć Rumunii jedno z pierwszych miejsc
w Europie pod względem liczby wybudowa­
nych mieszkań na tysiąc mieszkańców-

Buduje się głównie wielkie osiedla miesz­
kalne, które mają własne centra handlowe,
usługowe i socjalno-kulturalne oraz parki

i zieleńce. Rumuńscy konstruktorzy nie-

ralizm, jak gdyby poczucie otwartych mo­
żliwości i tego, że wszystko stoi otworem
Znam wiele takich nastrojów euforii spo­
łecznych w różnych krajach Azji, zwykle
natychmiast po rewolucji, zawsze to jednak
łączy się z nowym kodeksem norm i obo­
wiązków, gdy na miejsce obalonych przy­
chodzą inne nakazy i ograniczenia, zmienia
się jeden system na drugi-

W Japonii czuje się wyzwolenie w kie­
runku aktywności osobistej. Jaka rewolucja
zaszła w Japonii, od czego uwolniła — tru-
no określić. Musiało to zajść w okresie po­
wojennym związane jest z gwałtownie ro­
snącą koniunkturą gospodarczą, z wysunię­
ciem się Japonii do rzędu przodujących
państw w świecie, a zwłaszcza w Azji,
z podniesieniem stopy życiowej.

Czym różnią się Japończycy w stosunku
do innych społeczeństw w Azji, to prze­
de wszystkim otwartym stosunkiem do
świata zewnętrznego, w tym również do
cudzoziemców. Nie ma żadnych trudności
w nawiązaniu kontaktu towarzyskiego ży­
cie w Tokio jest życiem swobodnym, pu­
blicznym, jawnym i bezpośrednim. Świat
zewnętrzny, zachodni, przestał być czymś

odmiennym, obcym, budzącym sensację. Je­
go akcesoria materialne przede wszystkim,
ale również obyczaje, formy międzyludzkie­
go kontaktu, stały się czymś własnym częś­
cią własnego życia Japończyków. Widać to

szczególnie w pozycji kobiet, w większości
krajów Azji kobieta jest jeszcze ciągle na

marginesie życia społecznego, w miejscach
publicznych, w ramach wspólnego spędza­
nia czasu udzielają się tylko mężczyźni,
a jeżeli kobiety, to jedynie te, funkcjo­

nujące tam zawodowo. W Japonii kobiety
partycypują w życiu zbiorowym organizmu
społecznego, na ulicach, w lokalach, w skle­
pach, w pociągach na równi z mężczyznami.
Żegnaj legendo „madame Butterfly”.

Japończycy są ciekawi świata i zadowo­
leni z pełnego w nim współuczestnictwa.
Zachowują postawę ciekawych obserwato­

rów, raczej pytają, niż wygłaszają przeko­
nania- Podkreślaią swoją światłą toleran­
cje i niechęć do fanatyzmu, pragną być wy­
rozumiali i nowocześni. Łatwiej można usły­
szeć, czemu sie sprzeciwiają, aniżeli czego
praeną. Są krytyczni wobec wszelkich szo-

winizmów i zacietrzewień. ale trudno do­
wiedzieć się, jaka jest ich wizja przyszłego

wych. Funkcjonariusze Mili­
cji Ludowej wyglądają w

mundurach jak rezerwiści po­
wołani na letnie ćwiczenia,
którzy nie mogą się przyzwy­
czaić do munduru.

Pewna kobieta w Berlinie
powiedziała: „U nas ogląda
się telewizję ze wschodniego
i zachodniego Berlina, ale tyl­
ko programy rozrywkowe. Jak
jest coś o polityce, z tej, czy
z tamtej strony, to się zamy­
ka odbiornik”.

Jak to więc jest, że polityka od
stuleci kształtuje losy każdego z

tych miłych, apolitycznych- ludzi?
Właściwie można by z każdym z

nich iść na dobre niemieckie piwo
1 powiedzieć: „Widzisz zburzyliś­
cie nam Warszawę, ale widziałem
Berlin, Drezno i wiele innych
miast niemieckich. Słyszałem, że

ci na zachodzie chcą koniecznie
Niemiec w granicach z 1937 roku,
a na południu jakaś partia narodo-

wo-demokratyczna odniosła suk­
ces w wyborach lokalnych. Ale to

wszystko głupstwo, prawda?
Gdzieżby komu przyszło do gło­
wy z takich błahych powodów
rozpruwać sobie brzuchy bagne­
tem".

Pamiętamy, w czasie wojny
przydzielono nam na kwaterę
młodego żołnierza niemieckie­
go. „Niech diabli wezmą" —

mówił ten sympatyczny chło­
pak oglądając fotografię swo­
jej rodziny. Rąbał drzewo, no-

sił wodę i bawił się z pol­
skimi dziećmi. Obiecał, że na-

pisze, jak się wojna skończy.
Przyszedł po wojnie list od
ojca zawiadamiający, że Bru­
no zginął we Francji.

Jak to możliwe, że ci mili
apolityczni ludzie oddali więk­
szość głosów na partię obłą­
kanego faceta, który głosił,
że wszystkiemu złu na świe­
cie winni są Żydzi? Jak to

możliwe, że Bruno i miliony
jemu podobnych, przyzwoitych
chłopców zgodziło się zginąć
w imię urojeń tego obłąkane­
go faceta?

Turysta polski spotyka się
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej z gościnnym i
życzliwym przyjęciem. Ludzie,
którzy jadą do tego kraju z

okupacyjnymi urazami szyb­
ko się ich pozbywają. Ma się
przeświadczenie, że to kraj,

czy między społecznymi warstwami,
w zdumiewający sposób potrafiono

pogodzić całkowitą modernizację te-

gruntowne przemiany obyczajowe,

świata, co mają mu do zaproponowania,
o co gotowi bić się i co chcieliby w tym
świecie zmienić. To upojenie wszystkim, co

nowoczesne, to poczucie wyzwolenia od za­
hamowań i współuczestnictwo we współ­
czesnej cywilizacji technicznej może spra­
wiać wrażenie na przybyszu z Europy, że

zastępuje im, program humanistyczny, uwal­
nia od kłopotów zastanawiania się nad kie­
runkiem i sensem rozwoju świata współcze­
snego. Że odbiera to im własną koncepcję
życia własne oblicze i wymagania stawiane
światu.

Najbardziej zaskakuje 1 największy budzi sza­
cunek ta szczególna koegzystencja nowoczesności
1 tradycji. Nowoczesności zachodniej, zagranicz­
nej, która już stała się (przynajmniej w świado­
mości młodej generacji) czymś własnym, japoń.
sk m — oraz tradycji, jak najbardziej rodzimej,
niepowtarzalnej, pięknej. Na ogół proces uno­

wocześniania, czy to związany z przewrotem spo­
łecznym, czy też idący inną drogą, łączy się
z gwałtownym odrzuceniem tradycji w kulturze,
w sztuce, w obyczajach, w stosunkach młodych
do starych
W Japonii
połączyć i

chniczną I
z zachowaniem wszystkiego, co Japońskie, tra­
dycyjne, oryginalne 1 własne.

Miasta japońskie, obok wielkich super­
nowoczesnych urbanizacyjnie śródmiejskich
centrów, wypełnione są japońskimi domka-
mi w ogródkach, przy uliczkach, gdzie się
nie mogą wyminąć samochody. Z nowocze­
snego wnętrza, ze stali i plastyku, Japoń­
czyk wraca do drewnianego domku, zdej­
muje buty, wkłada kimono 1 siada na

macie...
Dystans między miastem a wsią, między

metropolią a rybacką mieściną, między ce­
nami towarów a ich reklamową oprawa,
miedzy tym, co reprezentacyjne, a tym, co

z konieczności na własny użytek i nie na

pokaz — wymaga długiego wysiłku na

co dzień, przypomina resztę Azji. Stary
domek ze ścianami z papieru, w nowocze­
snym wielkomiejskim otoczeniu, może być

uroczym cacuszkiem i miejscem wypo­
czynku ale w innych okolicznościach może

być po prostu biednym, uciążliwym pry­
mitywem. Na zatarcie kontrastów długo się
pracuje- A tylko wyrównanie tych pozio­
mów jest miernikiem rzeczywistego do­

robku kraju.

który, tak samo, jak Polska
padł ofiarą straszliwego kata­
klizmu wojennego.

Zniszczone Drezno, Berlin, Ma­
gdeburg 1 wiele Innych miast,
słynnych kiedyś z zabytkowej
architektury. Spotyka się wielu

starszych mężczyzn bez ręki, czy
ze sztywną nogą, wiele starszych
samotnych kobiet. Na pewno
większość tych ludzi nie chclala

tego co się stało. Na pewno więk­
szość Niemców nie chce, aby to

się miało kiedykolwiek powtó­
rzyć.

W Niemieckiej Republice
Demokratycznej są u władzy
ludzie, którzy przeciwstawili
się faszyzmowi, kraj ten pro­
wadzi politykę przyjaźni i po­
koju. Ale już w zachodnich
Niemczech pracowici mili lu­
dzie głosują na facetów, na­
wiązujących świadomie do tra­
dycji hitlerowskich...

A więc zanim się powie
przebaczamy, puszczamy w

niepamięć — trzeba odpowie­
dzieć na pytanie, jak to, co

się działo, jest możliwe — i
co zrobić, aby porządni ludzie
nie stawali się kółkami mor­
derczej maszyny.

Myślę, że jest to najistot­
niejsze pytanie współczesno­
ści, tym bardziej, że historia
już się powtarza. Porządni a-

merykańscy chłopcy wbrew
własnej woli palą napalmem
wietnamskie wioski i giną w

imię zupełnie niepojętych dla
siebie powodów. Głosowali na

sympatycznego starszego pa­
na, który ma miłą rodzinę i
lubi wiejskie życie, a teraz ten

pan ma prawo posłać ich na

śmierć do dalekiego Wietna­
mu. Wszystko zgodnie z za­
sadami demokracji...

„rekrutacja talentów". Maturzystów,
dla których zabrakło miejsc na wyż­
szych uczelniach, kierowała do pracy
specjalna komisja. Przemysł, handel, ko­
munikacja, budownictwo otrzymały po­
ważny zastrzyk młodych kadr ze śred­
nim wykształceniem. Osoby te będą
mogły starać się o przyjęcie na studia
w latach następnych, albo ukończyć
zaoczną szkolę wyższą, korzystając ze

specjalnych ulg w zakładach pracy.
Obecnie kładzie się specjalny nacisk

na kształcenie ekonomistów oraz przy­
gotowanie ekonomiczne przyszłych in­
żynierów i innych specjalistów. Pro­
dukcja potrzebuje znacznie więcej wy­
kwalifikowanych działaczy gospodar­
czych, niż dawały w ostatnich latach
wyższe uczelnie.

„Potrzebni nam są nie zwyczajni fa­
chowcy, ale nowatorzy i działacze —

oświadczył minister Jelutin. — Wyższa
uczelnia winna wychowywać inżynie­
rów oraz uczonych zdolnych do twór­
czego rozwiązywania zadań naukowo-
technicznych. Młodzież, która dziś
wstępuje na wyższe uczelnie, będzie
tworzyć technikę przyszłości. Dlatego
uczelnia winna szkolić młodych z

uwzględnieniem najważniejszych ten­
dencji nauki i produkcji".

Jak wynika z doniesień prasy amerykańskiej, w Sta­
nach Zjednoczonych podniosła się ostatnio nowa fala
zainteresowania okolicznościami zabójstwa prezydenta
Kennedy’ego, o czym świadczy m. in. ogromna poczyt-
ność kilku wydanych tam na ten temat książek. Zain­
teresowanie to jest tym bardziej zrozumiałe, że w prze­
ciwieństwie do krajów Europy, gdzie bardzo szeroko ko­
mentowano liczne, rzucające się w oczy nawet laikowi
znaki zapytania i wyraźne sprzeczności zawarte w ma­
teriałach śledztwa — w USA prasa unikała raczej publi­
kacji poświęconych tym, tak bardzo dwuznacznym i nie­
pokojącym opinię publiczną szczegółom. Szczególnie —

po ogłoszeniu raportu specjalnej komisji Warrena, usta­
lającego oficjalnie, że zarówno Oswald jak i Ruby, osob­
nicy „niezrównoważeni psychicznie” — działali jakoby
na własną rękę i odrzucającego zdecydowanie możli­
wość istnienia jakiegokolwiek politycznego spisku na

życie prezydenta.
To oficjalne stanowisko nie zostało, jak podkreślają wszyscy

komentatorzy raportu w Europie, należycie udokumentowane.

Komisja nie wyjaśniła szeregu bardzo ważnych dla śledztwa

materiałów, nie uwzględniła szeregu istotnych dowodów i sygna­
łów, przemawiających na niekorzyść oficjalnego sformułowa­
nia. Dlatego też większość publicystów, prawników etc., bada­
jących okoliczności zbrodni w Dallas, opierając się na informa­
cjach, jakie różnymi kanałami dotarły do wiadomości publicz­
nej, wysuwa prawdopodobne przypuszczenie, że Kennedy padł
ofiarą spisku zorganizowanego przez swych potężnych, poli-

możliwosć
można jej

tycznych wrogów: „Kiedy ginie głowa państwa,
■■przypadkowego. zamachu, jest tak minimalna, że
nie brać w rachubę".

Podobną opinię reprezentuje autor wydanej u nas

ku książki pt. „Kto zabił Kennedyego", Thomas
nan oraz autorzy dwóch kolejnych pozycji wydanych niedawno

przez „Książkę i Wiedzę" — Joachim Joesten („Oswald — za­
bójca czy kozioł ofiarny?”) oraz J. Kolczyński 1 Zb. Wiktor

(„Raport komisji Warrena — fakty 1 opinie"), którzy po ana­
lizie bogatych materiałów stwierdzają jednoznacznie: „Raport
komisji Warrena miast wyjaśnić prawdę, rzucił jeszcze ciem­
niejszą zasłonę na fakty, za którymi się ona kryje".

Zarówno Joesten jak i Buchanan, opierając się na

godnych uwagi materiałach, wysuwają tezę, że Oswald

W 1964 TO-
G. Bucha-

był konfide federalnego Biuta Sleaczego (FBI) oraz-

agentem potężnej Centralnej Agencji
(CIA). Na tym tle przypuszczenie, f.
ofiarą spisku nabiera jeszcze większych* cech

podobieństwa.
Autorzy dwóch wydanych ostatnio książek

uwagę nie tylko na okoliczności bezpośrednio
szące zabójstwu i śledztwu. Przypominają oni,
nedy był człowiekiem, który ośmielił się przeciwstawić
wszechwładnej w USA organizacji wywiadowczej —

CIA. Konflikt między prezydentem a CIA był rezulta­
tem faktu, że Agencja, bez wiedzy i zgody prezydenta
prowadziła na własną rękę politykę zagraniczną, zmie­
rzającą świadomie do maksymalnego zaostrzania sytua­
cji międzynarodowej. Doszło w końcu do tego, że Ken­
nedy postanowił zorganizować konkurencyjną organiza­
cję wywiadowczą, co miało być wstępem do całkowitej
likwidacji CIA. Nic dziwnego, że w ten sposób stał się
dla CIA wrogiem nr 1. Nie tylko zresztą dla CIA, ale
i dla potężnych, wpływowych sił politycznych i gospo­
darczych, które kryły się za Agencją, które wykorzy­
stywały ją dla swych własnych celów.

Wróćmy Jeszcze na chwilę do książki Buchanana. Nie jest
rzeczą przypadku, że w jej pierwszej części znajduje się dłuż­
sza dygresja historyczna przypominająca szczegóły i okolicz­
ności związane z zabójstwem innych prezydentów USA —

A. Lincolna, Jamesa A. Garfielda, McKinleya. Również
i w tamtych tragicznych wypadkach pewne koła usiłowały
przeforsować tezę, że zabójstwa były czynami, niezwlązanych
z żadnym spiskiem, jednostek, niepoczytalnych jednostek.

Być może, stwierdza Buchanan, jest to słuszne w od­
niesieniu do zabójstwa McKinleya, zupełnie natomiast
nieprawdopodobne w dwóch wcześniejszych przypad­
kach. Jak bowiem wykazało śledztwo, John Wilkes
Booth, który zastrzelił prezydenta Lincolna podczas
przedstawienia w teatrze, należał do dobrze zorganizo­
wanej grupy spiskowców, która planowała równocześnie
zamach na najbliższych współpracowników Lincolna.
Nici tej organizacji prowadziły wyraźnie do Jeffersona
Dawida, prezydenta Konfederacji i innych politycznych
przywódców reakcyjnego Południa. Wspólnicy Bootha,
którzy pomagali mu m. in. w ucieczce (Booth ukrywał
się przez 11 dni po dokonaniu morderstwa) zostali
wprawdzie powieszeni, ich mocodawcom nie wytoczono
jednak procesu. Szczególnie, że ewentualny świadek ko­
ronny oskarżenia, Booth, został zastrzelony podczas
aresztowania. (Sierżant, który go zastrzelił skończył
w zakładzie dla obłąkanych.)

Również polityczne tło miał mord dokonany na osobie pre­
zydenta Garfielda (2 lipca 1881 r. został on zastrzelony przez
Charlesa J. Guiteau na dworcu kolejowym). Zabójca należał
do zdecydowanych przeciwników polityki prezydenta, a zamach
umożliwił przejęcie władzy grupie, której stronnikiem był
Guiteau, grupie należącej do prawicowej opozycji.

Owa historyczna dygresja, którą czyni Buchanan
w swojej książce jest jeszcze jednym, choć innego ro­
dzaju, argumentem na rzecz hipotezy, że ani Oswald, ani
Ruby nie działali w pojedynkę. Że — przeciwnie — stały
za nimi potężne siły, zdecydowane zmienić polityką Ken-

nedy’ego za każdą cenę, (m)

Wywiadowczej
że prezydent padł

. .1 prawdo-

zwracają
towarzy-
źe Ken-

ustannie starają się ulepszać rozwiązania
architektoniczne oraz metody pracy. Cho­

dzi o to, by ilościowy rozwój budownictwa
szedł w parze z większą efektywnością in­
westycji, a jednocześnie z unowocześnia­
niem wyposażenia, z dbałością o estetykę
wnętrz i wyglądu zewnętrznego budynków.

W ciągu niewielu lat na wybrzeżu ru­
muńskim, na jałowych piaskach, wyrosły
kwiaty, parki, luksusowe hotele, restaura­
cje i kluby, które oferują doskonale wa­
runki odpoczynku. Znakomicie łączą one

funkcjonalizm z bogatą fantazją twórczą.
Na szeroką skalę zastosowano tu różnorodne
barwne elementy dekoracyjne, monumen­

talne formy plastyczne.
Nawet przy masowym i typowym budow­

nictwie domów mieszkalnych i gmachów
użyteczności publicznej, szczególną uwagę
zwraca się w Rumunii na indywidualne ce­
chy osiedli, zespołów architektonicznych, na

utrzymanie specyficznej odrębności poszcze­
gólnych miast i dzielnic. Chodzi o to, by
uwzględniając aktualne potrzeby rumuń­
skiego społeczeństwa i kultywując tradycje
przeszłości — nadać współczesnej architek­
turze rumuńskiej nowoczesne, a zarazem

narodowe oblicze.
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W
nocy x 9 na 10 września 1939 r. rozpoczęła się
największa i najkrwawsza bitwa kampanii wrze­
śniowej w Polsce — znąna jako bitwa nad Bzu­
rą. Intencją dowodzącego armiami „Poznań”
i „Pomorze” gen. T. Kutrzeby było odrzucenie
niemieckiej 8. armii na południe, co miało umoż­

liwić wojskom polskim przejście na wschodni brzeg Wisły.
Niespodziewane natarcie w rejonie Łęczycy na północne
skrzydło 8 armii zaskoczyło całkowicie niemieckiego prze­
ciwnika i mimo narastania oporu Niemców rozwijało się
do 12. IX. pomyślnie, przynosząc nieprzyjacielowi ciężkie
straty. Wkrótce jednak przewaga niemiecka poczęła docho­
dzić do głosu, bitwą rozszerzyła się po Łowicz i Sochaczew.
Ostatecznie obydwie armie poi-,kie zostały okrążone na pół­
nocnym brzegu Bzury i w większości zniszczone bombardo­
waniem potężnego lotnictwa niemieckiego i uderzeniami
broni pancernej. Próba wyjścia z okrążenia podjętą 17 wrze­
śnia nad dolną Bzurą udała się jedynie nielicznym oddzia­
łom armii polskich.

W bitwie nad Bzurą uczestniczył także obecny dowódca
sił zbrojnych NATO w Europie środkowej vop Kielman-
segg. Warto o tym przypomnieć.

KRZYŻÓWKA

SKARBY
na

Johann Adolf Lothar Werner Friedrlch-Wilhelm Walter
Wiliam Dandolo Graf von Kielmansegg wszystkie swe siły
poświęcił po II wojnie światowej sprawie remilitaryzacji
Niemiec.

DNIE
| MORSKIE SŹLAKI |

Stojąc na burcie MIS
t,Sławno”, który zakotwi­
czył właśnie na redzie w

Akrze patrzyłem, na sposób
prowadzonego wyładunku.
Statkowy żuraw zagłębiał
swe ramię w głębokim lu­
ku, by wynieść stamtąd za

chwilę przywieziony towar.
'

Akra nie miała portu w

prawdziwym rozumieniu
tego słowa. Toteż towar

najpierw przeładowywano
do łodzi, a następnie —

wędrował na ląd. W tej sy­
tuacji wystarczyła niewła­
ściwa komenda kierujące­
go rozładunkiem, by cały
pojemnik zamiast na dno
lodzi trafił do wody.

Zastanawiałem się wtedy
łle też skarbów kryć mogą
morskie głębiny? Z pomo­
cą przyszły mi wyliczenia
służby hydrograficznej
Stanów Zjednoczonych,
według których od . roku
1500 do czasów najnow­
szych tonęły na morzach
świata średnio 2172 statki
rocznie. Na wielu z nich
przewożono złoto, srebro »

drogie kamienie. Twierdzi
się, iż przynajmniej 118 wy­
dobytego złota i srebra od
momentu kiedy człowiek
tymi kruszcami począł się
interesować zatonęła pod­
czas transportu morzem.

Morskie kroniki notują
niejedną katastrofę stat­
ku, który przewoził bo­
gactwa. Wiadomo np., że w

w. XVI statki portugal­
skie, które przestały istnieć
w wyniku katastrof zabra.
ły w swym wnętrzu na dno
skarby oceniane na 124 min
dolarów.

Na głębokości 25 m u

wybrzeży Sycylii płetwo­
nurkowie odkryli wrak
XVIII-wiecznego statku
„Association”. Statek ten

należący do bandery bry­
tyjskiej zatonął w 1707 ro­
ku i wiózł cenny ładunek
słota. Z załogi zdołał ura­
tować się tylko admirał
Shouel, który i tak stracił
tycie po dopłynięciu do
brzegu. Zamordowali go
tubylcy, gdyż miał na pal-

: cu drogocenny pierścień
hte szmaragdem. Stosunko­
wo niedawno, zaledwie na

głębokości 4 m, koło Wysp
Bahama odkryto szczątki |

hiszpańskiego galeonu i
stos srebrnych plastrów
wartości 3 min funtów
tzterlingów.

Sporo bogactw kryją głę­
biny wybrzeży hiszpań­
skich. Otóż w pobliżu Ali­
cante jeden z płetwonyr-
Iców trafił na głębokości
70 m na wrak niemieckie­
go okrętu podwodnego z

czasu II wojny światowej.
Bliższe oględziny wykaza­
ły, iż okręt ten przewoził
część słynnego skarbu
Bommla.

Z najnowszej historii
Wspomnieć trzeba o trage­
dii, jaka spotkała trans­
atlantyk „Andrea Doria",
który zatonął 25 lipca 1956

pobltżu amerykańskich
wybrzeży Atlantyku. Jego
kadłub osiadł na głęboko­
ści 70 metrów i do dzisiaj
nie udało się z jego wnę­
trza wydobyć kasy pancer­
nej kryjącej waluty róż­
nych krajów i sztaby złota
o wielkiej wartości. Do
dzisiaj też morze zazdroś­
nie broni skarbów, jakie
przewoził japoński statek
„Haymaru", a należących
do jednego z japońskich
klanów. Skarb ten składa­
jący się z monet złotych i
srebrnych oceniany jest na

pół miliona jenów.
Bogata jest lista skarbów

ukrytych, na dnie mórz i
oceanów. I mimo, że często
wiadomo w którym miej­
scu się one znajdują, głę­
biny bronią dostępu czło­
wiekowi do zatopionych
skarbów.

On właśnie był współautorem opracowanych w 1951 r.

pod kierownictwem generała hrabiego Schwerina w bońskim
federalnym urzędzie kanclerskim tajnych planów remilita­
ryzacji. Następnie odgrywał zawsze czołową rolę w tworze­
niu zachodnioniemieckiej Bundeswehry. W lipcu 1955 r.

został przedstawicielem ŃRF w Naczelnym Dowództwie Po­
łączonych Sił Zbrojnych NATO w Europie (SHAPE). W tym­
że roku — ekspert wojskowy i polityk — w specjalnie opra­
cowanym memóriąle zażądał „operatywni? skutecznej Obro­
ny” NRF, wzdłuż samej granicy NRD. We wrześniu 1963 r.

został dowódcą sił lądowych NĄTO w Europie środkowej,
wreszcie — 1 lipca 1965 r. objął po francuskim generale J.

Crepin stanowisko naczelnego dowódcy całości sił zbrojnych
NATO w Europie środkowej.

Tak wygląda błyskotliwa karierą wojskowa gen. von Kieł-

mansegga w NRF. Jak wyglądają natomiast karty jego życio­
rysu, szczególnie te, dotyczące okresu III Rzeązy i II wojny
światowej? Wojny — zakończonej przez niego bądź co bądź
w stopniu pułkownika.

Próżno szukać notatek biograficznych, które podawałyby
poszczególne fakty przejawów dzielności absolwenta hitle­
rowskiej Akademii Sztabu Generalnego, którego lata

1939—1945 doprowadziły do szczebla przedgeneralskiego
Ale istnieją dokumenty, istnieje książka, wydana przez niego
samego w 1941 roku.

ECHA II WOJNY ŚWIATOWEJ

BITWA NAD BZURA

i generał
v. KIELMANSEGG

Oto dokument z akt rozpatrywanych po wojnie przez
amerykański sąd wojskowy w Norymberdze, ą dotyczący
działalności Kielmansegga na terenie — jak pisze w swej
książce —- „la douce France”.

Dotychczasowy wynik akcji zwalczania partyzantów
w Górnej Sawol: zastrzelono 35 terrorystów, ujęto 183...
OKU Gen. St. d. H. (Op. Abt./II) 31 marca 1944 — podpis:
Graf von Kielmansegg.

O czasach wcześniejszych opowiada:
„Marsz naprzód — wspaniale słowo, trudne do opisania

uczucie. Po wielodniowych ciężkich walkach na stosunkowo
małym obszarze marsz naprzód ukazuje teraz ostatniemu
nawet żołnierzowi o co walczył, co jest ukoronowaniem zwy­
cięstwa na polu bitwy, marsz do serca wroga, aż zaprzesta­
nie bić”.

Wiele serc ludzkich przestało bić z pańskiego rozkazu —

generale! W rozkazie z 23 lipca 1941 r. skierowanym do do­
wodzonej przez niego 6. dywizji pancernej, uczestniczącej
w najeżdzie hitlerowskim na Związek Radziecki, czytamy:

„Aby ludności cywilnej dać odstraszający przykład, ewen­
tualnie ujętych członków rodzin partyzantów nie należy
rozstrzeliwać, lecz wieszać ich w pobliżu osiedli". — podpis:
Gen. Kielmansegg.

Urodzony w 1907 r. potomek starego dolnosaskiego rodu,
ośmiorga imion Graf von Kielmansegg, ze świeżo uzyska­
nym dyplomem ukończenia Akademii Sztabu Generalnego
w kieszeni, oczekiwał z najwyższą niecierpliwością wybu­
chu wojny, której pragnął za wszelką cenę. Niepomny losu
swego wuja, generała pułkownika von Fritscha, naczelnego
dowódcy armii niemieckiej do 1938 r„ zepchniętego przez
intrygi do honorowej funkcji szefa pułku artylerii — rwał
się do wojskowej kariery. W sierpniu 1939 r. bał się. Nie
posiadał się z niepokoju, jaki go ogarniał na myśl, że Polska
mogłaby jeszcze w przeddzień wybuchu wojny ustąpić żą­
daniom Hitlera, Ala nie. Przyszedł tak gorąco przez niego
oczekiwany 1 września 1939 r. (Przeżyciom psychicznym
tego okresu poświęca pierwsze karty swej książki.)

. » I momencie rozpoczęcia wojny był Kielmansegg trze-
lAl cim oficerem sztabu 1. dywizji pancernej, która z po-
F V Stawy wyjściowej w rejonie Kluczborka miała wbić

w Polskę śmiertelny klin. Ziejąca ogniem dywizja napotkała
niespodziewany opór pod Kutnem. Zaskakującą działalność
polskiej artylerii i ataki piechoty zahamowały na kilka
dni zwycięski marsz najeźdźcy,

„Ciężko, bardzo ciężko było nad Bzurą” — odnotuje na­
stępnie Kielmansegg w swych wspomnieniach.

Jeden zę sztabowców armii „nadludzi”, fanatycznie odda­
ny wodzowi „Tysiącletniej Rzeszy”, tak napisze swe wspo­
mnienie, gdy upojony zwycięstwami, przepełniony wzgardą
dla podbitych narodów, siedział rozparty na kwaterze
w Spalę w fotelu b. prezydenta Polski międzywojennej:

„Siedziałem w fotelu głowy państwa, które po prostu nie
tylko pokonaliśmy militarnie, ale które naszym zwycię­
stwem wytarte zostało z historii. W sprzeczności z jej sen­
sem powołane w sposób sztuczny do życia, próbowało istnieć
przez lat dwadzieścia, jakkolwiek historia wydała nad nim
potępiający wyrok już przed 150 laty”,

Dziś już pan wie, panie generale, że wyrok historii był
inny. Bitwa nad Bzurą, gdzie o mało co nie podzielił pan
losu wuja Fritscha, zabitego prze? polską kulę pod Warsza­
wą, nie dla pana w ostatecznym podsumowaniu była zwy­
cięska. (O. L.)

Co kto lubi
Jeden z mieszkańców Śląska, wyjeżdżają?

na urlop do krewnych w powiecie tarnobrze­
skim postanowił połączyć przyjemne!?) z po­
żytecznym i nawiązał współpracę z przedsię­
biorstwem „Ranaezport". Odpoczywając nad
stawami w Budzie Stolarskiej, gdzie miesz­
kają jego krewni, łowił na plastykową czer­
woną przynętę... żaby. Podobno od świtu do
późnego wieczora mógł „wyciągnąć” 700 zł.

Taniocha na wynos
Kelnerki lubelskiej kawiarni „Regionalna"

w prosty sposób poradziły sobie z niskimi ra­
chunkami kawiarnianych gości. Zdecydowały
mianowicie nie podawać do stolików ciastek
2-złotowych, a tylko torty, WZ-tkl i inne tego
typu wypieki. Amatorów napoleo.nek czy

OKRUCHY
pączków odsyłają do bufetu, gdzie można je
zjeść na stojąco. Dziwne, że podają herbatę
czy małą kawę, też przecież niewysoko wy­
cenianą w jadłospisie.

Ną wizyty
Frywolnle sobie poczynał jeden z warszaw­

skich sklepów. Wystawiając w sklepowej
witrynie kosz pełen różnokolorowych — za

przeproszeniem — majtek, opatrzył go napi­
sem: „Figi wizytowe”... Właściwie nie mamy
pretensji o napis. Pretensję wysuwać można

tylko pod adresem zawartości kosza. Na wi-
■zyty chciąłoby się wytworniejszego stroju.

Rozwiązania prosimy nadsyłać de dnia 4, X, br. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z dopi skiem na kopercie! „KRZYŻÓW­
KA nr 227". Wśród Czytelnik 6w, którzy nadeślą prawidłowe
rozwiązania redakcja rozlosuje nagrody w postaci 16 KSIĄŻEK.

POZIOMO: 6. szpital nie dla cywilów, 9. kręcą się za uchem,
10, składają się na nią ziarnka, 12. „dach’’ nad chmurami, 14.
najmilszy dzień tygodnia, 15. zapach, IB. tytuł carów, 19. przy­
puszczenie, 20. incydent, 22. pełnomocnik handlowy, 25. pły­
wający podoficer, 29, gliniaki z GPLiA, 30. urządza ją cząsem
wojsko, a częściej Kydryński, 31. nie proszony gość, 32.
materiał skalny transportowany przez lodowiec, 33. krewna

gołębia.
PIONOWO: 1. mą trąbkę w godle, 2. średniowieczny żeglarz

? północy, 3. część składowa, 4. zawilec (naukowo, w encyklo­
pedii na „A”), 5. skwarki, 7. podbijano nimi dawniej szuby
i delie, 8. przesyłasz cioci wraz z ukłonami, 11. lotnisko kosmo­
nautów, 13. klientka do leczenia, 16. są stolicą, a były pań­
stwem, 17. może być wypadków lub nici, 21. ulubiony rodzaj
lektury pensjonarek, 23. odwet, 24. broni nie tylko niewinnego,
26. zakochał się we własnym odbiciu, 27. po błyskawicy, 28.
imię żeńskie na K., 29. na wróble.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 215
POZIOMO: 1, skorupa, 4. Niemiec, >. parlament, 10. rosa, 12. Oslo,

14. brógi, 15. troska, 17. awaria, 19. kompromitacja, 22. kontra, 24. pra­
nie, 25. cąłka, 26. arka, 28. Serb, 29. komiśniak, 30. kokardą, 31. aneksja.

PIONOWO: 1. sierota, 2. ropa, 3. porębą, 5. Iberia, 6. myto, 7. chło­
pak, 8. zarozumiałość, 11. stołownlk, 13. stręjnle, lę, kiper, 18. wiatr,
20. składak, 21. herbata, 23. Achmed, 24. pawian,- 27. Akra, 28. skok.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 215, z dnia 10/11 wrze­

śnia 1966 r. nagrody książkowe otrzymują: J. Kuczyński, Ja-
Wprzno 1, os. Ppdwale 15/3, Wesper, Nowy Sącz, Żółkiew­
skiego 20, W. Wielgus, Nowy Targ, os. Zawadzkiego 25/19,
M. Płonka, ClTocznia 713, pow. Wadowice, M. Płakowa, Kra­
ków,,N. Huta, os. Zielone 17/5, A. Bucik, Głuchołazy, Powstań­
ców $1. 18, pow, Nysą, A. Więckowski, Kraków, os. Ugorek
bl. 11/89, K. Bielas, Kraków, Śląska 7, Z. Markiewicz, Kraków,
Krzywa 5/7, A. Szczawińska, Kraków, Nowowiejska 26/10.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

RomualdLenech

Wyna-
lazki
HUMORESKA

Zuzanną Rosiek PROPOZYCJĘ NAZW ULICUr.
4 marca 1903 r. w

w Krakowie — zm.

2 października 1956
r. w Krakowie. Po­
chodził z krakow­
skiej rodziny robot­

niczej. Ojciec jego był maj­
strem murarskim mieszkają­
cym w dzielnicy Zwierzyniec
i tam właśnie upłynęły lata
młodzieńcze przyszłego trybu­
na ludu krakowskiego. Po u-

kończeniu gimnazjum studio­
wał na Wydziale Matematycz­
no-Przyrodniczym UJ oraz u>

Wyższej Szkole Handlowej,
którą ukończył w 1926 r. W
tym samym roku wykładał na

Uniwersytecie Ludowym w

Szycach pod Krakowem, gdzie
współpracował ze słynnym
działaczem oświatowym Igna­
cym Solarzem i jego żoną, Zo­

fią.
W latach następnych kiero­

wał teatrem robotniczym TUR
w Sosnowcu i działał w To­
warzystwie Uniwersytetów
Ludowych. Od 1930—31 r.

przebywał we Francji i Belgii
jako stypendysta Funduszu
Kultury Narodowej i prowa­
dził tam badania nad sytuacją
robotników polskich oraz ak­
cję oświatową w środowisku
emigracji. W okresie znojny
pracował w Bibliotece Zakła­
du Narodowego im. Ossoliń­
skich we Lwowie, a następnie
ukrywał się w powiecie my­
ślenickim.

Po wyzwoleniu był wizyta­
torem oświaty pozaszkolnej w

Kuratorium Okręgu Szkolnego
Krakowskiego, naczelnikiem

ADAM POLEWKA
Wojewódzkiego Urzędu Infor­
macji i Propagandy, redakto­
rem „Echa Krakowa” i kie­
rownikiem literackim Teatru
im. J. Słowackiego.

W okresie pobytu we Lwo­
wie wybrano go posłem do
Ukraińskich Narodnich Zbo­
rów, a w wyzwolonej Polsce
— posłem do Krajowej Rady
Narodpwej i wszystkich na­
stępnych sejmów.

W okresie studiów uniwer­
syteckich był członkiem ZNMS
oraz pracował w Towarzy­
stwie Uniwersytetów Robotni­
czych, Należał do PPS, a w

1932 r, wstąpił do Polskiej
Partii Komunistycznej, Przez
pewien okres czasu pisał stałe
felietony do „Naprzodu", a w

1933 r. założył wraz z Leonem
Kruczkowskim lewicowe cza­
sopismo „Biuletyn Literacki”.
Głośne i znakomite były jego
audycje radiowe na tematy
polityczne, nadawane w okre­
sie powojennym oraz felietony
publikowane w „Gazecie Kra­
kowskiej”.

Początek jego zainteresowań
artystycznych sięga lat gim­
nazjalnych, kiedy to działał w

Kole Miłośników Dramatu
Klasycznego pod kierunkiem

prof. Boguckiego. W 1935 r.

był współzałożycielem ekspe­
rymentalnego teatru artystów
plastyków „Cricot".

Z jego utworów literackich
największą sławę zdobyło wi­
dowisko średniowieczne „Igr-
ce W gród walą", grywane
przez tótóe lat w krakowskim
Barbąkąmg draż przekład far­
sy francuskiej- z XV w.

„Mistrz Piotr Path^Rn”.

Przede wszystkim był je­
dnak działaczem politycznym,
publicystą i doskonałym mów­
cą, któręgo bojowośc i pasja
zyskiwały mu zarówno przy­
jaciół, jak i wrogów. Nie dbał
o tych ostatnich. Cykl swoich
felietonów, z których część
powstała pod hasłem „Trady­
cje trzeba przewietrzyć” zaty­
tułował „Kocham, i nienawi­
dzę”.

FILATELISTYKA

10-lecie śmierci
S. Miksteina

Filatelistyką zajmował się
prof. Stanisław Mikstein
od 10 roku żyda, Do
1914 r. kolekcjonował
znaczki całego świata, a od
1919 r. wyłącznie znaczki
polskie, który oh badaniu się
poświęcił. Nie bez wpły­
wu na dalszą jego działal­
ność była znajomość 1 przy­
jaźń z doskonałym wów­
czas znawcą filatelistyki,
dr Janem Dudzińskim, za­
warta podczas krótkiego
pobytu S. Miksteina w No­
wym Sączu w roku 1921.

Pierwszą pracę z dzie­
dziny filatelistyki napisał
w latach 1922—1924. Było
to opracowanie dotyczące
pierwszego polskiego wy­
dania tymczasowego dla
Małopolski 1 Śląska Cie­
szyńskiego. W wyniku tej
pracy został dokooptowany
do komisji sprawdzania
autentyczności znaczków
przy Krakowskim Towa­
rzystwie Filatelistów. Na­
stępna praca, to „Drugie
polskie wydanie tymczaso­
we dla byłej okupacji nie­
mieckiej, Poczta Polska na

znaczkach niemieckich i
nadrukiem Gen. Gouv,
Warschau”. Oba opraco­
wania przysporzyły autoro­
wi licznych medali i na­
gród na wystawach filate­
listycznych — krajowych 1

zagranicznych. W styczniu
1936 w dodatku do mie­
sięcznika „Ikaros” wyda­
wanego w Białymstoku,
rozpoczął Mikstein publi­

kowanie kolejnej swej pra­
cy „Pieczęcie pocztowe na

ziemiach polskich w XVIII
wieku (1762 — 1800)". Pu­
blikacja ta była równo­
znaczna ze stworzeniem
podstaw polskiej przedfila-
tellstyki.

Nie sposób w krótkiej
notatce bodaj wyliczyć ty­
tuły ponad stu różnych
opracowań i artykułów
pióra Stanisława Mikstel-
na, który po roku 1945 zaj­
mował się przede wszyst­
kim teoretycznymi zagad­
nieniami filatelistyki.

Zasługi S. Miksteina po­
legają przede wszystkim
na tym, że stworzył zasady
klasyfikacji znaczków na

podstawie technik produk­
cji oraz zarządzeń władz
wprowadzających znaczki
do obiegu. Poprzez opraco­
wanie szczegółów technicz­
nego wykonania szeregu
polskich znaczków — dał
ściśle naukowo podstawy
do odróżniania oryginałów
od falsyfikatów. Nie ma

też przesady w twierdze­
niu, że dzięki jego stara­
niom i mrówczej pracy,
uwieńczonych publikacja­
mi, o znakomitym znacze­
niu dla wszystkich intere­
sujących się znaczkami
polskimi, filatelistyka pol­
ska zrównała się poziomem
zo „starszą” filatelistyką
krajów zachodnioeuropej­
skich, a Stanisław Mik-
steln uznany został twórcą
naukowych podstaw filate­
listyki polskiej. (zg)

PS. 29 bm. w 10 roczni­
cę śmierci S. Miksteina,
UPT Kraków 14 (Podgórze)
używać będzie okolicznoś­
ciowego stempla, projektu
art. graf. Stefana Berdaka.

PRZETARGI

Chłodnie Składowe w Krakowie — Kraków, ul. Pla-
szowska Boczna 6 — OGŁASZAJĄ PRZETARG N1E-
OGRAN1CŻONY na wykonanie:

1) przełożenia płyt ze szkła zbrojonego nad ram­
pami samochodowymi o pow, ca 700 mi

2) zadaszenia ze szkła zbrojonego nad warsztatem

mech, remontu wózków akumulatorowych —

o łącznej pow. ca 150 mi.
Termin zakończenia robót: 15 listopada 1966 r.

Informacji związanych z pow. robotami udziela
eodzlennie Wydział Techniczny przedsiębiorstwa,
w godzinach od 7 do 15, tel. 616-50.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 osoby prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach, należy składać
w Wydziale Technicznym przedsiębiorstwa, do dnia
29 września 1966 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 30 wrze­
śnia 1966 r., o godzinie 10.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta lub unie­
ważnienie przetargu bez podania przyczyn.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Przedsiębiorstwo Geodezyjne w Krakowie,
ul, Halczyna 16 — zatrudni natychmiast GEODETÓW
do prac geodezyjnych potowych i kameralnych na

terenie ni. Krakowa. — Wynagrodzenie wg stawek

obowiązujących w przedsiębiorstwach geodezyjnych
resortu gospodarki komunalnej.

Zgłoszenie osobiste lub pisemne w Sekcji Kadr.

Powiatowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla.
ne w Myślenicach, ul. Przemysłowa 17, teł. 475 — za­
trudni natychmiast 20 MURARZY, 10 TYNKARZY,
1 LĄSTRIKARZY, 15 BETONIARZY, 1 FLIZ1ARZĄ,
Z PĄRK1ECIARZY oraz 1 ELEKTRYKA z uprawnie,
niami, grupa III lub IV. — Praca w akordzie.

Płaca wg Układu Zbiorowego Pracy w Budow­
nictwie z dnia 15 III 1958 r. — Pracownicy aamlej,
*ęowi zostaną zakwaterowani w hotelach robotni­
czych, K-8810

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych w Krakowie,
zatrudni natychmiast:

ST. INSPEKTORA d. S. RACJONALIZACJI i PO­
STĘPU TECHNICZNEGO, ST. INSPEKTORA d. s.

KONTROLI jakości produkcji elektr. —

■ uprawnieniami do pomiarów ochronnych, ST. IN­
SPEKTORA d. S. WYKONANIA OPER, i KONTROLI

WYKONAWSTWA, KIEROWNIKA MAGAZYNU,
KIEROWNIKA DZIAŁU ROZLICZEŃ, Z-CĘ KIE­
ROWNIKA DZIAŁU d. S. FAKTURACJI, ST. TE­
CHNIKA ELEKTRYKA — do Działu Rozliczeń, ST.
INSPEKTORA d. S. KONTROLI DOKUMENTACJI
ELEKTRYCZNEJ, ST, INSPEKTORA d. S. KONTRO­
LI DOKUMENTACJI SANITARNEJ w Dziale Przy­
gotowania produkcji w Krakowie, ST. REFERENTA

EKONOMICZNEGO, KIEROWNIKA ROBÓT SANI­
TARNYCH, KIEROWNIKA ROBÓT ELEKTRYCZ­
NYCH w Chrzanowie, ST. MAJSTRA ROBÓT ELEK­
TRYCZNYCH, kierownika robót elektrycz­
nych, ST. TECHNIKA ELEKTRYKA w Oświęci,
mlu, ST. MAJSTRA lub TECHNIKA ROBÓT SANI­
TARNYCH, KIEROWNIKA GRUPY ROBÓT w Wa­
dowicach, ST. MAJSTRA lub TECHNIKA ROBÓT
ELEKTRYCZNYCH w Myślenicach 1 pracowników
fizycznych: 30 MONTERÓW URZĄDZEŃ SANITAR­
NYCH, 30 ELEKTRYCZNYCH, wykwalifikowanych
POMOCNIKÓW oraz IZOLATOROw,

Praca na terenie powiatów: myślenickiego, wado­
wickiego, suskiego, chrzanowskiego, oświęcimskie­
go, żywieckiego oraz m. Jaworzna. Warunki, płacy
1 prący do omówienia w Dziale Kadr w Krakowie,
ul. bronowicka 17. K-8752

Prezes racjonalizator
Pan Zygmunt Paczółkie-

wicz, znany powszechnie i
szanowany w mieście N.
prezes w podeszłym wie­
ku, zamiłowany łucznik,
który notorycznie wypusz­
czał w kierunku młodych
serc dziewczęcych strzały
Amora, do niedawna do­
znawał częstych niepowo­
dzeń, ponieważ albo chy­
biał celu, uderzając tępym
grotem gdzie indziej, al­
bo strzała łamała się z

trzaskiem przy osiągnięciu
celu. Obecnie opatentował
wynalazek, gwarantujący
niezawodność wyników.
Polega on na rozkładaniu
jednego strzału na poszcze­
gólne etapy: początkowe
muskanie ostrzem obietnic;
następnie zamiast zaopa­
trywania pocisku w pierza­
ste lotki — użycie obietnic
obrośnięcia ofiary w p i e-

r z e u boku łucznika, po
czym raptowny strzał z na-

pęczniałego portfela, odda­
ny z fortecy własnego sa­
mochodu.

Wynalazek' został przez
dzielnego prezesa opaten­
towany pod nazwą „Sini­
ca—A—skąd”,

I Rewelacyjna maszynka
Znakomita Spółdzielnia

„Globus Działa” spełniła
ostatnio wieloletnie naj­
skrytsze marzenia ludzkoś­
ci i wypuściła na rynek
oryginalne „maszynki do
robienia pieniędzy”. Jak
wykązała kontrola tech­
niczna, do gotowych wy­
robów zakradł się błąd
produkcji, polegający na

omyłkowym uruchomieniu
działania biegunowo prze­
ciwnego w stosunku do
zamierzonego (ną wzór-
wadliwych lodówek — pod.
grzewających
zamrażających),
„maszynki do
pieniędzy” okazały
maszynkami do wyciąga­

nia pieniędzy”. Aby nie
komplikować produkcji,
maszynki nie zostały wy­
cofane z handlu. Nadano
im jedynie nazwę „Komi­

sy”.

zamiast
Gotowe

robienia
się

■
Bank Inwestyęyjhy Oddział Oświęcim — zatrudni

2 EKONOMISTÓW z wyższym lub średnim wykształ­
ceniem 1 praktyką zawodową w służbie inwestycyj­
nej — na stanowiska starszego inspektora inwesty­
cyjnego i inspektora. Wynagrodzenie w zależności
od kwalifikacji dla: Starszego Inspektora Ekono­
micznego do 3.500 zł, Inspektora do 2.800 zł.
Mieszkacie rodzinne zapewnione. Zgłoszenia przyj­
muje dyrekcja Oddziału. K-8963

Krakowskie ńkfedsięhlorstwo Robót Inżynieryjnych
w Krakowie, ul. Mazowiecka 31, zatrudni BRUKA­
RZY, MONTERÓW? jyOD.-KAN. do robót zewnętrz­
nych, KOPACZY qraą ROBOTNIKÓW NIEKWALI-.

FIKOWANYCH. — Prads, na terenie Krakowa.
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach'

robotniczych. — Wynagrodzenie wg Układu Zbioro­
wego Pracy w Budownictwie..

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Pła#
KPRi — Kraków, ul. Mazowiecka nr 31 — parter,
pokój nr 8.

Zakłady Cynkowe „Trzebinia” w Trzebini — zatrud­
nią natychmiast:

MGR INZ. względnie INŻYNIERA ELEKTRYKĄ
z 2-letnią praktyką, do Działu Inwestycji,

MGR INŻ. względnie INŻYNIERA MECHANIKA
z 2-letnią praktyką do Działu płównego Mechanika.

Warunki pracy i płacy wg Zbiorowego Układu

Pracy dla Przemysłu Hutniczego.
Zainteresowani proszeni są1- o składanie ofert —•

względnie osobiste zgłoszenie się w Dziale Kadr
1 Szkolenia Zawodowego ZC „Trzebinią” w Trzebi­
ni, ul. Kościuszki 59, w godz. od 7 do 15._______

Okręgowy Zarząd Wodny w Krakowie — zatrudni

natychmiast INŻYNIERÓW względnie TECHNIKÓW
BUDOWNICTWA WODNEGO, z długoletnią prakty­
ką, na stanowiska kierowników placów budowy
w Oddziałach w Żywcu, Nowym Targu 1 Nowym
Sączu oraz 2 OPERATORÓW AGREGATU PRĄDO­
TWÓRCZEGO, 1 OPERĄTORA KOPARKI KM 256,
4 OPERATORÓW SPYCHACZY S 100 i 5 POMOCNI­
KÓW OPERATORÓW.

Warunki prący 1 płacy d° omówienia w Dziale
Kadr 1 Szkolenia Zawodowego Okręgowego Zarządu
Wodnego w Krakowie, ul. Manifestu Lipcowego 22.

2 INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO
i INŻYNIERA mechaniką — zatrudni natychmiast
Zarząd Robót Inżynieryjnych przedsiębiorstwa Prze,
myślowego Budowy Huty im. Lenina.

Warunki płacy do omówienia na miejscu. Oferty
należy składać pod adresem Zarządu Robót Inżynie­
ryjnych PPB H1L, Kombinat — barak 20 a.

Nauka

PRZEDSZKOLE JĘZY­
KOWE (angielski, nie­
miecki) — zapisy w godz.
9—12, „Oświata”, Szcze-

pańska 9.

KSIĄŻECZKĘ SPAWA-
CZA zdobędziesz po kur­
sie „Oświata”, Mazowiec­
ka 8.

WPISY na kursy języka
węgierskiego dla począt­
kujących i zaawansowa-

nych — przyjmuje „Wie­
dza”, Kraków, ul. Jana
13, tel. 581-25 — i Świer­
czewskiego 12.

MŁODOCIANI! Zawodo­
we kursy radiotelewizyj,
ne, chemiczne, pralnicze
1 farbiarzkie — rozpoczy­
na „Oświata", Mazowiec­
ką 6.

KURSY CZELADNICZB
I mistrzowskie (zaoczne)
dla elektryków, metalow­
ców, pracowników han­
dlu 1 pozbstałych zawo­
dów — „Oświata”, Mazo­
wiecka 8.

NOWY SĄCZ! — TKWP
otwiera w październiku
dla Pań kursy: 1) nowo­
czesnego kroju 1 szycia w

Szkole Odzieżowej, Mora­
wskiego 2, 2) wypieków
i sporządzania zakąsek W
Szkole Gospodarczej, Ja­
giellońska 84.

ANGIELSKIEGO — wlo-

skiego, niemieckiego —

francuskiego, węgierskie,
go oraz innych języków
— wyucza „Oświata" —

Mazowiecka 8.

Zielone rośliny doniczkowe
przyjemną ozdobą mieszkania!

PAPROCIE, ASPARAGUSY, TRZYKROTKI, BLUSZCZE,
PRIMULE — SPRZEDAJE dnia 25 i 26 września br..
w godzinach od 10 do 16 — MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ZIELENI w kioskach przy ul. Lubicz 23 1 ul. Klasztornej 60 —

oraz w gospodarstwie własnym przy ul. Rakowickiej 35.

KURSY POMATURALNE

(zamiejscowi zaocznie) —

elektroniki, automatyki,
kreśleń technicznych —

biurowości, stenografii,
laborantów chemików —•

„Oświata”, Mazowiecka 8.

DLA GASTRONOMII
kursy kadry rezerwowej
• k,erowników zakładów
• kelnerów i bufetowych

— otwiera TKWP 19 paź­
dziernika. — Wpisy:

Loretańska 16, teł. 500-67,
godzina od 14 do 18,

Jakuba 19 — tel. 631-41,
godzina od 9 do 17.
(przecznica Miodowejjj
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Krakowianki rlyną z urody, szyku i elegancji. Jeśli
nawet w poszczególnych przypadkach oddamy pierw­
szeństwo stolicy, i tak nie zmieni to ogólnej na ten temat

opinii. Nie przypuszczam, aby akurat ta idea przyświe­
cała organizatorom Festiwalu Mody Polskiej, ale fakt,
że siedzibą Festiwalu jest Kraków, można na siłę po­
czytać jako komplement pod adresem naszego miasta
i jego co szykowniejszych mieszkańców.

Tak więc od dziś począwszy przez dni 9 najpoważniej­
sze firmy odzieżowe prezentować będą w hali „Wisły"
aktualnie modne stroje męskie, żeńskie i nijakie — ze

szczególnym (kto wie, może i nadmiernym) uwzględnie­
niem mody młodzieżowej. Chyba nigdy tak gorąco nic
agitowałam za uczestnictwem, we wszelkich rozrywkach
typu „rewia mody" jak to czynię obecnie wśród znajo­
mych na prywatny użytek i z niniejszego miejsca na ła­
mach — na użytek ogólny. Bo może właśnie ów Festiwal
uratuje nas przed niechybną klęska, która — na szczęś­
cie — nie objawiła się jeszcze w pełni, lecz czai się skry­
cie dając tu i ówdzie znać o sobie.

Klęską jest bowiem szał paryskiej mody, którą ogar­
nięta została większość nadobnych krakotaianek, w ow­
czym pędzie skracających i tak już kusawe spódnice oraz

wdziewających na siebie nie tyle „sztukę optyczną” ile
optyczne dziwadła, pojawiające się ostatnio w co gor­
szych kra.mikach odzieżowych.

Moda, to jednak wbrew wszelkim pozorom, dziedzina
wymagająca ogromnego taktu, umiaru, inteligencji i chy­
ba zmysłu plastycznego. Szczególnie moda zwana „op-
artem" lansowana głównie w Paryżu i prezentowana na

specjalnie dobranych modelkach. Nawet w Paryżu nikt
tych kolekcji „żywcem” na ulicę nie przenosi. To co do­
bre dla młodych, wybitnie zgrabnych dziewcząt — po­
trafi doszczętnie oszpecić panie po trzydziestce, a często
i przed. trzydziestką.

Najnowsze żurnale wiedeńskie — nie mówiąc już o mo­
dzie angielskiej czy wysoko w świecie cenionej radziec­
kiej — przynoszą kreacje spokojne, stonowane, bardziej
lub mniej kuso, ale zdecydowanie przykrywające kola­
na. Tymczasem na naszych ulicach pojawia się zastra­
szająca ilość pań obnażających kolana i małe co nieco
powyżej. Zcbyż to było jeszcze co oglądać — pal licho

modę! Ale u nas dzieje się wszystko na odwrót, na za­
sadzie: im wyżej, tym gorzej! I oto oglądamy zwoje ży­
laków i nadmiar tłuszczu, oglądamy wszelkie możliwe
deformacje nabyte i nieprawidłowości budowy wrodzo­
ne. Oglądamy krzywiznę,' sinicę powodowaną niedokrwi­
stością i stwardnienia skóry na kolanach. Litości!

I na dodatek jeszcze te tłumy koszulowych fasonów su­
kien z kilku, czasem bardzo nieszczęśliwie dobranych ko­
lorów. Przecież to są kreacje, które po dwóch razach
opatrzą się „na anten”, których nie da się ubrać do biu­
ra. ani na zebranie komitetu blokowego, ani na wywia­
dówkę do szkoły. Czy wiec naprawdę stać nas na ślepe
przenoszenie „paryskich” kreacji? „Przekrój" i tak,
z uporem godnym lepszej sprawy, będzie lansował krea­
cje prosto spod igły Diora, Cardina, Nicei i innych wiel­
kich paryskich domów mody — na to przypuszczalnie
rady nie ma. Ale wierzymy w rozpoczynający się dziś
Festiwal Mody Polskiej, a więc mody dostosowanej do
naszych warunków i potrzeb — który być może przy­
wróci zachwiane proporcje, czego serdecznie tej impre­
zie życzymy. Tak czy inaczej — nie dajmy się zwario­
wać, bo zima za pasem i tylko patrzeć, a odmarzną nam

kolana!
Jota

p

p
p

I Rys. T. Kubarskl

Przykład godny
naśladowania

■ Młodzież Technikum Elek­
trycznego i Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej nr 4 w Kra­
kowie — Nowej Hucie prze­
kazała ostatnio na Dom Mło­
dości w Nowej Hucie — 3 tys.
zł, na Dom Spokojnej Starości
— 1 tys. zł oraz na Fundusz

Budowy Szkół i internatów —

1.768 zł. (ans)

2,5 tys. zwiedzających
na wystawie

Stykowej w Pradze
Pisaliśmy swego czasu o wysta­

wie obrazów Janiny Stykowej w

Pradze. Ta popularna w Krako­
wie Babcia, która wykrycie du­
żego, samorodnego talentu za­
wdzięcza swemu wnuczkowi —-

odniosła ostatnio spory sukces u

naszych południowych sąsiadów.
Właśnie przed kilkoma dniami
nadszedł list z Pragi od kierow­
nictwa artystycznej placówki
„Viola” które wyraża serdeczne

podziękowanie Janinie Stykowej
za pokazanie swych prac, intere­
sujących tamtejszą publiczność
zarówno pod względem tema­
tycznym jak i technicznym oraz

kierownikom życia kulturalnego
Krakowa za umożliwienie zorga­
nizowania tej wystawy. W liś­
cie przedstawiciele „Violi” wyra­
żają również nadzieję, że nie jest
to ostatni i jedyny tego rodzaju
kontakt.

Wystawa trwała 3 tygodnie —

od20.VIdo9.VII—iodwie­
dziło ją 2,5 tys. osób. Na kilka
z 40 eksponowanych obrazów było
sporo amatorów kupna. Jednakże

7,godnie z umową celną, autorka

wszystkie swoje prace przywio­
zła z powrotem do Krakowa. Ja­
nina Stykowa, która odwiedziła

naszą redakcję ooowiadała o swej
pierwszej w życiu podróży za

granicę z ogromnym kolorytem i

była szczerze zachwycona Pragą
i ludźmi, z którymi się tam

zetknęła, a szczególnie kierow­
nictwem „Violi” z p. Petrinovą
na czele.

Prawdopodobnie w najbliższym
czasie najnowsze prace malar­
skie Stykowej zobaczymy rów­
nież w Krakowie. (j)

Tramwaju — jak widać — da­
wno już nie było, skoro pasa­

żerowie posnęli...
Fot. W. Klag

TYDZ

Na ulicach Sołtyskiej I Cen­
tralnej pełną parą idą prace przy
przebudowie nawierzchni. Znikną
uciążliwe „kocie łby”, a ich miej­
sce zajmie nawierzchnia asfalto­
wa. Po obu stronach jezdni
ułożone zostaną chodniki. Prze­
budowa ulic óołtyskiej i Cen­
tralnej pozwoli na stworzenie

czterokilometrowej pętli, która

odciąży centralne dzielnice No­
wej Huty. Chodzi przede wszyst-
kiem o skierowanie na nową tra­
sę ciężkiego sprzętu budowlanego.
W roku bieżącym wykona się
około 50 procent prac drogowych.
Dokończenie przebudowy na­
wierzchni przewidziane jest na

rok 1967.
Ponadto nową, asfaltową na­

wierzchnię otrzyma jeszcze w

tym roku póltorakilometrowy
odcinek drogi w Pleszowie,
trwają prace przy przebudowie
drogi w Wadowie i Ruszczy. Za­
kończono natomiast prace przy
asfaltowaniu 1 km drogi w kie­
runku Chałupek, gdzie ostatnio
otwarto nowy ośrodek Zdrowia.

d?
Wprawdzie uroczysta inaugura­

cja nowego roku kulturalno-oświa­
towego w Zakładowym Domu

Kultury Huty im. Lenina odbę­
dzie się dopiero 3 października,
ale już od 15 września rozpoczęły
działalność poszczególne sekcje,
zorganizowano pierwsze imprezy.
Około 3C0 dzieci i młodzieży roz-

*

Na plrcu przy Rondzie rozbit swe namioty Cyrk Radziecki

wzbudzając zainteresowanie krakowian nie tylko wieczorem

podczas „cudów” dziejących się na arenie i w powietrzu, lecz
również w dzień. Ciekawscy zaglądają nawet do okienek cyrko­
wych wagonów, a nuż dojrzą tam któregoś ze swych ulubień­
ców? Fot. IV. Klag

W okresie dwóch lat

Ponad 1050 zamienionych
mieszkań

W tym miesiącu mija dwa lata od chwili powołania do
życia — Biura Zamiany Mieszkań. Jakie wyniki dała o-

wa dwuletnia działalność i czy utworzenie tego typu
placówki było celowe?

Nim pokusimy się o oSpo-
wiedź na postawione pytanie
oddajmy głos liczbom- W cią­
gu dwóch lat dzięki pośre­
dnictwu biura, zamienionych
zostało ponad 1050 mieszkań,
czyli około 220 izb. W tej licz­
bie mieści się także blisko 70
mieszkań wymienionych przez
mieszkańców Krakowa z mie­
szkańcami innych miast. Ak­
tualnie w biurze zgłoszonych
jest do wymiany około 2200
mieszkań. Tych kilka cyfr u-

twierdza w przekonaniu, że

Posiedzenie

Komisji Zatrudnienia

i Opieki Społecznej
Wczoraj obradowała Komi­

sja Zatrudnienia i Opieki Spo­
łecznej Rady Narodowej m.

Krakowa. Poruszono i prze­
dyskutowano szereg istotnych
problemów. Członkowie komi­
sji zapoznali się ze sprawo­
zdaniem Wydziału Zatrudnie­
nia w sprawie wykorzysta­
nia funduszu interwencyjnego
oraz wysłuchali informacji w

sprawie zatrudnienia młodzie­
ży i przyuczenia jej do okre­
ślonego zawodu. Ponadto
przedłożono sprawozdania z

realizacji postulatów wybor­
czych przez Wydział Zatrud­
nienia za pierwsze półrocze
1966 roku oraz z załatwiania
skarg i wniosków przez tenże

wydział w I półroczu bieżące­
go roku.

Do problemów poruszanych
na wczorajszej komisji — po­
wrócimy w najbliższym cza­
sie.

poczęło zajęcia w klasach mu­
zycznych, ponad 4 CO osób (a chę­
tnych było o wiele więcej)
uczęszcza na kursy języków, ob­
cych — angielskiego i niemiec­
kiego. Zespół tańca oraz zespół
estrady poetyckiej przygotowują
się do uroczystego koncertu,
który odbędzie się 1 października
w Katowicach podczas Kongresu
Związku Zawodowego Hutników.
Jutro 3 zespoły ZDK HiL uczes­
tniczyć będą w ZMS-owskiej
„Niedzieli na Zarabiu”, a zespół

rozrywkowy wyjeżdża do Niepo­
łomic, gdzie ZBoWiD organizuje
tzw. partyzancki wieczór.

ca21

We wtorek 20 września w Hali

Garaży wystąpił z pożegnalnym
koncertem zespół bułgarski
„Śpiewające Rodopy”. Goście z

Bułgarii zaprezentowali nowo­
huckiej widowni szereg pieśni
ludowych oraz kilkanaście tań­
ców bułgarskich. Zespół ten goś­
cił przez dwa tygodnie w Polsce
na zaproszenie ZDK HiL. (ans)

Inauguracja roku
szkolenia partyjnego

W poniedziałek 26 bm. w sali

kinowej KDK, Rynek Główny 27

odbędzie się uroczysta inaugura­
cja Roku Szkolenia Partyjnego
organizowanego przez KD PZPR
Stare Miasto.

utworzenie biura było pocią­
gnięciem słusznym i celowym.

Bliższa analiza struktury i ge­
ografii zgłaszanych mieszkań po­
zwala na wyciągnięcie bardzo zna­
miennych spostrzeżeń. Okazuje się,
że mało jest chętnych na mie­
szkania w nowym budownictwie

(wiadomo — kiepska komunika­
cja, brak placówek handlowo-

usługowych) — dużo natomiast o-

SÓb pragnie przenieść się z no­
wych bloków do mieszkań w

starym budownictwie, choćby to

wiązało, się z obniżeniem standar­
du nowego mieszkania(!). Dalej —

o ile w Nowej Hucie zarejestrowa­
nych jest ok. 200 mieszkań, o tyle
brak zupełnie kandydatów na

przeniesienie się z centrum Kra­
kowa do Nowej Huty. Nie brak
natomiast kandydatów z całej
Polski na przyjazd do Krakowa.

Sprawa Jednak komplikuje się •—

ponieważ ilość mieszkańców na­
szego miasta, reflektujących na

wyjazd z Krakowa Jest minimal­
na. Jeżeli Już zgłaszane są pro­
pozycje wymiany mieszkań — to

tylko do Warszawy i Trójmiasta.
A jak wyglądają formalności i

jak kształtują się opłaty za po­
wyższe usługi? Kandydat, reje­
strując się w biurze — wpłaca 50
zł, które upoważniają go do oglę­
dzin dowolnej ilości mieszkań.
Jeżeli obie strony dojdą do poro­
zumienia, każda wpłaca po 300 zł,
względnie 500 zł (przy zamianach

międzymiastowych). I Jeszcze je­
dno — w okresie dwóch, lat do
biura nie wpłynęła ani jedna
skarga czy zażalenie. (ans)

Nowa wyprawa żeglarska?

Szalupa „Batoźego"
na krakowskim podwórku

W Bronowicach — a więc
w dzielnicy Krakowa znacz­
nie oddalonej nie tylko od
Bałtyku, ale nawet od naszej
„poczciwej” Wisły — przy ul.

Halczyna 11 oglądaliśmy wczo­
raj prawdziwą wielką łódź-
szalupę. W jaki sposób ten
morski wehikuł znalazł się na

suchym lądzie?
Po zasięgnięciu bliższych in­

formacji okazało się, że wła­
ścicielami łodzi są p. Jerzy
Tarasiewicz oraz Wojciech
Biały. Wspomniana łódź jest
starą szalupą z naszego stat­
ku flagowego „Batory”. Zo­
stała ona przed kilku laty za­
kupiona i sprowadzona do
Krakowa.

Obecnie właściciele dokonu­
ją remontu szalupy. Zamierza­
ją na niej urządzić nową pol­
ską wyprawę żeglarską. Kie­
dy to nastąpi i jaki będzie cel
oraz charakter wyprawy? Z

odpowiedzią na te pytania

„Tango”
w Teatrze Starym

Dyrekcja Teatru im. H . Modrze­
jewskiej zawiadamia, że wobec

niesłabnącego powodzenia i w ce­
lu umożliwienia realizacji licznych
zamówień na bilety zbiorowe skła­
dane przez zakłady pracy — sztu­
ka Sławomira 'Mrożka — „Tango”
z dniem 27 września zostaje prze­
niesiona na scenę Teatru Starego.
Początek przedstawień o godz.
19.15.

Przed przeszło rokiem, 23
czerwca 1965 roku w godzi­
nach popołudniowych do mie­
szkania Gustawa G. włamali
się złodzieje. Gdy właściciel
wrócił do domu zastał zamek
■>o drzwiach wejściowych wy­
łamany łomem, a z mieszka­
nia zniknęły kosztowności, bi­
żuteria, zegarki, 20-dolarów-
ki w zlocie. Łupem włamy­
waczy padły rzeczy wartości
ponad 160 tys. zł. Mimo wysił­
ków w początkowej fazie do­
chodzenia — milicji nie uda­
ło się wykryć przestępców.

W połowie listopada wobec
niewykrycia sprawców po­
stępowanie zostało umorzone.

Czynności operacyjne milicji
trwały jednak nadal. Po wie­
lu miesiącach przyniosły wre­
szcie rezultaty. Ustalono, że
w krytycznym dniu sprawcą
włamania do mieszkania Gu­
stawa G. był m. in. 30-letni
Janusz J. z Zabierzowa.

XVII-wieczny słownik

rewelacyjnym
odkryciem

W bibliotece klasztornej za­
konu dominikanów został od­
naleziony rękopis XVlI-wie-
cznego słownika polsko - po-
ludniowosłowiańskiego. które­
go autorem był syn chłopa z

Jaślisk, Marian — dominikań­
ski zakonnik. Ta 28-stronico-
wa praca przez długi czas gi­
nęła w teologicznych tek­
stach łacińskich. Obecnie pra­
cuje nad nią wybitny polski
językoznawca i znany w Kra­
kowie działacz kulturalny,
prof. dr Mieczysław Karaś —

prorektor UJ.

Jak za króla Ćwieczka...
Kto pomoże rozwiązać jeszcze

jedną tajemnicę zaopatrzenia ryn­
ku w towary. W tym wypadku
chodzi nam o branżę fotograficz­
ną — konkretnie o „światło” nie­
zbędne dla utrwalenia obrazu
na kliszy. Niestety już trzy
kwartały minęły od chwili, gdy
w krakowskich sklepach sprze­
dano ostatnią żarówkę błyskową.

Podobno w warszawskiej fabry­
ce żarówek coś się popsuło i u-

szkodzenia nie można było usu­
nąć. A ponieważ awaria nie była
zaplanowana — wobec tego nie

zaplanowano również importu.
Jednym słowem zanosi się na to,
że w czasie jesienno - zimowych
wieczorów będziemy fotografować
p?zy błyskach... płomyka świecz­
ki. (b. c.)

Trzy wystawy
w Pawilonie

przy pl. Szczepańskim
W niecfzielę 25 września w Pa­

wilonie Wystawowym przy placu
Szczepańskim o godz. 12 otwarte

zostaną trzy wystawy: Wystawa
Rzeźby Warszawskiego Okręgu
ZPAP, Wystawa Fotografiki Kra­
kowskiego Okręgu ZPAP, Wysta­
wa Fotografiki —- L. Chrapka, K.

Gonazdowskiej, Z. Łagockiego,
T. Elgas-Markiewicz, K. Malskie-

go, F. Nowickiego, R.. Serafina,
R. Wesołowskiego, D. Zawadz­
kiego. Organizatorem wystaw są:
Zw. Polskich Artystów Plasty­
ków, Polski Zw. Artystów Foto­
grafików i Biuro Wystaw Arty­
stycznych w Krakowie, (ans)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• PAN, Sławkowska 17, godz.
11: posiedzenie naukowe Sekcji
Odlewniczej z referatem dr inż.
B. Iwasyka.

O Krzemionki (kolo kościółka

Benedykta) — w godz. 19—21 w

razie pogody pokazy nieba przez
lunety astronomiczne.

PONIEDZIAŁEK
• Klub Przyjaźń, godz. 18: spo­

tkanie z artystami Cyrku Radzie­
ckiego.

musimy zaczekać kilka tygod­
ni — do powrotu do Kra­
kowa obydwu żeglarzy. Na ra­
zie szalupa oczekuje na dal­
szy remont pod brezento­
wym dachem namiotów, chro­
niących łódź przed działaniem
słońca i deszczu oraz... przed
ciekawymi oczyma licznych
przechodni na ul. Halczyna.

(BREIT)

Na ukończeniu już Jest wspa­
niały wieżowiec przy ul.
Salak. Prawdopodobnie nie­
długo już do nowego gmacliu

przeniesie się WZGS.
Fol. W. Klag

Podczas czynności śledczych
oficerowie dochodzeniowi u-

jawnili i zabezpieczyli w

miejscu przestępstwa ślady
linii papilarnych pozostawio-

Z kroniki sądowej

Recydywista
nych na adapterze. Pobrano
teraz od podejrzanego Janu­
sza J. odciski palców. Prze­
prowadzone przez laborato­
rium kryminalistyczne przy
KW MO badania daktylosko-
pijne, potwierdziły podejrze­
nia. Pod względem budowy i
układu cech charakterystycz­
nych w 24 punktach odpowia­
da odbicie linii papilarnych

fr Tnm
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Mój
b.at niepoprawny — 19.15, SA­
LA KLUBU ZZK: Szklana me­
nażeria — 19.15, STARY: Woy-
zeck — 19.15, KAMERALNY:

Mizantrop — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: Placówka — 17. LU­
DOWY: Igraszki z diabłem —

19.15, RAPSODYCZNY; Kop.
ciuszek — 11. MUZYCZNY:

My fair lady — 19.15,
GROTESKA: Trzy pomarańcze
— 17, KOLEJARZA: Gęsi i gą­
ski — 19, JAMA MICHALIKA:

Atociraj—22.30.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Jego

ekscelencja błazen — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Szklana
menażeria — 19.15, STARY:

nieczynny, KAMERALNY:
Ktoś nowy — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: Placówka — 11, Żoł­
nierz i bohater — 19.15, LUDO­
WY: Igraszki z diabłem —

19.15, RAPSODYCZNY: Kop­
ciuszek — 11, MUZYCZNY (sa­
la Teatru Słowackiego): Car­
men — 14, GROTESKA: Mę­
czeństwo Piotra Ohey’a —

19.15, KOLEJARZA: Gęsi i gą­
ski — 19, JAMA MICHALIKA:

Atociraj—22.30.

KINA
SOBOTA

APOLLO: Czarny Tulipan
(fr.-wł., 14 lat) — 10, 12.30, 15.

Ja, Julinka i koniec wojny
(czes., 1S lat) — 17.30, 20. CAS­
SINO: Lekarstwo na miłość

(poi., 14 lat) — o zmroku. —

CHEMIK: nieczynne. DOM
ŻOŁNIERZA: W kraju Ko-

manczów (USA, 16 lat) — 15.45,
KULTURA: Święta Wojna
(poi., 11 lat) — 17.45, 20. MAS­
KOTKA: Krzyżacy (poi., 12

lat) — 16. Salto (poi., 14 lat)
— 19.30. MELODIA: Zabawa
na 102 (ang., 12 lat) — 16, 13,
20. MINIATURKA: Bajki — 15.
Od Westerplatte do Berlina —

16, 17, 16. Zemsta (póli, 12 lat)
— 19. MIKRO: Olbrzym (USA,
14 lat) — 15, 19. MŁ. GWAR­
DIA: Człowiek z Rio (Ir. -Wl.,
14 . lat) A 14.45, 17, 19.30. RO­
TUNDA: Narzeczeni (wł„ 16

lat) — 15, 17. SZTUKA: Wielki

błękitny szlak (fr.-wł., 16 lat)
— 10.15, 12.30, 15.45. Przeminę­
ło z wiatrem (USA, 13 lat) —

13. TĘCZA: Krzyżacy (poi.,
12 lat) — 13. UCIECHA: re­
mont. WIEDZA: Droga do

gwiazd — 18. WANDA: Gang­
ster 1 urzędnik (USA, 16 lat)
— .12.45, 15.45, 13, 20.15. WAR­
SZAWA: Z pieklą do Teksasu

(USA, 14 lat) — 10. 12.15., Wln-
netbu, II s. (jug.-NRF, 11 i.)
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA: 7

wsDanialych (USA, 12 lat) —

15.30, 13. Naganiacz (oól., 16

lat) — 20.15. WOLNOŚĆ: Sa­
motny jeździec (USA, 16 lat)
— 16, 18, 20.15. WRZOS: Mi­
łość blondynki (czes., 16 lat)
— 15.45, 13, 20.15. ZDROWIE:,
nieczynne. ZUCH: Jest taki

chłopak (radź., 12 lat) — 15,
17, ZWIĄZKOWIEC: Rękopis
znaleziony w saragossie (poi.,
16lat)—16MrHobbsnaur­
lopie (USA, 14 lat) — 19.30.

kina w nowej hucie

ŚWIT: Don Gabriel (poi.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
mała sala: Skrawek ziemi oj­
czystej (radź., 11 lat) — 15, 17,
19. ŚWIATOWID: Winnetou,
I s., (jug.-NRF, .11 lat) — 16,
18, 20.15. ŚWIATOWID mała

sala: Dziki pies Dingo (radź.,
14 lat).— 15, 17, 19,15. SFINKS:

Przybycie Tytanów (wł., 11

lat) — 15.45, .18, 20.15.' KOLO­
ROWE: nieczynne. BALLA­

DYNA: Złodziej w hotelu

(USA, 16 lat) — 18.
PROKOCIM — ZZK; Szkar­

łatne godło odwagi (USA, 16

lat) —- 18.
PŁASZOW — Energetyk:

Popioły I i II a. (poi., 16 lat)
— 18.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: nieczynne.

PODŁĘŻE — Orion: Skąpa­
ni w ogniu( poi., 14 lat). — 18.

CYRK RADZIECKI (Rondo)
— 15.30, 19.30.

NIEDZIELA
CHEMIK: Znowu Max Lin?

der (fr., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA:

Bajki — 13. W kraju Koman-
czów (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Bajki —

'10.15, 11.15, 12.15. Krzyżacy
(poi., 12 lat) — 15.30, 19. ME­
LODIA: Do ostatniej kropli
krwi (radź., 12 lat) — 10.30,

dłoni prawej ręki Janusza J.
Prokurator wniósł akt oskar­
żenia. Sprawę rozpatruje Sąd
Powiatowy dla m. Krakowa.

Przesłuchiwany w charakte­
rze podejrzanego Janusz J.
nie przyznał się do zarzuca­
nego mu aktem oskarżenia
czynu i odmówił złożenia wy­
jaśnień.

30-letni oskarżony ma już
za sobą bardzo bogatą prze­
szłość przestępczą. Karany był
ni mniej ni więcej tylko
dwudziestokrotnie.
Za znieważania urzędników,
za kradzieże, za czynną na­
paść na urzędnika. Łagodne
wyroki na notorycznego recy­
dywistę pozwoliły mu po pa­
ru miesiącach „odsiadki” znów
wracać do przestępczej dzia­
łalności. Choć zagrożenie po­
zbawienia wolności za czyny,
których się dopuszczał wyno­
siło w licznych przypadkach
5 lat! (ż)

12.30. Zabawa na 102 (ang., 12

lat) — 16, 18, 20. MINIATUR­
KA: Bajki — 11, 12, 13, 14, 15.
Od Westerplatte do Berlina —

16, 17, 18. Zemsta (poi., 12 1.)
— 19. MIKRO: Olbrzym (USA,

14 lat) — 10, 15, 19. MŁ.
GWARDIA: Człowiek z Rio

(fr.-wł., 14 lat) — 12, 14.45,
17, 19.30. SZTUKA: Wielki

błękitny szlak (fr. -wł., 16 lat)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: Krzyżacy (poi., 12 1.)
— 16. Tom Jones (ang., 16 lat)
— 19.30. UCIECHA: remont.

WIEDZA: nieczynne. WISŁA:

Legenda o wilku Lobo (USA,
7 lat) — 11, 13. 7 wspaniałych
(USA, 12 lat) — 15.30, 18. Na­
ganiacz (poi., 16 lat) — 20.15.
WOLNOŚĆ: Samotny jeździec
(USA, 16 lat) — 12.15, 16, 18,

• 20.15. WRZOS: Bajki — 11 i
12. Miłość blondynki (czes..

16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: Ukryte skarby (czes.. 18

1.) — 19. ZUCH: Jest taki chło­
pak (rad?., 12 1.) — 15, 17, 19,
ZWIĄZKOWIEC: Bajki 12.

Drewniany różaniec (poi., 16

lat) — 17 . Mr Hobbs na urlo­
pie (USA, 14 lat) — 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11. Don

Gabriel (poi., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT mała sala: Jo-

jo (fr., 14 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15.

Winnetou, I s. (jug. -NRF, 11

lat) — 16, 18, 20.15. BALLA­
DYNA: Złodziej w hotelu

(USA, 16 lat) 16, 18. KOLORO­
WE: Bajki — 17 . Romans z

nieznajomym (USA, 16 lat) —

18. SFINKS: Bajki — 10, 11,
12. Przybycie Tytanów (wł., 11

lat) — 15.45, 13, 20.15.
PŁASZOW — Energetyk:

Bajki — 12. Popioły I i II s.

(poi., 16 lat) — 15, 18.30 .

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Kłopoty z miłością
(NRD, 14 lat) — 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Ską­
pani w ogniu (poi., 14 lat) —

16, 18.
Pozostałe kina — Jak w so­

botę.
CYRK RADZIECKI (Rondo)

— 15.30, 19.30.

DYfLURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 21, INTERNISTYCZNY:

Prądnicka 35, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Kopernika

38, NEUROLOGICZNY i URO­
LOGICZNY: Prądnicka 35,
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY i INTER­

NISTYCZNY: Trynitarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: Koper-
nika 23, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, PEDIATRY­
CZNY: Strzelecka 2, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Siemiradzkiego, tel. C-9.

Podgórze, tel. 625-50, 657-57.

Grzegórzki, tel. 209-01, 205-77.
Nowa Huta, tel. 422-22, 417-70.

APTEK!
SOBOTA

Szczepańska 1, pl. Boh. Get­
ta 18, Kościuszki 18, Batore­
go 1, Waryńskiego 24, Rako­
wicka 12, N. Huta — A. Stru­
ga 26.

NIEDZIELA
jak w sobotę

CZEZZ2
SOBOTA

PROGRAM I

Godz. 16.01 „Popołudnie z

młodością’, 17.55 Wiadomości.
18.00 Koncert rozrywkowy ,,W
sobotni wieczór”. 18.40 „Kwa­
drans z dedykacją”. 19.00 Ra­
dio-reklama. 19.10 Publicysty­
ka międzynarodowa. 19.20

„Wędrówki muzyczne po kra­
ju”. 20.00 Dziennik. 20.26 Wia­
domości sportowe, 20.30 Sek­
stet Friedricka Guldy. —

20.50 „Zgaduj — zgadula” Nr
114. 22.15 „To lubię”. 23.35
Chwila poezji. 22.40 „Tańczy­
my”. 23.00 Dziennik. 23.10 Wia­
domości sportowe. 23.15 Gra

Zespół J. Miliana, 23.35 Edward

Lalo; I Suita z baletu „Na.
mouna”. 24 .00 Wiadomości. —

0.05 — 3.00 Program z Warsza­
wy.

PROGRAM II

7.00 Wiadomości. 7 .05 Aud. do­
kumentalna. 7.20 Muzyka. 7.45

„Błękitna sztafeta”. 8.00
Dziennik. 8 .15 Tylko w sobotę.
8.35 Radio-reklama. 8.50 „Roz­
mowy na tematy prawne”. —

fl.DO Aud. dla kl. III 1 IV

„Uczmy się śpiewać. 9 .20 Od
melodii do melodii. 10.00 „Z
leśnych mgieł” frag. 10.20 Ra­
dio-reklama. 10.30 Koncert

rozrywkowy. 11.00 Aud. dla kl.
VII „Tonąca wyspa i cztery
jeziora”. 11.30 Koncert chopi­
nowski. 11.55 Kom. o stanie
wód. 12 .05 Wiadomości z kraju
i ze świata. 12 .25 „Rolniczy
kwadrans”. 12.40 Przerwa dla
Krakowa. 13.00 Audycja dla
klas III i IV „W podziemiach
Warszawy”. 13.20 Koncert ży­
czeń. 14.00 „Czy znasz tę
książkę”. 14.30 Audycja z cy­
klu: „Poznajemy nasze pieśni
i tańce ludowe”. 14.50 Radio-
reklama. 15.00 Wiadomości. —

15.05 „Kultura pilnie poszuki­
wana”. 15.30 Aud. dla dzieci

„Otwarta szkatułka”. 16.00
Wiadomości. 16.05 Publicysty­
ka międzynarodowa. 16.15
Włoskie bel canto. 16.40 Rze­
szowski Magazyn Rozmaił. —

16.55 Wiadomości Ziemi Rzesz.

17.00 Aud. oświatowa. 17.10

Muzyka barokowa. 17 .30 Felie.
ton Jana Kurczaba. 17 .40 Fo-

południe z piosenką. 18.00
Dziennik krakowski. 18.10 Muz.

jazz. 18.25 Na krakowskim

rynku. 18.45 Omów, progr. —

18.50 Felieton M. Jorsta. 19.00
Wiadomości. 19.05 Muzyka 1
aktualności. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.00 Helmuth Zacharias
— i jego czarodziejskie
skrzypce. 20.30 Nagrania Ork.
Filharmonii Król, w Londy­
nie. 21 .00 Z kraju i ze świata.
21.27 Kronika sportowa oraz

rep. z Igrzysk Europejskich
w Lekkoatl. w Odessie. —

21.50 Mel. rozrywk. 22.00 Ra­
dio Variete. 23.00 Koncert
muz. rozrywk. 23.50 Wiado­
mości. 24 .00 Hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

9.00 Wiadomości. 9.05 j.Fala
56”. 9.15 Magazyn wojskowy.
10.00 Dla przedszkoli słuch. „A
w Warszawie jest tak”. 10.20
Pieśni ludowe z Warmii 1 Ma­
zur. 10.40 Koncert życzeń. 11 .40

„Anegdoty 1 fakty”. 12 .05 Wia­
domości. 12.10 Fel. „Plamy na

mapie”. 12.20 „Wesoły auto­
bus”. 13.20 Duety instrument.
13.35 Przegląd prasy literac­
kiej. 13.45 Rozgłośnia Harcer­
ska. 14 .30 „W Jezioranach”.
15.00 Muzyka. 16.00 Wiad. 16.05

Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych. 16.20

„Sprawa Smagacza” i „Porzu­
cona książka” dwa słuch. 17 .20
Melodie i piosenki filmowe.
17.40 Melodie ludowe. 18.00 Wy­
niki gier liczbowych. 18.05 U-

twory wioloncz. gra Pierre
Fournier. 18.20 Koncert roz­
rywkowy z nagrań Ork. PR w

Krakowie. 18.45 „Wizyta u

dziadunia” opow. Dylana Tho­
masa. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 Muzyka tan. 20.00

„Tydzień w kraju i na świa­
cie”. 20.26 Wiad. sport. 20.30
Przed Kongresem Kultury Pol­
skiej. 20.40 „Matysiakowie”.
21.15 „Doris Day i jej piosen­
ki”. 21 .30 Radiokabaret trzy po
trzy. 22 .30 Tańczymy. 23.00
Dziennik. 23.10 Wiadomości

sport. 23.15 Nowości Programu
III. 24.00 Wiadomości. 05—3 .00

Program nocny z Rozgłośni
PR w Krakowie.

PROGRAM II

6.46 Muz. 7;30 Dziennik i prze­
gląd czasopism. 7.45 Muz. 8 .00

„Moskwa z melodią i piosen­
ką. 8.30 Wiadomości. 8 .45 Kon­
cert życzeń. 9 .15 Aud. poetyc­
ka. 9.30 W lirycznym nastro­
ju. 9.55 „Przedkongresowe
rozważania” — Marta Stebnic-
ka. 10.25 „W rytmie tańca i

piosenki”. 10.50 Szlakami Ty­
siąclecia. 11.15 Pol. muz. ope­
rowa. 11 .35 Są tacy ludzie —

rep. 12 .05 Wiadomości. 12 .10
Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy. 12 .35 Koncert Wielkiej
Ork. Symf. PR. 13.40 Melodio

rozrywkowe. 14.00 (KR). 14 .30

Zespół „Studio M2”. 14.59 Wy­
niki Lajkonika. 15.00 Dla dzie­
ci „Baśń o krasnoludkach i
sierotce Marysi”. 15.45 Muzyka.
16.30 Koncert chopinowski.
17.00 Wiadomości. 17.05 Felie­
ton na tematy międzynarod.
17.15 Polskie tańce Ludowe.
17.30 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”. 19.00 Scena polska:
Aleksander Zelwerowicz we

frag. Al. Fredry: „Pan Jowial-
ski”. 20.00 Transm. z Filhar­
monii Narodowej X Międzyna­
rod. Festiwalu Muz. Współcz.
„Warszawska Jesień” 1966. Ok .

20.45 Dziennik. 22 .00 Ogóln.
wiad. sportowe i wyniki Toto-
Lotka. 22 .20 Powt. wyników
Lajkonika. Mel. srebrnego e-

kranu. 22 .30 Muz. tan. 23.20 Z

nagrań słynnych zespołów ka­
meralnych. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

SOBOTA
Godz. 10.00 „Wyzwanie” —

film wł. 11 .20—11 .55 Przerwa.
11.55 Biologia dla kl. VIII

„Pierwsza pomoc”. 12.25—16.20
Przerwa. 16.20 Program dnia.
16.25 Progr. Tyg. 16.40 Dla nau­
czycieli „Pierwszoklasiści” cz.

IT. 17.00 Wiad. 17.05 Progr.
film. 17 .55 „Gawędy wilków
morskich”. 18.10 „Po szóstej”
— Młodz. Klub Tel. 18.50

„Przemyśl” — rep. „Spotkania
z Tysiącleciem. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.00 „3000 se­
kund z Bogdanem Łazuką”.
21.00 Dziennik. 21.15 Wiad.

sport. 21 .25 „Wyzwanie” —

film wł. od 16 lat. 22.45 „O-
rzeszki w cyrku EUROPA” —

film rozrywk.

NIEDZIELA
8.00 Politechnika TV: Geome­

tria wykreślna. 8 .30 Politechni­
ka TV: Chemia. 9.00 27 lekcja
jęz. ros. 9.20 Politechnika TV:

Matematyka. 9.50 Program
dnia. 9.55 Parada wojskowa z

okazji zakończenia manewrów

„Wełtawa” tr. z Budziejowic.
11.10 „Gdzie jest klucz” „Po­
zdrowienia dla przyjaciół”.
11.55 Wiadomości. 12 .05 „Popu­
larne melodie — ulubieni pio­
senkarze”. 12.40 „Sprzymie­
rzeńcy czy wrogowie” z cyklu:
„W starym kinie”. 13.25 „W
zielonym obiektywie”. 13.50

„Piórkiem i węglem”. 14.10
Dla dzieci: wid. „Wyobrażenia
panny Uli”. 14.30 Z cyklu:
„Portrety” — film pt. „Azyl”.
15.00 „Zawsze w niedzielę” —

turniej miast. 17 .15 Studio 63 —

„Norwid”. 18.05 „Załoga” film

poi. 19.00. Z cyklu „Sta­
re życiorysy”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Słow­
nik wyrazów obcych. 20,20
„Niebiańska miłość” — film.
CSRS. 21.00 Warszawska Jesień

(II cz. konc.). 22.00 Niedziela

Sportowa.
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